
W NUMBRZEl
SPECJALNY DODATEK POŚWIĘCONY PROBLE­
MOM SPOŁECZNO - GOSPODARCZYM ZIEMI 
SZCZECIŃSKIEJ — str. I — IV

Kontynuując kompleksowe przeglądy problematyki gospodarczej 
regionu, zamieszczamy dodatek poświęcony problemom społeczno- 
gospodarczym województwa szczecińskiego. Autorzy, działacze gos­
podarczy 1 ekonomiści, poruszają zagadnienia związane z gospodar­
ką ziemi szczecińskiej, ze szczególnym uwzględnieniem problema­
tyki morskiej.

Stefan Jędrychowski — O POSTĘP W METODACH 
PLANOWANIA I ZARZĄDZANIA GOSPODARKĄ 
NARODOWĄ — str. 1, 2

System planowania i zarządzania ulega zmianom 1 usprawnie­
niom wraz ze wzrostem całej gospodarki narodowej. W okresie

O postęp 
w metodach planowania 

i zarządzania 
gospodarką narodową

...... 11 * .....

T
rudno jest odtworzyć ta­
ki portret społeczny do ja­
kiego w pewnym sensie zo­
bowiązuje tytuł. Historia 
miesza się tutaj ze współ­
czesnością. Wielkie wyda­

rzenia 1 codzienna praca; porażki i 
osiągnięcia sąsiadują że sobą o krok. 
Ale właśnie obserwacja powszed­
niości zmusza do refleksji i spojrze­
nia na ukryty w codzienności ob­
raz społeczny ziemi szczecińskiej. 
Wystarczy zainteresować się wyni­
kami gospodarczymi tego regionu, a- 
by zapytać o rolę — jak to niezbyt 
ładnie ekonomiści nazywają —czyn­
nika ludzkiego.

Przecież ni wyniku wojny około 
60% potencjału produkcyjnego Ziem 
Zachodnich zostało zniszczone. A 
tymczasem już w 1957 r. poziom 
produkcji przemysłowej z 1939 r. 
został przekroczony o 60%. O tym 
jak dziś wygląda szczecińska gospo­
darka nie będziemy pisać. Wyrę­
czają nas w tym numerze szcze­
cińscy działacze i naukowcy.

O osiągnięciach zadecydował nie 
tylko strumień złotówek inwesty­
cyjnych. Już samo zestawienie fak­
tów ekonomicznych uwydatnia o- 
grom wysiłku społecznego. Pracy tej 
dokonały wielki- grupy ludzi wy­
chowane i przygotowane do życia 
w innym środowisku, Nie mieliś-

planu pięcioletniego na lata IMl-U nastąpi dalezy Istotny krok na 
drodze udoskonalenia tego systemu. O kierunkach zmian mówi 
Przewodniczący Komisji Planowania przy Radzie Ministrów, przed­
stawiając zarówno dotychczasowe osiągnięcia jak 1 zamierzenia na 
przyszłość.

Mieczysław Kabaj — STARE I NOWE — str. 1, 4
„...Sięgnijmy po stare, spłowiałe roczniki „Życia Gospodarczego". 

Znajdujemy sporo artykułów, opinii 1 głosów ujmowanych pod ogól­
nym tytułem „sprawy ekonomistów'1... Dziś, po paru latach warto 
zapytać: które z wysuwanych wówczas postulatów wytrzymały pró­
bę życia?... Gdzie Jesteśmy 1 co należy robić dalej?".

Władysław Dudziński — INWESTYCJE W CHE­
MII — str. 3, 4

Przemysł chemiczny wykazał w ubiegłym S-leclu najwyższą spo­
śród wszystkich gałęzi dynamikę wzrostu. Jest to zasługą głównie 
przedsięwzięć Inwestycyjnych. Gzy przebiegały one jednak w pełni 
sprawnie? Jakie trudności napotykają Inwestorzy w swej działalno­
ści? Jakie reformy należałoby przeprowadzić?

Sprawy ekonomistów 

STARE 
i NOWE

MIECZYSŁAW KABAJ

W ciągu ostatnich kilku lat rozwi­
jaliśmy intensywną działalność zmie­
rzającą do uporządkowania gospo­
darki narodowej, aby móc ujawnić 
i wykorzystać rezerwy tkwiące w 
istniejącym potencjale wytwórczym^ 
Jednym z ważnych elementów po- 
Tządko-v?^ia gospodarki były u- 
sprawnienia w systemie planowa­
nia i -zarządzania... .

Ogólna tendencja, jaką się tutaj 
kierowaliśmy, polegała, jak wiado­
mo, na dążeniu do osiągnięcia racjo­
nalnej decentralizacji decyzji ekono­
micznych, a więtf na wyposażeniu 
ogniw pośrednich 1 dołowych w nie­
zbędny zakres uprawnień, umożli­
wiający przejawienie inicjatywy w 
oparciu o rozeznanie własnych po­
trzeb i możliwości. Z ekonomicznego 
punktu widzenia oznaczało to dąże­
nie do zracjonalizowania gospodarki 
w oparciu o zasady rachunku ekono­
micznego. W tej chwili możemy już 
stwierdzić, że wprowadzone dość 
kompleksowe zmiany w systemie 
planowania i zarządzania miały wła­
ściwy kierunek i przyniosły widocz­
ne dla wszystkich efekty, zarówno 
pod względem tempa wzrostu pro­
dukcji, jak i pod względem poprawy 
jakości i rozszerzenia wachlarza wy­
twarzanych asortymentów. W sumie 
można więc stwierdzić, iż dbkonane 
zmiany w metodach kierowania go­
spodarką narodową stały się jednym 
z istotnych czynników trwałej rów­
nowagi gospodarczej. Nie oznacza to 
jednakże, że system planowania i za­
rządzania gospodarką narodową sta­
nowi już dzisiaj w pełni zamkniętą 
1 nie wymagającą dalszych korekt 
całość.

Po pierwsze/ w dotychczasowym 
procesie usprawniania gospodarki 
nastawiliśmy się, przede wszystkim 
na-rezerwy stosunkowo łatwiejsze do 
wydobycia. W związku z tym wyma- 

' gania wL stosunku do ’ stosowanych 
metod planowania 1 zarządzania nie 
były tak dalekie jak obecnie, kiedy 
weszliśmy w okres gospodarki inten­
sywnej.

. Po drugie, mimo dokonanych 
"zmian, wiele elementów wymaga 
• bardziej' kompleksowego opracowa­
nia. Dotyczy to zwłaszcza sprecyzo­
wania stosunku pomiędzy planem 
wieloletnim i rocznym, wprowadze­
nia lepszej koordynacji międzygałę- 
ziowej i koordynacji w ramach po­
szczególnych gałęzi, a także koordy­
nacji w przekroju terenowym. Wresz­
cie, w związku z nowymi zadaniami 
gospodarczymi, określonymi w planie 
na lata 1961—65, zwrócić musimy 
szczególną uwagę na bardziej dosko­
nale planowanie i Iderowańie proce­
sami inwestycyjnymi, obrotem towa- 

’ rowym wewnętrznym i zewnętrz­
nym, postępem technicznym, gospo­
darką materiałową itp.

Prace nad tymi zmianami prowa­
dzone były przez Komisję Metodo­
logiczną wewnątrz Komisji Planowa­
nia, a następnie wyniki ich przedy­
skutowała Komisja Międzyresortowa. 
Po ostatecznym sformułowaniu za­
sady i kierunki zmian w metodach 
planowania i zarządzania gospodar­
ką narodową w latach 1961—65 za­
twierdzone zostały przez KERM'). 
Wytyczne nie stanowią więc całoś­
ciowego ujęcia systemu planowania

STEFAN JĘDRYCHOWSKI

l zarządzania, lecz biorąc za podsta­
wę system aktualnie .istniejący, kon­
centrują się na kierunkach dokony­
wanych, względnie przygotowywa­
nych, zmian.

ROLA PLANU WIELOLETNIEGO

Plan na lata 1961—65 powinien 
być opracowany przez jednostki 

gospodarcze wszystkich szczebli nie 
wyłączając przedsiębiorstw i rad na­
rodowych. Zawarte w planie wielo­
letnim postanowienia, dotyczące po­
szczególnych lat, stanowić powinny 
podstawową Wytyczną i dyrektywę 
dla opracowania rocznych planów 
gospodarczych. W ten sposób przed­
siębiorstwa I inne ogniwa gospodar­
cze uzyskają wieloletni program 
działania, a ćo za tym ftizie wyraźną 
perspektywę rozwojową. Pozwali im 
to na podejmowanie takich zadań, 
które dotychczas usuwane były czę­
sto na margines, ponieważ nie mieś­
ciły się w ramach rocznych okresów 
planowych.

Konsekwencją przyjęcia okresu 
wieloletniego za podstawę planowa­
nia jest przyjęcie zasady stabilizacji 
warunków ekonomicznych działal­
ności przedsiębiorstw i rad narodo­
wych na okres planu pięcioletniego. 
Stabilizację tę powinno się osiągać 
poprzez ustalenie na okres całego 
pięciolecia możliwie stałych zasad 
planowania i finansowania inwesty­
cji, stałych normatywów odpisów 
amortyzacyjnych, kursów przelicze­
niowych walut w obrotaph z zagra­
nicą, oprocentowania kredytów na 
środki obrotowe 1 inwestycyjne, za­
sad tworzenia 1 podziału zysków, 
funduszu rozwoju przedsiębiorstw, 
funduszu zakładowego itp.

Zasada stabilizacji warunków eko­
nomicznych przedsiębiorstw 1 rad 
narodowych na pełny okres .planu 
wieloletniego będzie stosowana na 
lata 1961—65 z pewną korektą. Wią- 
że saę to z reformą ceń zaopatrzenio­
wych oraz z powszechną inwentary­
zacją majątku trwałego, które są 
podstawą dla opracowania takich 
wieloletnich normatywów w najbliż­
szym planie. Powszechna inwentary­
zacja przeprowadzona została bo­
wiem w cen-ch roku 1956 i wymaga 
przeliczenia na ceny obecnie obowią­
zujące. Dlatego też opracowanie no- , 
wych stawek odpisów amortyzacyj­
nych na podstawie powszechnej in- , 
wentaryzacji będzie wymagało jesz­
cze pewnego czasu.

Również projekt planu pięciolet­
niego został opracowany w cenach 
1956 r. i jest obecnie przeliczany-na 
ceny z lipca 1960 roku. Opracowanie 
normatywów finansowych będzie 
więc możliwe mniej węcej w poło­
wie 1961 roku, tak aby można było 
te nowe normatywy zastosować od 
roku 1962. Praktycznie będą to nor­
matywy nie na okres pięciu lat, a na 
okres czteroletni.

Po wprowadzeniu normatywów 
wieloletnich trzeba będzie pilnie śle­
dzić skutki ich zastosowania w prak­

tyce. Będzie to bowiem pewnego ro­
dzaju eksperyment, właściwie jesz­
cze w pełni niezweryfikowany nawet' 
doświadczeniami innych krajów.

. Trudno więc z góry zakładać, iż za- 
, bezpieczenl będziemy przed popeł­
nieniem takich czy innych błędów.

. Wydaje się, że w pierwszym okresie 
stosowania normatywów wielolet­
nich trzeba zastrzec możność doko­
nania ich rewizji w przypadku, gdy­
by prowadziły one do skutków nie­
zamierzonych przez rząd.

Najogólniejszą więc intencją przy­
gotowanych w systemie planowania 
i zarządzania zmian jest dążenie do 
ustabilizowania warunków realizacji 
planu, zarówno w skali całej gospo­
darki narodowej, jak 1 w skali 
przedsiębiorstw i ogniw pośrednich. 
W związku z. tym uchwalane przez 
Radę Ministrów wytyczne do rocz­
nych planów gospodarczych powin­
ny ograniczać się do wprowadzenia 
korekt 1 uwzględniania odchyleń od 
planu 5-letniego, wynikających z nie­
przewidzianych w planie zmian w 
sytuacji gospodarczej.

Powstaje tutaj pytanie, czy cha­
rakter planu na lata 1961—65 har­
monizuje z tą dążnością do stabiliza­
cji warunków realizacji planu na 
okres wieloletni. Niewątpliwie pro­
jekt najbliższego planu 5-letniego no- 

'si szereg dodatnich cech, wyróżnia­
jących go wyraźnie na plus od do­
tychczas opracowywanych planów. 
Złożyły się na to nasze doświadcze­
nia w dziedzinie konfrontacji zało­
żeń poprzednich planów z Ich reali­
zacją, lepsze rozeznanie istniejących 
potrzeb i możliwości rozwoju oraz 
poważny postęp w samej technice 
sporządzania planu. W rezultacie 
projekt planu 5-letniego na lata 
1961—65 jest niewątpliwie lepiej i 
dokładniej zbilansowany wewnętrz­
nie niż plany poprzednie.

Istotnym elementem wpływającym 
m. in. na stabilizację najbliższego 
planu 5-letniego będzie oparcie go o 
bardziej odpowiadający rzeczywi­
stym nakładom system cen, umoż­
liwiający stosowanie zasady mniej- 
więcej równomiernej rentowności w 
większości gałęzi produkcji. Dotyczy 
to także cen zbytą artykułów zaopa­
trzeniowych i inwestycyjnych, które 
są w zasadzie oparte na kosztach 
własnych.

Aby nowy system cen był rzeczy­
wiście jednym z warunków umożli­
wiających stabilizację planu wielo­
letniego, należy na przestrzeni całe­
go 5-lecia przestrzegać zasady opar­
cia poziomu cen o koszty produkcji. 
Chodzi o to, aby ta zasada nie była 
podważana przez nieprzemyślane de­
cyzje płacowe czy cenowe. W naszej 
polityce płac musimy m. in. uwzględ­
niać rzutowanie podwyżek płac na 
koszty produkcji i w pewnej mierze 
uzależniać te podwyżki płac od 
obniżki kosztów produkcji. Oczywiś­
cie chodzi o podwyżki w tych gałę­
ziach, gdzie b^dą one uzasadnione 
potrzebami produkcji, a istniejąca 
marża akumulacji, nie pozwala na 
nie, To samo dotyczy sprawy cen.

Przy zmianach cen należy unikać 
sprowadzania poszczególnych gałęzi 
do deficytowości.

Ogólnie biorąc można stwierdzić, 
że im bardziej dokładna będzie zna- 
jomość warunków wykonywania pla­
nu, tym bar’dej będzie bn stabilny’. 
Trzeba się jednak zastrzec, Iż nie je­
steśmy w stanie z góry przewidzieć 
stopnia wpływu' szeregu czynników 
ekonomicznych 1 pozaekonomicznych 
na przebieg realizacji planu. Mam tu 
na myśli takie czynniki, jak:
Poplerwize — nie dające się prze­

widzieć zmiany w koniunkturze na ryn- 
kach zagranicznych i konieczność dosto­
sowywania się do tych zmian. Dotyczy to 
przede wszystkim handlu z krajami kapi­
talistycznymi, gdzie koniunktura wyka­
zuje duże wahania. Pewne, nie dające się 
obecnie przewidzieć zmiany mogą nastą­
pić w rozwoju stosunków z krajami so­
cjalistycznymi. Dotyczy to np. prowadzo­
nej pod egidą Rady Wzajemnej Pomocy 
Gospodarczej akcji mającej na celu po­
głębienie kooperacji w przemyśle. Rów­
nież do czynników zewnętrznych można 
zaliczyć zmiany w sytuacji międzynaro­
dowej, które w taki czy Inny saosób od-

DOKOŃCZENIE NA SIR. 3

SPOŁECZNOŚĆ,
ZIEMI SZCZECIŃSKIEJ

ZBIGNIEW MIKOŁAJCZYK - KAROL SZWARC

Stało się niemal tradycją ciągła 
konfrontowanie postulatów z ży­
ciem. Sięgnijmy po stare, spłowia­
łe roczniki „Życia Gospodarczego". 
Znajdujemy sporo artykułów, opi­
nii i głosów ujmowanych pod ogól­
nym tytułem „sprawy ekonomistów". 
Dyskusja o miejscu i funkcji eko­
nomisty i myślenia ekonomicznego 
nie dotyczyła jednak partykularnych 
interesów jednej, dość licznej gru­
py społecznej. Była i jest dyskusją 
o gospodarowaniu 1 kulturze pracy, 
o potrzebie myślenia ekonomicznego 
w gospodarce.

Dziś, po paru latach warto zapy­
tać : które z postulatów wysuwanych 
WÓWCZŁ5 wytrzymały próbę życia? 
Warto to pytanie postawić nie tyl­
ko z okazji trzeciej już, krajowej 
narady ekonomistów przemysłu, któ­
ra obradować będzie za parę dni w 
Zakładach Przemysłu Metalowego w 
Poznaniu nad zagadnieniami ekono­
micznymi postępu technicznego w 
przemyśle. Trzeba odpowiedzieć na 
to pytanie, aby jasno określić, 
„gdzie" jesteśmy i co należy robić 
dalej.

*

To, co nazywamy dzisiaj ruchem 
ekonomistów-praktyków, procesem 
tworzenia kół ekonomistów w prze­
myśle i administracji, stało się nie­
odwracalnym faktem. Ruch ten wy­
rastał na gruncie potrzeb społecz­
nych i zawodowych ekonomistów. 
Był próbą integracji środowiska 
ekonomistów, próbą stworzenia wię­
zi zawodowych i intelektualnych 
wśród ludzi pracujących w małych 
miastach i miasteczkach, w zakła­
dach przemysłowych, z dala od 
ośrodków myśli ekonomicznej, uczel­
ni, bibliotek. Po wtóre, ruch ten 
wyrastaj na gruncie walki o kulturę 
zawodową, prawne określenie za­
wodu ekonomisty i jego społeęzną 
pozycję we współczesnej Polsce. Co 
stało się z tymi postulatami? Za- 
cznijmy od kwestii prawnej — ochro­
ny tytułu zawodowego ekonomisty.

Ma ona już swoją historię. Po­
stulat prawnej ochfony wysunięty 
przez II Zjazd ekonomistów stał się 
przedmiotem dyskusji. Wiosną ub. r. 
PTE ogłosiło wielką ankietę, która 
wykazała pełną zgodność poglądów. 
W oparciu o tę ankietę komisja 
opracowała następujące wnioski w 
tej sprawie: Uznano za konieczne 
w interesie gospodarki narodowej 
wprowadzenie tytułu „ekonomista", 
zastrzeżonego wyłącznie dla • osób 
posiadających wyższe wykształcenie 
ekonomiczne oraz tytułu „technik 
gospodarczy", zastrzeżonego wyłącz­
nie dla osób posiadających średnie 
wykształcenie... Memoriał zawiera- . 
jący szczegółowe postulaty w tej 
sprawie władze PTE złożyły.

Decyzja w tej sprawie nie zosta­
ła jeszcze podjęta. Warto wszakże 
wyrazić nadzieję, że zostanie ona 
podjęta w najbliższym okresie, zgod- 

my tutaj do czynienia tylko z te­
rytorialnym przesunięciem ludności 
1 przeniesieniem gotowej organiza­
cji społeczno-gospodarczej, bo ta do­
piero w Polsce powstawała. Jedno­
cześnie bowiem dokonywały się i 
dokonują wspólne dla całego kraju 
procesy: urbanizacji i uprzemysło­
wienia.

Wreszcie w Szćzeclńskiem przeo­
brażenia społeczne, wynikające z 
faktu migracji różnych polskich 

. grup etnicznych, przeplatały się 
wspólnie z ogólnym procesem socja­
lizacji. To wyróżnia Ziemie Zachod­
nie, a w tym także region szczeciń­
ski; to daje niespotykane gdzie in­
dziej szanse, fo wreszcie stwarza 
trudności których gdzie indziej nie 
ma,

*

Jaka jest społeczność ziemi szcze­
cińskiej? Najbardziej na to pyta­
nie odpowiadałby autoportret wyko­
nany przy pomocy .odpowiedniej a- 
paratury socjograficznej. Takiej zbio­
rowej fotografii jeszcze nie ma. Mu­
simy więc zadowolić się portretem 
wykonanym niejako pośrednio na 
podstawie danych statystycznych i 
wycinkowych badań, z subiektyw­
nym komentarzem, co w sumie mo­
że dać obraz nie zawsze ostro zary- 
sowany^ 

nie z postulatami ekonomistów. Ist­
nieje bowiem sporo zjawisk, które 
uzasadniają potrzebę prawnej ochro­
ny tytułu zawodowego ekonomisty,

W ostatnim okresie można zapb- 
serwować dwa charakterystyczne 
zjawiska. Racjonalizacja gospodaro­
wania stawia bardzo wysoko czło­
wieka, wymaga wiedzy. Wzrost ran­
gi społecznej, coraz częstsze prze­
strzeganie pewnych kryteriów przy 
zatrudnianiu nowych ekonomistów — 
oto fakty nie budzące zastrzeżeń, 
^lożna by więc odłożyć sprawę do 
lamusa w oczekiwaniu na decyzję, 
gdyby nie pewne, niepokojące fakty.

Ministerstwo Przemysłu Lekkiego 
w piśmie okólnym (nr 185/1960} z 
dnia 16 sierpnia 1960 r. dotyczącym 
dwuletniego zaocznego • Studium 
Ekonomiki Przemysłu Lekkiego, or­
ganizowanego przez PTE, przyjmu­
je pewne zaskakujące zasady do­
kształcania ekonomistów. Inicjaty­
wa, zorganizowania dokształcania 
pracowników jest ze wszech miar 
godna poparcia, gdyby...

„W szczególności powołanie Stu­
dium ma zapewnić uzupełnienie 
kwalifikacji pracowników w sposób 
umożliwiający zajmowanie stano­
wisk, dla których taryfikatory prze­
widują ukończenie wyższych stu­
diów ekonomicznych", (podkr. My K.) 
... „Studium... przeznaczone jest w 
pierwszym rzędzie dla kadry kie­
rowniczej resortu przemysłu lek­
kiego"... „Uczestnicy Studium po­
winni mieć ukończone 30 lat życia 
1 pracować przynajmniej od 5 lat 
w przemyśle lekkim,.." Warto do­
dać, że podobne zalecenie wydało 
również Ministerstwo Handlu We­
wnętrznego (pismo z dn. 7. VII. br.) 
w odniesieniu do studium zaoczne­
go ekonomiki handlu organizowane­
go przez PTE.

Co praktycznie oznaczają cytowa­
ne zalecenia? Wydaje się, że są one 
sprzeczne z polityką kadr, prowa- ■ 
dzoną od paru już lat przez Partię. 
Cóż bowiem oznacza zwolnienie od 
wymogów taryfikatora człowieka, ■ 
który ma 30—35 lat i parę lat prak­
tyki? Wystarczy znajomość reguł do- 

, dawania i odejmowania, aby obli- »; 
czyć, że pokolenie dzisiejszych trzy­
dziestolatków liczyło w 1945 ralń lat. ■ 
Miało więc warunki, aby ukończyć : 
już w Polsce Ludowej szkolę śred- 
nią i wyższą.

Nie ma żadnych podstaw, aby j 
stosować tu taryfę ulgową. Warto 
dodać, że wszystkie poważnie prze- , 
prowadzane weryfikacje pracowni- j 
ków umysłowych w przemyśle (np. J 
w Zakładach Metalowych „H. Ce­
gielski" w Poznaniu) przyjmują wiek > 
44—45 lat jako górną granicę, do któ- / 
rej trzeba uzupełnić kwalifikacje w 
normalnej drodze (szkoła podstawo­
wa, średnia, wyższa uczelnia). Po 
wtóre: przyjęcie cytowanych w i 
„piśmie okólnym" zasad — to nic
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W pierwszym okresie po wyzwo­
leniu napływają na ziemię szczeciń­
ską ludzie młodzi. Pod względem 
zawodowo-społecznym była to prze­
de wszystkim ludność wiejska, ro­
botnicy niewykwalifikowani i sto­
sunkowo nieliczni specjaliści róż­
nych dziedzin. Według danych z 
1950 r. ok. 60% ludności ziemi szcze- 
cińskiej^pochodzl z ziem dawnych, 
w tym ok. 30% stanowią osadnicy 
z Bydgoskiego i Poznańskiego. Repa­
trianci stanowią ok. 30% ogółu lud­
ności

Główna akcja osiedleńcza, podob­
nie jak na całych Ziemiach Zachod­
nich została zakończona jeszcze w 
latach czterdziestych. Od kilku lat 
napływ na teren woj. szczecińskie­
go ogranicza się do 3-7 tys. osób 
rocznie. Jest to proces prawidlowj’, 
bowiem taki, mniej więcej jest przy­
pływ ludności do innych, uprzemy­
słowionych ośrodków kraju. Wyni­
ka on z magnesującego działania in­
westycji przyciągających co spraw­
niejsze ręce do pracy. Można więc 
powiedzieć, że ziemia szczecińska 
ma już swój» rodzimy zespół ludno­
ściowy, określony ilościowo i jako­
ściowo. On też stanowi podstawę jej 
dalszego rozwoju, *
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dzialują na możliwość rozwoju stosun­
ków z krajami kapitalistycznymi 1 w ten 
sposób mogą wpływać na plan wieloletni 
w trakcie jego realizacji.

Po drugie — pośredni wpływ rozwo­
ju produkcji w sektorze Indywidualnym, 
który oddziałuje czesto w Istotny spo­
sób na zmianę szeregu wskaźników planu 
w toku jego realizacji.

I’ o trzecie — zmienne elementy 
struktury popytu, nie dające się przewi- 
dzlieć z dostateczną dokładnością.

I’ o czwarte — nierównomlerność w 
wykonaniu poszczególnych zadań planu, 
która z jednej strony wyraża się w nle- 
równomlernoścl wykonania zadań plano­
wych, inwestycyjnych i Innych, a z dru­
giej strony w wykorzystaniu rezerw wy­
nikających z postępu technicznego.

Przytoczyłem te czynniki po to, aby 
wykazać, te dążenie do stabilności planu 
wieloletniego musi nosić charakter względ­
ny i łączyć się z elastycznością jego rea­
lizacji. Chodzi o to, aby plan S-letni był 
podstawą do opracowywania planów rocz, 
nych, ale również 1 o to, aby byl on ciągle 
konfrontowany z aktualną sytuacją. Wy­
tyczne do opracowania planów rocznych 
powinny sprowadzać się do roli korekty, 
ale trzeba sobie zdać sprawę z tego, że 
korekty te będą dość duże. Już doświad­
czenie prawie równoległej pracy nad pla­
nem wieloletnim 1 planem roku 1961 
wskazuje, że wskaźniki tego roku trzeba 
korygować w stosunku do założeń planu 
Wieloletniego. Niekiedy konieczność do­
konania zmian w tych wskaźnikach rzu­
tuje natręt na całość planu 5-letniego.

Względna stabilność planu 5-let­
niego wynika także z konieczności 
zazębiania się planów wieloletnich. 
Chodzi o to, że przyszły plan pięcio­
letni przekształci się, praktycznie 
biorąc, w roku 1964 w plan roczny. 
Z tego względu należy w połowie 
okresu planu 5-letniego opracować 
założenia następnego planu i w świe­
tle tych założeń skorygować ostatnie 
dwa lata aktualnej 5-latki.

Kończąc omawianie problematyki 
planowania wieloletniego trzeba po­
ruszyć jeszcze jedną sprawę. Chodzi 
tu o stosunek planu 5-letniego do 
planu perspektywicznego. Obecnie 
opracowujemy dopiero założenia pla­
nu perspektywicznego do roku 1980, 
zgodnie z uchwałami Rady Wzajem­
nej Pomocy Gospodarczej. Dlatego w 
tej chwili nie możemy uwzględnić 
założeń planu perspektywicznego. 
Sprawa ta będzie aktualna dopiero 
przy opracowywaniu następnego pla­
nu 5-letniego.

0 postęp w metodach planowania
i zarządzania gospodarkę narodowę
traktowane Jako ealość. Jest to pewna 
■labość gałęziowej metody planowania, 
ale słabość ta nie przekreśla jej podsta­
wowych walorów.

Czynnikiem, który będzie stopnio­
wo wpływać na ułatwienie komplek­
sowego planowania gałęziowego, jest 
wprowadzanie zasady koordynacji 
branżowej między jednostkami pla­
nu centralnego i terenowego, między 
przemysłem państwowym i spółdziel­
czością pracy, między ministerstwa­
mi i zjednoczeniami. Wprawdzie w 
dotychczasowym ujęciu koordynacja 
branżowa związana jest przede 
wszystkim z praktyką wykonywania 
planów i w związku z tym wpływa 
przede wszystkim na charakter pla­
nów operatywnych, a więc krótko­
okresowych; należy jednak sądzić, 
że w miarę rozwoju 1 umacniania się 
koordynacji branżowej będzie ona w 
coraz większej mierze oddziaływać 
również na plany roczne i wielolet­
nie.

PLANOWANIE KOMPLEKSOWE

T słotnym brakiem dotychczasowych 
1 metod planowania było wąskore- 
sortowe ujmowanie zadań plano­
wych. Tymczasem rzeczywiste po­
wiązania w gospodarce częściowo 
tylko mieszczą się w istniejącej 
strukturze organizacyjnej. Chodzi tu 
nie tylko o kompleksowe ujęcie ca­
łości problematyki danej branży (ko­
ordynacja wewnątrzbranżowa) i ko­
ordynację działalności między po­
szczególnymi branżami (koordynacja 
międzybranżowa), lecz i o całościo­
we, kompleksowe ujmowanie po­
szczególnych elementów gospodarki, 
niezależnie od powiązań administra­
cyjnych.

Należy równocześnie zaznaczyć, że 
wprowadzenie zasady plantowania 
kompleksowego stwarza w gruncie 
rzeczy właściwe warunki dla plano­
wania terenowego 1 terenowej koor­
dynacji planu. Dotychczasowe opero­
wanie w metodologii planowania 
głównie przekrojami resortowymi 
sprzyjało tworzeniu się w gospodar­
ce zamkniętych układów, oderwa­
nych od siebie, zwłaszcza na szczeblu 
ogniw pośrednich i dołowych. Nie 
trudno domyśleć się, iż swoisty par­
tykularyzm, który powstawał na tym 
tle, utrudniać musiał uruchomienie 
istniejących rezerw i oszczędne go­
spodarowanie stojącymi do dyspozy­
cji środkami. Wykazała to chociażby 
akcja rewizji inwestycji na terenie 
woj. wrocławskiego. Okazało się np., 
że niektóre inwestycje mogą być po­
dejmowane wspólnie, przez zakłady 
należące do różnych gałęzi. Może się 
również okazać celowe prowadzenie 
wspólnej gospodarki transportowej, 
energetycznej, cieplnej czy remonto­
wej.

Zasada kompleksowego planowania 
poszczególnych gałęzi czy działów 
gospodarki wprowadzana jest, po­
czynając od 1961 roku, bez względu 
na to jakim resortom, zjednoczeniom, 
radom narodowym, organizacjom 
spółdzielczym czy innym jednostkom 
gospodarczym podlegają poszczegól­
ni producenci. Stwarza to możliwość 
pełniejszego wykorzystania mocy 
produkcyjnych, rozszerzenia specja­
lizacji produkcji, zapobiega dublo­
waniu -produkcji 1 podejmowaniu 
Zbędnych inwestycji.

Zasada kompleksowego planowania po­
ciągnęła za sobą konieczność przebudowy 
struktury organizacyjnej aparatu Komi­
sji Planowania. Dążymy do tego, aby po­
szczególne zespoły Komisji Planowania 
były nastawione organizacyjnie na kom­
pleksowe ujmowanie całości problemów 
określonej gałęzi gospodarki. Przebudowa 
struktury organizacyjnej Komisji Plano­
wania prowadzona była już w związku z 
pracami nad projektem planu na 1961 r. 
' Środkiem umożliwiającym realizacje za­
sady kompleksowego .planowania Jest 
przekazywanie ministerstwom wiodącym 
przez wszystkich zainteresowanych ma­
teriałów służących do gałęziowego ujęcia 
planu. Dotyczy to w szczególności dostar­
czenia Jednostce wiodącej Jnformacji o 
wielkości danej produkcji, ziiłydu surow­
ców 1 materiałów oraz projektowanych 
nakładach inwestycyjnych przez inne jed­
nostki branżowe czy terenowe.

Zasada kompleksowego planowania ga­
łęziowego nie może jednak przekreślić 
adresowego ujęcia planu, bo odpowie­
dzialność za opracowanie planu 1 jego 
wykonanie może istnieć, tylko w takim 
ujęciu. Istnieje przy tym pewne ograni­
czenie zastosowałnoścl ujęć gałęziowych. 
Nie wszystkie elementy planu przedsię­
biorstwa dadzą się podzielić według ga­
łęzi produkcji. A z drugiej strony Jeżeli 
chce się mleć pełny 1 rozwinięty przekrój 
gałęziowy planu, to nie można przyjąć 
zasady, że przedsiębiorstwo Jako całość 
wchodzi do jednej gałęzi produkcji. W 
obecnym stanie naszej ewidencji takie 
elementy planu przedsiębiorstwa, Jak np. 
koszty własne,' akumulacja, zatrudnienie 
j fundusz plac, nie dadzą się podzielić 
na gałęzie produkcji. Przedsiębiorstwa 
muszą Więc pod tym względem być po-
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Planowanie kompleksowe wymaga po­
głębienia planowania terenowego I koor­
dynacji terenowej. Chodź! bowiem o to, 
aby obok kompleksowego ujęcia gałęzio­
wego w skali całej gospodarki dyspono­
wać kompleksowym) ujęciami w przekro. 
Ju terenowym. Wymaga to rewizji do­
tychczasowego trybu opracowywania pla­
nów terenowych, polegającej na umożli­
wieniu radom narodowym różnych szcze­
bli przeprowadzenia konsultacji z cen­
tralnymi organami planującymi w trak­
cie budowy planu terenowego, przed jego 
ostatecznym zamknięciem, ale już po zbi­
lansowaniu Narodowego Planu Gospodar­
czego.

Dalszym elementem, mającym służyć 
pogłębieniu koordynacji planów tereno­
wych, Jest obowiązek nałożony na zjedno­
czenia 1 przedsiębiorstwa kluczowe, prze­
kazywania podstawowych wskaźników 
planu w przekrojach terenowych prezy­
diom wojewódzkich 1 terenowych rad na­
rodowych. chodzi o umożliwienie radom 
narodowym wypowiadania się w spra­
wach mających Istotne znaczenie dla ca­
łej gospodarki, jak np. sprawa zatrudnie­
nia, wielkość inwestycji itd.

Zasadę tę wprowadzono w roku 1960. 
Trzeba powiedzieć, źe rady narodowe nie 
potrafiły jeszcze przeanalizować planu 
centralnego 1 ustosunkować się do niego. 
Zainteresowanie rad narodowych skiero­
wane jest głównie na problem lokalizacji 
nowych zakładów,

ROLA PRZEDSIĘBIORSTW 
W PLANOWANIU

P odstawowym ogniwem w gospo­
darce narodowej jest przedsię-

biorstwo. Dlatego też wytyczne 
KERM-u Idą w kierunku wzmocnie­
nia roli przedsiębiorstw w planowa­
niu. Chodzi' nam zarówno o wzmoc­
nienie roli przedsiębiorstw w opra­
cowywaniu planu, jak i o bardziej 
precyzyjne określenie ram, w któ­
rych przedsiębiorstwo ma realizować 
plan, czyli o Uporządkowani i e i usta­
lenie pewnej hierarchii wskaźników, 
obowiązujących przedsiębiorstwa.

Jak wiadomo, do roku 1956 wszystkie 
przedsiębiorstwa, podobnie jak rady na­
rodowe, opracowywały pełne projekty 
planów rocznych 1 dokonywały korektur 
po uchwaleniu planu przez Rząd 1 Sejm. 
Doświadczenie wykazało, iż projekt przed­
siębiorstwa byl zawsze „wywracany do 
góry nogami", ponieważ w ostatniej fazie 
prac wprowadzano taką ilość poprawek, 
te trzeba było budować plan od nowa.

W wielu przedsiębiorstwach zniesiono 
tę podwójną robotę po roku 1956. Niektó­
re ministerstwa l zjednoczenia (przedtem 
centralne zarządy) przyciągały przedsię­
biorstwa do opracowywania projektu pla­
nu, a nawet żądały Jego pełnego opraco­
wania, szczególnie w przemyśle ciężkim. 
W przemyśle lekkim, ze względu na zmia­
ny asortymentowe dokonywane w uzgod­
nieniu z handlem w ostatniej fazie prac 
nad planem rocznym, przedsiębiorstwa 
nie są w stanie opracować planu asorty­
mentowego, a co za tym Idzie 1 planu 
wartości produkcji oraz Innych wartoś­
ciowych elementów planu przed ostatecz­
nym zatwierdzeniem NPG .Stąd widać, że 
udział przedsiębiorstw w fazie opracowy­
wania projektów ptanów musi być różny, 
w zależności od sytuacji danej branży. 
Dlatego pozostawiliśmy ministerstwom 
swobodę w określaniu, które przedsię­
biorstwa mają opracować pełny projekt 
planu, ą które opracowują tylko wnioski 
do planu w postaci podstawowych wskaź­
ników.

Jeśli chodzi o rolę wskaźników dy­
rektywnych obowiązujących przed­
siębiorstwa, to Wytyczne KERM-u 
ustalają zakres i klasyfikację tych 
wskaźników.

Zakres wskaźników dyrektywnych 
dla przedsiębiorstw nie powinien być 
sztywny 1 ustalany na dłuższe okre­
sy czasu, lecz należy go corocznie 
aktualizować, w dostosowaniu do 
aktualnych potrzeb gospodarki naro­
dowej. Za podstawę powinno sić 
przyjąć zakres wskaźników dyrek­
tywnych, zawarty w uchwale Rady 
Ministrów Nr 704 z dnia 10.IX.195G 
r. w sprawie rozszerzenia uprawnień 
przedsiębiorstw przemysłowych.

Przedsiębiorstwa często skarżą się, 
że uchwała Nr 704 wymienia 8 
wskaźników dyrektywnych, a w 
praktyce ich ilość jest znacznie więk- 
szk. W skargach tych tkwi jedno nie­
porozumienie. Pomijając bowiem 
fakt, że konieczność uregulowania 
sytuacji w dziedzinie zatrudnienia i 
płac spowodowała wprowadzenie kil­
ku dodatkowych wskaźników, nie 
można zapominać iż uchwała wymie­
nia jako jeden z ośmiu wskaźników 
ilość produkowanych podstawowych 
asortymentów, W praktyce nie jest 
to jeden wskaźnik, ale szereg — w 
zależności od liczby podstawowych 
asortymentów produkowanych przez 
przedsiębiorstwo.

Z drugiej strony nie można za­
przeczyć, że niektóre zjednoczenia 
zastosowały metody administracyj­
nego przekazywania planu, rozsze­
rzając na tyłasną rękę ilość asorty­
mentów objętych wskaźnikami dy­
rektywnymi. Można było tę sprawę 
załatwić w inny sposób, nie metoda­
mi administracyjnymi, lecz poprzez 
konsultowana planu z przedsiębior­
stwami

Wreszcie trzeba także podkreślić, 
■ że w wielu przypadkach zalicza się 

do wskaźników dyrektywnych nor­
matywy finansowe, regulujące dzia­
łalność przedsiębiorstw, jak np. pro­
centowy udział w odpisach amorty­
zacyjnych. Tego rodzaju normatywy 
finansowe nie stanowią jednak częś­
ci składowej planu, choć obowiązują 
przedsiębiorstwa.

Obok określenia zakresu wskaźni­
ków dyrektywnych Wytyczne pod­
kreślają konieczność różnego podejś­
cia do poszczególnych wskaźników 1 
dokonują następującej klasyfikacji:

a) zadania planowe (wielkość pro­
dukcji, usług, eksportu itp.), które 
mają w zasadzie charakter zadań 
minimalnych;

b) środki do wykonywania zadań 
planowych (zatrudnienie, płace, za­
opatrzenie, nakłady inwestycyjne), 
które mają w zasadzie charakter 
wskaźników maksymalnych;

c) zalecenia, przewidywania j dane 
analityczno - uzasadniające, mające 
charakter zadań kierunkowych, któ­
re w toku realizacji planu mogą być 
przez wykonawców w szczegółach 
aktualizowane i dostosowywane do 
konkretnych potrzeb i możliwości.

Taki układ wskaźników nakłada 
na wszystkich wykonawców planu 
obowiązek dążenia do osiągnięcia 
maksymalnych efektów przy mini­
mum nakładów; równocześnie hie­
rarchiczne ujęcie wskaźników w po­
staci dyrektyw, zaleceń, przewidy­
wań, danych analitycznych itp. po­
zwoli uniknąć kolizji pomiędzy róż­
nego rodzaju wskaźnikami, a w przy­
padku powstania kolizji ułatwi 
przedsiębiorstwom ■ możliwość wy­
boru.

Porządkując system wskaźników 
planowych i określając wskaźniki o 
charakterza minimalnym,' chcieliśmy 
jednak uniknąć stworzenia warun­
ków, zachęcających do przekraczania 
planu za wszelką cenę. Chodzi nam 
bowiem o to, aby sam proces wyko­
nywania planów nie stał się samoist­
nym czynnikiem zmuszającym do 
nieustannych korekt. Dlatego też na­
wet przy wskaźnikach o charakterze 
minimalnym, jak usługi i eksport, 
staramy się nie fetyszyzować prze- 
kraczenia planu. Nie uważamy, że 
przekroczenie planu jest w każdym 
wypadku korzystne (np. gdy chodzi 
o przekroczenie planu produkcji, 
która jest oparta o import deficyto­
wych surowców, lub która by mu- 
siała powiększyć zapasy, czy też pro­
wadzić do nadmiernego powiększa­
nia zadań planowych innych przed­
siębiorstw itp.).

W toku dyskusji nad wytycznymi 
pojawiły się wątpliwości na temat 
ewentualnej kolizji między dążeniem 
do maksymalizacji produkcji i mini­
malizacji nakładów. Nie wydaje się, 
aby w praktyce powstała koniecz­
ność wyboru między tymi dwiema 
grupami wskaźników, chyba że 
minimalizację nakładów rozumiemy 
w sposób bardzo uproszczony, jako 
dążenie do absolutnego zmniejszenia 
sumy kosztów. Minimalizację nakła­
dów trzeba rozumieć jako dążenie 
do zmniejszenia jednostkowych kasz­
tów produkcji, a jeżeli tak, to ogól­
na tendencja do maksymalizacji 
efektów i minimalizacji nakładów 
działa w tym samym kierunku i nie 
powinna wywołać poważniejszych 
sprzeczności.

Spróbujmy posłużyć się przykładem, w 
którym zadania określające wielkość pro­
dukcji będą wskaźnikiem minimalnym, a 
udział kosztów w produkcji towarowej 
wskaźnikiem maksymalnym. Kiedy po­
między tymi dwoma zadaniami mogłaby 
wystąpić ostra sprzeczność? Wówczas, 
gdy przedsiębiorstwo będzie zainteresowa. 
ne w wysokim przekraczaniu planu pro­
dukcji. Mogłoby to rodzić tendencje do 
przekraczania tego planu „kosztem kosz­
tów", czyli przez zwiększenie udziału 
kosztów w produkcji towarowej. Ponie­
waż jednak przekraczanie planów pro­
dukcji nie będzie w nowym systemie na­
kazywane, a w pewnej części przypadków 
będzie wręcz określone jako niepożądane 
(nie fetyszyzujemy przekroczenia planu:) 
— przedsiębiorstwo będzie miało swobodę 
wyboru. Może dążyć do makaymallzar.il 
produkcji i minimalizacji kosztów, jeżrll 
obie tendencje działają w jednym kierun­
ku, lub dokonać wyboru pomiędzy jedną 
z tendencji w zależności od dokonanego 
rachunku. Należy oczywiście zastrzec się, 
źe ta swoboda wyboru minimalizacji kosz­
tów lub maksymalizacji produkcji doty­
czy ponadplanowej działalności przedsię­
biorstwa, W granicach planu przedsię­
biorstwo niewątpliwie zobowiązane jest 
do zrealizowania zarówno wskaźników 
maksymalnych jak 1 minimalnych.

Ostatni problem jest powiązany z przy­
gotowaniem zmian w dziedzinie planowa­
nia kosztów. Jak wiadomo od kilku lat 
w dziedzinie planowania obniżki kosztów 
posługujemy się wskaźnikiem udziału 
kosztów w wartości produkcji towarowej. 
Wskaźnik ten Jia swoje słabe strony, po­
nieważ łączy rezultat działania dwóch 
różnych czynników: czynnika polegające­
go na zmianach asortymentów w kierun­
ku produkcji wyrobów bardziej rentow­
nych I czynnika rzeczywistego obniżenia 
Jednostkowych kosztów własnych. Mimo 
tych braków jest to metoda bardziej sku­
teczna niż stosowane kiedyś zadania 
obniżki kosztów własnych produkcji po­
równywalnej.

Zmiany ujęte w Wytycznych 
KERM-u zmierzają do wyelimino­
wania poważniejszego wpływu czyn­
nika asortymentowego. Polegają one 
na tym, że wartość produkcji towa­
rowej obliczać się będzie w cenach 
fabrycznych po wyeliminowaniu po­
datku obrotowego, względnie z doli­
czaniem dotacji (w przypadku pro­
dukcji asortymentów nierentow­
nych). W ten sposób w pewnym 
stopniu zneutralizowane zostanie dą­
żenie przedsiębiorstw do obniżenia 
kosztów własnych i osiągnięcia wyż­
szej rentowności w drodze machina­
cji asortymentowych.

Powyższe zmtony stworzyły pod­
stawę do uznania wskaźnika obniżki

kosztów własnych za wskaźnik dy­
rektywny. Jest to dość poważna in­
nowacja, ponieważ dotychczas wska­
źnik obniżki kosztów własnych był 
pochodną od podstawowego wskaźni­
ka dyrektywnego, jakim była aku­
mulacja. W rzeczywistości jednak 
nie koszty są pochodną akumulacji, 
lecz odwrotnie, akumulacja jest wy­
nikiem zmian w poziomie kosztów. 
Dlatego też podstawowe znaczenie 
będzie miał wskaźnik obniżki kosz­
tów własnych.

Sprawa ta budziła szereg wątpli­
wości. Należy jednak podkreślić, że 
zadania ustalające całokształt kosz­
tów, a w szczególności obniżkę kosz­
tów materiałowych, oparte są na 
dość ostrożnej analizie. Zadania usta­
la się globalnie dla całych gałęzi
produkcji oparciu wnioski
przedsiębiorstw, zjednoczeń i mini­
sterstw w ustalaniu tych zadań.

Plany obniżki kosztów będą więc 
mogły być ustalane w sposób mniej 
arbitralny, niż w dziedzinie limito­
wania zatrhdnienia i średnich piać, 
gdzie zmusza nas do tego sytuacja.

Podstawowymi wskaźnikami war­
tościowego ujęcia produkcji pozosta- 
ją nadal:

— wartość produkcji towarowej w 
cenach zbytu,

— wartość produkcji globalnej w 
nowych cenach fabrycznych porów­
nywalnych.

Wskaźnik produkcji globalnej byl nie­
jednokrotnie krytykowany. Bliższe zbada, 
nie tego zagadnienia wykazało, że nie 
można od niego odejść w generalnym uję­
ciu planu. Celowe natomiast jest zastoso­
wanie wskaźnika produkcji czystej (lub 
wskaźnika zbliżonego) dla mierzenia ta­
kich elementów, jak wydajność pracy i 
fundusz plac w gałęziach, gdzie decyduje 
wartość przerobu. Na razie wskaźnik ten 
«prowadza się w przemyśle odzieżowym, 
mięsnym 1 niektórych innych gałęziach 
przemysłu spożywczego.

Wskaźnik produkcji globalnej, oblicza­
ny w cenach fabrycznych porównywal­
nych, będzie powodował znacznie mniej 
zniekształceń niż dotychczas, ze względu 
na przyjęcie w nowych cenach fabrycz­
nych mniej więcej Jednakowego stopnia 
napięcia rentowności.

Zrobiono również poważny krok na­
przód w eliminacji wpływu dostaw koope­
racyjnych na ujęcie zadań planowych 1 
ocenę Ich wykonania, przede wszystkim 
wprowadzono ewidencję dostaw koopera­
cyjnych w przemyśle maszynowym, w 
którym kooperacja odgrywa najważniej­
szą rolę. Od 1962 r., a może nawet już od 
roku 1961 wprowadzimy także obowiązek 
Ilościowego i wartościowego planowania 
dostaw kooperacyjnych. Na podstawie 
doświadczeń zdobytych w przemyśle ma­
szynowym będziemy tę zasadę rozsze­
rzać na inne gałęzie przemysłu.

dzanla poszczególnych dziedzin go­
spodarki. Skoncentrowano się głów­
nie na tych dziedzinach, w których 
przebieg realizacji dotychczasowych 
planów natrafiał na poważniejsze 
trudności i które równocześnie będą 
w poważnym stopniu decydować o 
harmonijnym przebiegu planu 1961—< 
65, Dotyczy to w szczególności zmian 
w metodologii planowania inwesty­
cji.. Zmiany te zostały w zasadzie 
zrealizowane już przy sporządzaniu 
projektu planu na 1961 r. *’).

Przede wszystkim zmieniono sposób 
klasyfikacji inwestycji, określono bliżej 
charakter techniczno-ekonomiczny inwe­
stycji, szczeble decydujące o podejmowa­
niu i prowadzeniu działalności inwesty­
cyjnej i sposób finansowania inwestycji* 
Wprowadzono również pojęcie samodziel­
nych zadań inwestycyjnych, odpowiada­
jących kompleksom rozruchowym w in­
westycjach wieloobiektowych.

Jeśli chodzi o finansowanie zadań inwe­
stycyjnych to w stosunku do najważniej­
szych obiektów stosowana będzie zasada 
jednorazowego przydzielania środków aa 
cały okres realizacji. W celu przeciwdzia­
łania nadmiernemu rozszerzaniu frontu 
robót i rozproszeniu środków, powinno 
być maksymalnie ograniczone rozpoczy­
nanie nowych inwestycji, a Inwestycje 
kontynuowane będą mieć bezwzględny 
plorytet.. Nie będzie się również dopusz­
czać do rozpoczynania inwestycji nie po­
siadających pełnej dokumentacji.

Kontrola nad właściwą realizacją prze­
biegu wykonania cyklu inwestycyjnego 
będzie wymagała wzmocnienia roli ban­
ków. Postulat ten zęstal w poważnej mie­
rze zrealizowany przy opracowywaniu 
planu na rok 1961.

W dziedzinie wykonawstwa inwestycyj­
nego trzeba będzie dokonać gruntownej 
rewizji całego systemu ewidencji pierwot­
nej, rozliczeń z inwestorami, - systemu 
płac, systemu premiowania Itp. Prace nad 
uporządkowaniem tych zagadnień prowa­
dzone są aktualnie w Ministerstwie Bu­
downictwa.

wać nieprawidłowe zmiany zarówno 
w wielkości jak 1 strukturze docho­
du narodowego.

W dziedzinie handlu wewnętrznego wy- 
łvczne przewidują zwiększenie mozliwof- 
2 wywleranta wpływu przez organa tego 
handlu na asortymentowy charakter pro- Kf Oczywiście istnieje pewna «przecz.

miedzy ta zasadą, a dążeniami «pa­ra^ finansowego do tago, aby akumuta- 
da i rentowność byty czynnikami okreś- 
talacvml asortymentowy układ produkcji, 
MlmoTo jednak czynnikiem określającym 
musi być struktura popytu, pod warun­
kiem. ta będzie ona prawidłowo okrcślo- naTńa P0d«tawle odpowiedniej analizy 

“^zakresie rolnictwa utrzymujemy w 
zasadzie Istniejący system planowania. 
Nie znaczy to oczywiście, źe nie ma tu 
nic do zrobienia, istnieje przędę wszyst­
kim potrzeba pogłębienia wszelkie» ro­
dzaju szacunków w różnych przekrojach, 
ulepszenia metod bilansowania, głównie 
w takich dziedzinach. Jak bilans paszo­
wy, «tan zatrudnienia w rolnictwie, za­
trudnienie uboczne ludności rolniczej Itp. 
Tego typu prace mają izczególne znacze­
nie dla usprawnienia planowania w rol­
nictwie, w stosunku do którego musimy 
posługiwać się metodami pośredniego od­
działywania. Tutaj znaczenie ma nie tyl­
ko prawidłowe sprecyzowanie zadań, lecą 
przede wszystkim metody określenia 
środków, które zapewnią wykonani, 
planu.

POZOSTAŁE ZMIANY

prócz ogólnych zmian w syste- 
mie planowania i zarządzania, 

które dotyczą gospodarki jako całoś­
ci, Wytyczne KERM-u wprowadzają 
również mniejsze lub większe korek­
ty w systemie planowania i zarzą-

Drugą dziciziną, w której zmiany 
metod planowania podporządkowane 
są poważnym zadaniofh ustalonym w 
planie 5-letnim, jest handel zagra­
niczny. Nastawiamy się tu*aj na 
stworzenie optymalnych warunków 
dla aktywizacji produkcji eksporto­
wej. Przeprowadzone to będzie za­
równo przez zwiększenie zaintereso­
wania przedsiębiorstw produkcją na 
eksport (ułatwienia w dziedzinie fun­
duszu płac, zaopatrzenie itd.), jak i 
przez pogłębienie analizy rynków 
zbytu na określone towary. Ten 
ostatni problem wiąże się z pracami 
nad przygotowaniem geograficznego 
planu handlu zagranicznego, planu 
znacznie bardziej konkretnego i 
szczegółowego niż w dotychczaso­
wym podziale na kraje socjalistycz­
ne 1 kapitalistyczne.

Usprawnienie metod planowania 
w dziedzinie handlu zagranicznego 
będzie wymagało dalszego pogłębię- . 
n:a prac nad rachunkiem efektyw­
ności eksportu i importu. Ma to o- 
gromne znaczenie w sytuacji, gdy 
bardzo szybko rozszerza się wachlarz 
towarów wchodzących w orbitę han­
dlu zagranicznego. Przy braku właś­
ciwego rozeznania może to powodo-

Jak podkreślałem na wstąpię, arty­
kuł powyższy nie omawia ogólnych 
kierunków metodologii planowania, 
a tylko kierunki zmian, jakie wpro­
wadza się na okres najbliższego pla­
nu pięcioletniego. Dlatego też pomi­
nięto szereg ważnych zagadnień, któ­
re zostały już w zasadzie uporządko­
wane w poprzednich latach. Pomi­
nięte też zostały z konieczności nie­
które elementy przewidywanych 
zmian, o dużym niejednokrotnie zna­
czeniu, jak np. w dziedzinie plano­
wania postępu technicznego, gospo­
darki materiałowej, zapasów itd.

Oddzielną sprawą, pominiętą rów­
nież w artykule, są środki polity':! 
ekonomicznej, mające zapewnić wy­
konanie zadań planowych. Nowy, 
pięcioletni pian rozwoju gospodarki 
narodowej na lata 1961—65 tym 
również różni się od • planów po­
przednich, iż stanowiąc program roz­
woju gospodarczego kraju na 5-lecie 
formułuje równocześnie zasady po­
lityki ekonomicznej Państwa. W 
związku z tym po raz pierwszy opra­
cowany został bilans finansowy na 
okres pięcioletni. W trakcie opraco- 
•wywania są także wytyczne w spra­
wie polityki płac, cen i pozapłaco­
wych dochodów ludności. Odpowied­
nie dokumenty w tych sprawach sta­
ną się cennym wzbogaceniem planu.

Podstawową cechą dokonywanych 
zmian w metodach planowania i za­
rządzania gospodarką narodową jest 
zasada stabilności tych metod na 
okres planu 5-letniego. Praktyka pla­
nowania i kontroli wykonania planu 
wysuwa co rok, a częstokroć i co 
miesiąc, nowe problemy. Dlatego też 
zasada stabilności nie powinna wy­
kluczać koniecznych korekt i ela­
stycznego podejścia w toku dalszych 
prac nad planami rocznymi i kon­
trolą ich wykonania.

STEFAN JĘDRYCHOWSKI

•) Projekt wytycznych publikowany był 
w Nr 24 ŻG pod tytułem „Tezy w spra­
wie metod planowania" (przyp. red.).

•*) Patrz artykuł S. Jędrychowskiego 
Życie Warszawy" z dnia 23.X. br. 

(przyp. red.).

Projekt NPG na rok 1961
W przedłożonym Sejmowi projekcie NPG na rok 1961 dy­

namikę gospodarki narodowej w roku 1961 w porównaniu 
z przewidywanym poziomem 1960 roku obrazują określone 
wskaźniki wzrostu.

WSKAŹNIKI SYNTETYCZNE

Dochód narodowy liczony w cenach
Z 1 lipca 1960 r. wzrośnie o około 5 proc.

Wobec przyjętego w projekcie szybszego tempa wzrostu 
eksportu niż importu towarów - dochód narodowy do po­
działu zwiększy się o około 3,5 proc.

Fundusz spożycia wzrośnie o 4,1 proc.
Akumulowana część' dochodu naroaoweco wyniesie 102,7 

mld zl i będzie o około 1 proc, niższa od przewidywanego 
wykonania w 1960 r. Udział akumulacji w dochodzie naro­
dowym wyniesie 25,5 proc, dochodu narodowego do podzia­
łu, wobec 26,7 proc, w roku 1960.

Inwestycje netto (łącznie z szacunkiem przyrostu stada 
podstawowego w rolnictwie) wyniosą 85,7 mld zl. un. wzro­
sną o około 7.5 mld zl w porównaniu z przewidywanym wy­
konaniem planu 1960 r. Udział inwestvctl netto w dochodzie 
narodowym wzrośnie z 20,1 proc, w 1960 r. do 21,3 proc, w 
1961 roku. '

Przyrost zapasów 1 rezerw w całej gospodarce narodowej 
określa się w wysokości 17 mld zl, wobec 25,7 mld zl prze­
widywanego przyrostu w 19G0 r.

WZROST PRODUKCJI

Wartość produkcji globalnej przemysłu uspołe­
cznionego w cenach fabrycznych wyniesie ogółem 
523.088,5 min zl, co oznacza wzrost o 7,7 proe. w porówna­
niu z przewidywanym wykonaniem planu 1960 r przy czym 
produkcja przemysłu środków wytwarzania (grupa A) wzroś­
nie o 8,9 proc., a produkcja przemysłu przedmiotów spoży­
cia (grupa B) o 6,1 proc.

Przewiduje się, że wartość produkcji globalnej r n 1 n i- 
c t w a w cenach porównywalnych wzrośni- o około 4,3 proc, 
w porównaniu z 1960 r., w tym produkcja roślinna powinna 
osiągnąć poziom wyższy niż w 1960 r. o 2,7 proc., a produk­
cja zwierzęca wyższy o 6,7 proc.

Przyjmuje się, że w związku z założonym programem w 
zakresie inwestycji 1 kapitalnych remontów ogólne roz­
miary robót budowlanych w krain osiągną wiel­
kość około 77.3 mld zł, tj. wzrosną o około 7,1 proc, w po­
równaniu z 1960 r.

Budownictwo mieszkaniowe typu miejskiego wyniesie w 
1961 r. ogółem 5.464,1 tys. m kw. powierzchni użytkowej
mieszkań. Daje to okoto 305 
stosunku do ■ przewldyv'anego 
104,3 tys. mieszkań.

tys. Izb (wzrost o 1 proc, w 
wykonania planu 1960 r.) 1

DOCHODY I WYDATKI PIENIĘŻNE LUDNOŚCI

W roku 1961 dochody pieniężne ludności wyniosą 282,2 mld 
zl (wzrost o 4,6 proc, w porównaniu z przewidywanym po­
ziomem 1960 r.).

Na dochody te złożą sięi 
wynagrodzenia pracowników (globalny fundusz plac brut­

to) w wysokości 156,9 mld zl (wzrost o 6,1 mld zl);
dochody z tytułu świadczeń społecznych wysokości

około 24 mld zl (w tym renty - 12,1 mld zl, co oznacza 
wzrost o 9,4 proc.)!

dochody ludności rolniczej ze sprzedaży produktów rol­
nych w wysokości 57.8 mld zl:

wypłaty z tytułu kredytu państwowego w wysokości 12,4
mld zl oraz kredyt konsumpcyjny na ratalne 
rów w wysokości 5 mld zl.

Na wydatki pieniężne ludności dokonywane 
podarki uspołecznionej 1 systemu finansowego 
dają się następujące poży te:

zakup towarów w wysokości 211,2 mld zl

zakupy towa-

na rzecz. gos- 
państwa skla-

(wzrost o 4,3
proc.);

zakup usług w wysokośći 17,8 mirt zl (wzrost o 11,9 prnc.);
wydatki na rzecz, systemu państwowego w wysokości

44,8 mld zl (wzrost o 5.5 proc ).
Na tę ostatnia pozycję przyparta 7. tytuhi: podatku od 

wynagrodzeń — 12.1 mld zl: spłat na rzecz PFZ — 669 m'n 
źli p.odatku dochodowego i obrotowego z gospodarki nic-

uspołecznionej — 2,9 mld zl; podatku gruntowego — 4,7 mld 
zl.

Wydatki nietowarowe 1 wzrost zasobów pieniężnych lud­
ności określone są w wysokości 70,9 mld zl. Wzrost zasobów 
pieniężnych ludności wyniesie 4,7 mld zl, z czego na przy­
rost oszczędności przypada 2,6 mld zł, a na przyrost zaso­
bów gotówkowych — 2,1 mld zl.

Ogólna wartość masy towarowej przeznaczonej na zao­
patrzenie obrotów detalicznych wyniesie 215,3 mld zl (wzrost 
o 5,4 proc.). Najważniejszą pozycję stanowi masa towarów 
przeznaczona do związania siły nabywczej ludności na sumę
214,2 mld zl (wzrost o 5,8 proc.).

Udział artykułów żywnościowych 
ogółem wyniesie 45,1 proc, (wobec 
Udział artykułów konsumpcvjnych 
proc, (wobec 43,5 proc, w 1960 r.), a

w wartości artykułów 
44.8 proc, w 1960 r), 
przemysłowych — 43,3

. . _ artykułów niekonsump-
cyjnych — 11.6 proc, (wobec 11,7 proc, w 1960 r.).

Bilans dochodów I wydatków ludności zamyka się nad* 
wyżką towarów na sumę 3,2 mld zł.

HANDEL ZAGRANICZNY

Obroty handlu zagranicznego w 1961 roku powinny osiąg­
nąć następujące wielkości oraz wskaźniki wzrostu w stosun­
ku do przewidywanego wykonania planu 1960 roku:

rkspnrt ogółem powinien osiągnąć wartość co najmniej 
5.714,2 min zl dewiz, (wzrost o 10,2 proc.), w tym eksport 
maszyn, urządzeń i środków transportowych - wartość co 
najmniej 1.728.4 min zl dewiz, (wzrost o 19,5 proc.).

Import ogółem powinien osiągnąć wartość co najmniej 
6..742 min zl dewiz (wzrost o 7,8 proc.), w tym import ma- 
szvn, urządzeń 1 środków transportowych — wartość 1.964,5 
min zl dewiz.' (wzrost o 19.5 proc.).

Zakłada się. że ujemne saldo obrotów towarowych z za­
granicą (w kwocie 827,8 min zl dewiz.) częściowo zostanie 
pokryte przez dodatnie saldo w zakresie obrotów usługo­
wych z zagranicą, które powinno wynieść około 372,3 min zl dewiz.

INNE WSKAŹNIKI WZROSTU

w gospodarce uspołecznionej 
(lioz spółdzielni produkcyjnych l bez uczniów) wyniesie śred­
nio rocznie 7.095 tys. osób (w stosunku do 1960 r. wzrost o około 1,5 proc.).

Przewiduje się, że liczba uczniów w gospodarce usnolecz-

Projekt planu zakłada, źe wydajność nracv w 
przemyśle liczona na pracownika ogółem wzrośnie o 6 4 
proc., a w uspołecznionych przedsiębiorstwach budowlano- 
montażowych o 7,3 proc. Przvletv w ««1 ow,anowydajności pracy pokryje w 85 pro™ V p^emyś^a w™87 
proc 5V przedsiębiorstwach budowlano-montażowych zwlek- prOdUkcJ1' “‘oźonej we wskaźXch NFG 
na tok labi.
°’obTYV, *“ndu”; P'« (bez plac uczniów)! w poszczeeól- 

nych działach gospodarki narodowe) (bez snółdJtalnl nro- 
dukcyjnych) powinien ukształtować alg naslg^jX
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wianych 
lazło to
rocznym 

kres, który nas dzieli od 
Trzeciego Plenum cechuje 
wydatny wzrost dostaw 
przemysłowych na potrze­
by rolnictwa i wzrost 
środków finansowych sta­
do jego dyspozycji. Zna- 

juź m. in. wyraz w tego- 
wzroście produkcji rolnej

osiągniętym pomimo często nie­
sprzyjających warunków atmosfe­
rycznych.

Wszelki postęp wymaga jednak 
dokładnego uświadomienia sobie 
wszystkich zaniedbań i dysproporcji 
które wymagają rozwiązania. I to 
nawet wówczas gdy są one w pełni 
usprawiedliwione obiektywnym u- 
kładem warunków rozwoju. Odnosi 
się to również do rolnictwa. Aby 
bowiem środki przeznaczone na 
rozwój rolnictwa dały pożądane e- 
fekty, niezbędne jest właściwe ich 
rozłożenie terytorialne oraz zaanga­
żowanie rzeczowe zgodne, pod 
względem rozmiarów i kierunku, z 
możliwościami materiałowo - tech- 
niciznymi przemysłu, produkującego 
na potrzeby rolnictwa.

Na dysproporcje terytorialne roz­
woju rolnictwa, wiążące się z róż­
ną wysokością środków wygospoda­
rowanych na inwestycje, m. in. w 
ramach Funduszu Rozwoju Rolnic­
twa, zwrócił już uwagę K. Bajan 
w nr 12 .'960 „Życia Gospodarczego", 
Dyskusja zaś, m. in. na ostatnim 
kongrtrie spółdzielczości zaopatrze­
nia ' zbytu, przypomniała, że mo­
żliwości wzrostu dostaw na potrze­
by rolnictwa również są ograniczo­
ne i musi upłynąć nieco czasu za­
nim zdołamy je odpowiednio u- 
ksz.tałtować.

Obecnie, szczególnie wyraźnie od­
czuwa się dysproporcje pomiędzy 
dostawami traktorów i maszyn to­
warzyszących, nie pozwalające na 
właściwe’ wykorzystanie ciągników, 
Na dostarczone bowiem do dyspo- 

okresie ośmiurycji rolnictwa
niesięcy br. 4,5 tys. traktorów, do­
stawy kultywatorów ciągnikowych 
wynosiły ok. 3 tys. szt., ciągniko­
wych siewników zbożowych — 1,8 
tys., zaś sadzarek ciągnikowych za­
ledwie 64, pdelników 546, obsypni- 
ków 150, kosiarek 812 i kopaczek 
466. Nic też dziwnego, że niekiedy 
— jak mawiają chłopi — ciągnikiem 
jeździ się częściej na zabawy i we­
sela niż do roboty w pole.

W istocie jest to jednak sprawa 
dość prosta, Przemyśl nie zdołał 
dotychczas zabezpieczyć właściwej 
struktury dostaw maszyn rolniczych 
1 musi szybko dysproporcję tę nad­
robić.

Sprawą znacznie bardziej skom­
plikowaną jest zaopatrzenie rolnic­
twa w zaplecze usługowe, stosow­
nie do wymogów stawianych przez 
postępującą szerokim frontem jego 
mechanizację. Kilka tysięcy kółek 
rolniczych (ponad 70%) posiada już 
po jednym lub dwa zestawy trak­
torowe. Wiele więc gromad, które 
w sumie dysponują niewielką iloś­
cią ciągników i maszyn towarzyszą­
cych zgłasza zapotrzebowanie na od- 
powiednio wyposażone powiatowe 
magazyny maszyn rolniczych i częś­
ci Zamiennych oraz, .gromadzkie 
punkty napraw i "stacje' sprzedaży , 
materiałów-, pędnych, na których bu­
dowę spółdzielczość zaopatrzenia i 
zbytu nie posiada odpowiednich 
środków; Nie mówiąc już, że dla 
kilku traktorów byłaby to impreza 
zupełnie nieopłacalna;

W efekcie mają miejsce liczne 
przestoje ciągników z powodu bra­
ku części zamiennych, opon, mate­
riałów pędnych oraz z dużym opóź­
nieniem i niefachowo wykonanych 
remontów. Efektywność mechaniza­
cji jest zaś niewielka, bo jeden ze­

TECHNIKA w KRAJU i na SW1ECIE

staw traktorowy we wsi nie mo­
że zagwarantować terminowego wy­
konania robót polowych, a tym sa­
mym nie pozwala na zmniejszenie 
pogłowia koni.

Okazuje się więc, że rozbudowa 
punktów sprzedaży maszyn rolni­
czych nie nadąża za wzrostem ich 
dostaw. Produkcja zaś części zamien­
nych oraz rozbudowa warsztatów 
remontowych i stacji sprzedaży ma­
teriałów pędnych nie nadąża za tem­
pem mechanizacji.

Trudności te można by niewątpli­
wie znacznie złagodzić, gdyby pro- ■ 
cesy mechanizacji rolnictwa były 
bardziej skoncentrowane niż do­
tychczas. Przede wszystkim na te­
renach, gdzie brak jesrt siły robo­
czej i na terenach, dysponujących 
już odpowiednim zapleczem usługo-

Duże trudności powstają też w.az 
ze wzrostem dostaw nawozów sztucz­
nych i środków ochrony roślin, któ- 
tych katalog zawiera już kilkaset 
pozycji,

stetera
ksncea

GRZEGORZ PISARSKI

Rychło okazało się bowiem. że
gminne spółdzielnie nie dysponują 
często odpowiednią siecią magazy­
nów nawozowych i niezbędnym, 
wysoko kwalifikowanym personelem 
do sprzedaży środków ochrony ro­
ślin. Dostawy zaś siewników nawo- 
zowych i aparatów do rozpylania 
i rozpryskiwania środków ochrony 
roślin są niewystarczające, a orga­
nizacja odpowiednich punktów usłu­
gowych w ramach gminnych spół­
dzielni lub kółek rolniczych wyma­
ga ponadto znacznych nakładów fi­
nansowych.

Aktualne potrzeby ochrony ro­
ślin przekraczają więc doraźne mo- 
żliwości zabezpieczenia przez szkol­
nictwo odpowiednich kadr i przez 
przemysł .odpowiedniego sprzętu. In­
tensyfikacja zaś procesów nawoże­
nia również wymaga znacznych • 
środków finansowych, których wy­
gospodarowanie indywidualne przez 
rolników jest niezmiernie trudne 
opa?..-. postaw . sprzęty,. .ktęręgo nie 
produkuje ■ się jeszcze w dostatecz­
nych ilościach; :

Dla szybkiego osiągnięcia odpo­
wiednich efektów produkcyjnych 
niezbędne się więc wydaje wytypo­
wanie' terenów, na których najlep­
sze efekty może dać np. usługowe 
odkwaszanie gleby przy pomocy 
wapna nawozowego, nawożenie tor­
fem lub natężenie akcji ochrony ro­
ślin ;

Z kolei zabezpieczenie odpowied­
niej ilości pasz dla rosnącej hodo­
wli zwierząt gospodarskich nie ogra- 

nlcza się bynajmniej do zwiększe­
nia zbiorów roślin pastewnych. 
Niemniej ważne jest również wła­
ściwe wykorzystanie istniejących za­
sobów.

Szczególne znaczenie posiada tu 
parowanie ziemniaków i przerób 
ich na płatki ziemniaczane. Może 
to bowiem uchronić nas przed stra­
tami ziemniaków w czasie ich prze­
chowywania, które kształtują się w 
granicach 3,5 — 4 min ton rocznie 
i obejmują do 10 — 12 proc, zbio­
rów. Wymaga to jednak poważnych 
środków materiałowych i finanso­
wych na budowę silosów, w których 
się przechowuje parowane ziemnia­
ki, nie mówiąc już o urządzeniach 
do parowania, których produkcja 
jest bardzo ograniczona 1 płatkow- 
nikach ziemniaków, których budo­
wa wymaga poważnych nakładów 
możliwych do zgromadzenia jedynie 
zbiorowym wysiłkiem. Również lep­
sze wykorzystanie zużywanych na 
pasza zbóż, przez produkcję wzbo­
gaconych odpowiednimi składnika­
mi mieszanek jest bardzo utrudnio­
ne. Produkcja mieszałek do pasz 
Einajduje się bowiem w zarodku.

Wszystko to oznacza, że rozbu­
dowa bazy wytwórczej do przerób­
ki przemysłowej pasz nie nadąża 
jeszcze za potrzebami rozwoju ho­
dowli, a potrzebne na ten cel środ­
ki przekraczają możliwości indy­
widualnych rolników. Pożądane 
efekty można natomiast osiągnąć 
przez ograniczenie poczynań na tym 
odcinku do ściśle określonych okrę­
gów kraju, gdzie ze względu na pęd 
do rozwoju hodowli i sżczupłą bazę 
paszową, mogą dać one 
dobre wyniki.

Ważnym czynnikiem 
produkcji rolnej są też 
budowlane. Dostawy ich 

specjalnie

rozwoju 
materiały 
nie wy-

starczają jednak na jednoczesną bu­
dowę w całym kraju pomieszczeń 
gospodarczych, mieszkań, silosów 
oraz magazynów dla maszyn rolni­
czych i nawozów sztucznych. Nie 
mówiąc już o rozbudowie sieci skle­
pów przez gminne spółdzielnie. Już 
obecnie bowiem żelazo budowlane, 
dachówka, eternit, szkło okienne i 
cement należą na wsi do artykułów 
deficytowych. Sądząc zaś z planów 
zaopatrzenia niedobory te utrzyma­
ją się i w przyszłym roku,

Zaopatrzenie rolnictwa w mate­
riały budowlane nic nadąża zatem 
za potrzebami rozwoju budownic­
twa na wsi. Zwłaszcza, gdy niedo­
stateczna koncentracja wysiłków, 
zmierzających do intonsyfikacji i 
produkcji zmusza do rozszerzania 
frontu budowlanego.

Wymienione przykłady nie wy­
czerpują wszystkich trudności in­
tensyfikacji rozwoju rolnictwa. 
Wskazują jednak wyraźnie, że nie 
stać nas na jednoczesne rozwijanie 
na terytorium całego kraju — na 
skalę zabezpieczającą szybkie efek­
ty produkcyjne — mechanizacji rol­
nictwa, intensywnego nawożenia i 
ochrony roślin, zakładów przerób-, 
ki pasz, melioracji, nawodnienia itd. 
Dotychczasowy zaś stopień koncen- 
tracji +veh pnrzvnan nie inst. za- 
dowalający.

Bardziej wydatna » specjalizacja 
kierunków inteniyfikacji lolntctwa 
na. poszczególnych terenach kraju, 
jest jednak dosc trudna. W głów­
nej mierze musi ona być finansowa­
na przez kółka rolnicze z Fundu- 

więcszu Rozwoju Rolnictwa.
przez organizację samorządną, któ­
rej nie zawsze można narzucić po­
żądane kierunki działania. Często, 
dla młodego, formującego się dopie­
ro organizmu kółek rolniczych by­
łaby to zresztą operacja szkodliwa.

Warto być może zwrócić tu jed­
nak uwagę na dotychczasowe, szty-

Inwestycje
w chemii

P
rzemysł chemiczny ukończył 
już formalnie swą 5-latkę. 
To znaczy — osiągnął pla­
nowaną na ten okres war­
tość produkcji globalnej, a 
do końca roku da prawdo­

podobnie nadwyżkę w wysokości 
około 5,5 mld zł według cen po­
równywalnych (ok. 106,5% planu 
5-letniego). Resort ten wykazał naj­
silniejszą spośród wszystkich gałęzi 
dynamikę wzrostu, z górą podwaja­
jąc swą produkcję w porównaniu 
z r. 1955. To wysokie tempo rozwo­
ju należy odnotować jako fakt nie­
zwykle pomyślny z punktu widze­
nia ogólnogospodarczego. Jest to 
bowiem przemysł typowo surowco- 
wo-zaopatrzeniowy, który wytwarza 
tysiące artykułów, surowców i pół­
fabrykatów, coraz bardztej niezbęd­
nych i niezastąpionych w każdej 
nowoczesnej gospodarce, nie mówiąc 
już o rosnącej gamie artykułów po­
wszechnego użytku. W miarę zaś 
postępów uprzemysłowienia, techni­
ki i — wymagań konsumentów, krąg 
stosowania wytworów przemysłu 
chemicznego nieustannie się rozsze- 

wne przepisy, stwierdzające, że co 
najmniej 75 proc, środków z Fun­
duszu Rozwoju Rolnictwa musi być 
przeznaczone na mechanizację. W 
efekcie zaś ponad 96 proc, sum wy­
datkowanych z tego funduszu prze­
znaczone jest na zakup maszyn i 
narzędzi rolniczych. Pozostałe bo­
wiem 25 proc, środków z tego fun­
duszu nie wystarcza jeszcze na sfi­
nansowanie takich przedsięwzięć jak 
mechanizacja eksploatacji torfu na­
wozowego, organizacja stacji ochro­
ny roślin, czy zakup kolumn do pa­
rowania ziemniaków i budowa si­
losów'. Być może więc, że dobry 
wpływ na specjalizację terenową 
procesów intensyfikacji produkcji 
rolnej wywarłoby zróżnicowanie te­
rytorialne przepisów o przeznacze­
niu środków z Funduszu Rozwoju 
Rolnictwa.

Wiele mogłoby też zrobić ożywie­
nie działalności powiatowych związ­
ków kółek rolniczych, które do­
tychczas wykorzystały zaledwie pa­
rę procent środków postawionych 
im do dyspozycji w ramach Fundu­
szu Rozwoju Rolnictwa. Można więc 
stwierdzić, że powiatowe związki 
w minimalnym- stopniu wykorzystu­
ją swoje możliwości łagodzenia dys­
proporcji W organizacji baży usłu­
gowej aia rolnictwa i kształtowania 
kierunków inwestowania przez zrze­
szone w nich kółka rolnicze.

Tymczasem, nie dość szybkie roz­
wiązanie tych problemów i dalsza, 
niedostateczna koncentracja środ­
ków, które przeznaczymy w przy­
szłym roku na inwestycje w rolnic­
twie grozi co najmniej opóźnieniem 
efektów możliwych dzięki nim do 
osiągnięcia.

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

rza. Politykę forsowania rozwoju 
tej gałęzi należy więc uznać za jak 
najbardziej celową i zgodną z ten­
dencjami światowymi. Udział wy­
twórczości chemicznej w global­
nej produkcji przemysłowej kraju 
wzrósł z ok. 4% w r. .1949 do ok. 
Ś% w r. 1955 i do ponad 6% w 
r. 1960.

Przyrost produkcji uzyskał prze­
mysł chemiczny przede wszystkim 
w drodze rozbudowy zakładów ist­
niejących oraz budowy szeregu no­
wych obiektówbądź jako odręb­
nych zakładów, bądź jako fabryk w 
istniejących kombinatach — a także 
dzięki intensyfikacji i modernizacji 
aparatury już zainstalowanej. W cią­
gu lat 1956—1960 inwestycje w tym 
przemyśle pochłonęły sumę (przewi­
dywane wykonanie) ok. 20,5 mld zl, 
czyli o ok. 800 min zł mniej niż 
planowano. Czy to oszczędność? Nie, 
po prostu rezultat „niedofinansowa- 
nia“. (Wielkość tej sumy trudno 
zresztą jeszcze w tej chwili dokła­
dnie ustalić, wykonanie bowiem sze­
regu obiektów zostało opóźnione, 
natomiast przemysł podjął budowę 
kilku nowych obiektów, których 
plan 5-letni początkowo nie zawie­
rał i które były częściowo „dofinan­
sowywane").

Bieżąca S-latka była w dużym «to- 
pnlu kontynuacją koncepcji planu 6-let- 
niego. W latach 1956-1960 wykańczano 
lub od początku realizowano budowę 
wielu obiektów, które z rozmaitych przy­

poprzednim okresieczyn zostały
w ogóle zaniechane lub zaawansowane 
tylko częściowo. Tak więc ■ zasadniczą 
linię rozwojową chemii w bieżącym okre­
sie charakteryzuje rozszerzenie bazy 
podstawowych półproduktów, największy 
zaś wzrost cechuje produkcję chloru 1 
fenolu syntetycznego. Rozwijano także 
silnie produkcję nawozów sztucznych, 
wyrobów - gumowych, farmaceutycznych, 
organicznych. Zapoczątkowano eksploa­
tację krajowych złóż siarki oraz rozwi­
nięto wielką syntezę organiczną, dostar­
czającą podstawowych nowoczesnych wy­
robów przemysłu chemicznego, jak two­
rzywa sztuczne, włókna syntetyczne, 
syntetyczne środki piorącc, farmaceu­
tyki.

TRADYCYJNE „POŚLIZGI'*

Ponieważ inwestycje mają obec­
nie i mieć będą w przyszłości za­
sadniczy udział w przyroście pro­
dukcji chemicznej (w latach 1961— 
1965 ok. 70% przyrostu będzie wy­
nikiem inwestycji), warto temu za­
kresowi działalności przyjrzeć się 
dokładniej. Jak już wspomniano, nie 
wszystkie obiekty oddane zostały do 
użytku zgodnie ź harmonogramem, 
kilka budów przejdzie znów „po­
ślizgiem" na r. 1961. Wskutek tego 
resort nie osiągnie w br. w szere­
gu podstawowych asortymentach 
(kwas siarkowy, fenol, karbid, 
włókna cięte, chlor, nawozy azoto­
we i ‘ fosforowe) wartości produkcji 
zaplanowanej „docelowo", tj. na r. 
1960. Według przybliżonego szacun­
ku *) można ocenić, że niedobór w 
przyroście mocy produkcyjnej (li­
czonej w wartości produkcji) w^ pla­
nie 5-letnim wskutek opóźnień in­
westycyjnych wyniesie ok. 500 min 
zł. Obliczono także, że „poślizg" 

szeregu inwestycji z r. 1960 pozbawi 
gospodarkę narodową w r. 1961 — 
najskromniej rzecz^oceniając — czę­
ści produkcji chemicznej o warto­
ści ok. 220 min zl. A przecież nale­
żałoby tu jeszcze uwzględnić war­
tość zamrożonych kapitałów w prze- , 
ciągających się inwestycjach.

Gdzie tkwią przyczyny tego stanu 
rzeczy? Czy przemysł chemiczny 
daje typowy dla całej gospodarki 
obraz „grzechów" inwestycyjnych?

Złe zaopatrzenie — to przeszkoda 
nr 1 w sprawnym prowadzeniu 
działalności inwestycyjnej. Stal, 
blachy, kable, wszelkie rury — to 
najczęściej powtarzające się pozycje 
w raportach, donoszących o przy­
czynach opóźnień poszczególnych 
obiektów. Bardzo często inwestorzy 
zmuszani są do organizowania prze­
rzutów materiałowych z jednej bu­
dowli na drugą. Któraś zawsze zo- 
staje pokrzywdzona, tzn. na rzecz 
bardziej „priorytetowej". Tak np. w 
br. trzeba było „poświęcić" pewne 
oddziały Gliwickich Zakładów' Włó­
kien Sztucznych, skąd zabrano goto­
we już do zamontowania stalowe 
elementy, aby umożliwić terminowe 
oddanie do użytku kombinatu siar­
kowego w Tarnobrzegu. Nie jest to 
przypadek jedyny. Przerzuty i dyle- 

są re-mat: komu dać najpierw
gulą w pracy inwestorów i, jak 
wiadomo, nie tylko w resor: ie che­
micznym. Nic dziwnego, skoro np. 
w zakresie kabli i rur braki w do­
stawach wynoszą rokrocznie ok, 
20% planu zaopatrzenia inwestycji 
tego resortu.

W Inwestycjach przemysłu chemiczne­
go szczególnie wielką rolę odgrywają 
dostawy maszyn, urządzeń i aparatury! 
Ponieważ sprawie tej poświęciliśmy Już 
dużo miejsca na naszych UjoachT), nie 
będziemy się obecnie nad nią dłużej roz­
wodzić. Trzeba jednak podkreślić spe­
cyficzną pod tym względem sytuację 
tego przemysłu. Otóż w początku bie­
żącej 5-latki inwestycje chemiczne o- 
trzymywal— wyposażenie techniczne jesz­
cze z remanentów 6-latki. Tym sposo­
bem zostały uzbrojone przynajmniej czę­
ściowo m. in.: wytwórnia kauczuku w 
Oświęcimiu, f-ka spdy w Janikowie, 
n f-ka azotowa ł inne. Remanenty je­
dnak Już się wyczerpały i od paru łat na­
rasta deficyt aparatury I urządzeń, ha­
mujący w coraz większym stopniu tem­
po Inwestowania i uruchamiania oblek- ; 
tów. System „utykania" przez przemysł 
maszynowy zamawianego tonażu a- 
paratury po rozmaitych zakładach, po- ; 
siadających pewną rezerwę mocy, wy- > 
daje się absolutnie niezg- "ny z wymo- ! 
gami technicznymi i ekonomicznymi w i 
tym zakresie. Dla przemysłu chemiczne- < 
go Jest to palący problem, który doma­
ga się śplesznych ł radykalnych roz­
wiązań.

Braki w zaopatrzeniu materiało­
wo-technicznym powodują nie tylko ; 
opóźnienia, przerzuty itp, ale i od- ; 
suwanie szeregu przedsięwzięć in- > 
westycyjnych praktycznie ad calen- 1 
das graecas. Dotyczy to przede wszy­
stkim inwestycji w branżach, na roz- ; 
wój których nie kładzie się w tej ! 
chwili tak wielkiego nacisku (prze- 1 
mysi gumowy, barwniki, przetwór­
stwo tworzyw), jak np. na wielką
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TECHNOLOGIA WYTWARZANIA NADWOZI A ROZMIARY PRODUKCJI

Stale wprowadzane przez producentów tamochodćw zmiany modelu w zasa­
dzie powodują, obok spełnienia wymagań mody, także potanienie procesów wy­
twarzania. Nowa Unia nadwozia to nie tylko produkt fantazji atyUsty, ale 
1 produkcyjne ułatwienie wykonawcze. Np. nowe Unie mają z reguły łatwiejsze 
tłoczenie, dające mniejsze Ilości braków.

Amerykańskie koncerny przyjęły za zasadę coroczną zmianę wyglądu zew­
nętrznego nadwozia. Ku zadowoleniu użytkownika 1... jego utrapieniu (w kra­
ju, w którym człowieka sądzi się według samochodu, Jakim Jeździ, znaczna 
część posiadaczy zmienia stary model na nowy za dopłatą, stałe tkwiąc w ra­
talnych spłatach). Szybko zmieniającą się modą nadwozia utrudniono działal­
ność mniejszych firm, doprowadzając do fuzji lub do pochłonięcia Ich przez 
wielkie koncerny.

Niezmienność modelu przez lata, to cenna dla użytkownika cecha samochodu. 
Jednak, żeby niezmienność modelu była zaletą, trzeba aby model posiadał kon­
strukcję awangardową 1 oryginalną linię, funkcjonalnie uzasadnioną. Rozwią­
zanie takie zastosowano przy produkcji „Citroenów'1 i „Volkswagenów“, które 
charakterystyczną linię swego modelu potrafią utrzymać przez kilkanaście lat. 
Ale taka droga możliwa jest dla nielicznych śmiałych i dobrze wprowadzonych 
firm.'

Przemysłowi samochodów osobowych w naszej gospodarce nie wyznaczono 
ostatecznie żadnej poważniejszej roli, może dlatego, że Jego produkcja zwią­
zana jest z wydatkami dewizowymi (w swoim czasie do samochodu „Warsza- 
wa" „wchodziło11 dewiz o równowartości około 500 dolarów), a szczupłe roz­
miary eksportu nie dawały możliwości „odzysku11 wydawanych w związku 
z produkcją dewiz. Niemniej jednak pozostaje faktem, że posiadamy Fabrykę 
Samochodów Osobowych bogato wyposażoną w kosztowne urządzenia, w tym 
także do wytwarzania nadwozi, jak olbrzymie kosztowne prasy, frezarki, ko­
piarki (urządzenia, których do niedawna brakowało przemysłowi czeskiemu). 
Fabryka ta jest olbrzymią Inwestycją nie wykorzystaną w pełni. Jej rentow­
ność jest rzekoma. Wykorzystanie zainwestowanych środków wynosiło około 
30 proc., a aktualne plany produkcyjne dadzą wykorzystanie ńle przekracza­
jące 50 proc, i nie stwarzają dalszych perspektyw.

FSO posiada ponad 50 proc, rezerwy produkcyjnej, którą najwlaśclwiej było­
by wykorzystać dla celów eksportowych. Takiemu wykorzystaniu przeszkadza 
zdecydowane zestarzenie się pod wieloma względami „Warszawy 20" Jr kn typu. 
Zmiany konstrukcyjne, jakie wprowadza się do ,.Warszawy", są zbyt mato zna­
czące, by mogły nadać modelowi Jakąś atrakcyjność, sprawiają natomiast tyle 
kłopotu, że wiara w możliwość wprowadzenia radykalniejszych zmian modelu 
*rNadzieję najdalszą egzystencję chce się pokładać w furgonetkach (aby nie 
okazała się w przyszłości zawodną). Zapotrzebowanie na furgonetki stanowi 
jednak mały procent ogólnego zapotrzebowania. Aby wykazać, że stanowisko 
rezygnacji jest, mimo wszystko, niesłuszne, zajmljmy się sprawą zmian naj­
trudniejszych, jakimi są zmiany karoserii.

Tłoczniki, stanowiące oprzyrządowanie pras wykonujących poszczególne ele­
menty karoserii, stanowią najkosztowniejszą pozycję oprzyrządowania produk­
cji. Komplet tłoczników zużywa się po wykonaniu około 100.009 sztuk nadwozi. 
Program produkcji „Warszaw" stanowi część ogólnego programu produkcji FSO 
i jest taki, że szanowane tłoczniki trwałyby kilkanaście lat — gdyby nie przy­
padki przy częstyrti przezbrajaniu pras, skracające ich życie. Chcąc chociaż co 
4 lata zmieniać model trzeba by, wprowadzając tłoczniki do nowego modelu, 
rezygnować z tłoczników starych, posiadających jeszcze powyżej 60 proc, war- 
*°Samo sporządzenie tłoczników Jest czynnością pracochłonną 1 długotrwałą. 
Przv tym specjaliści FSO tę truóią robotę utrudniają sobie Jeszcze bardziej 
zakladaiąc, chyba niesłusznie, że konieczne Jest sporządzenie dla użytku kon­
troli rysunków zwymiotowanych, przedstawiających kształty 1 krzywizny po- 
szcźególnvch blach. Opóźnia to co najmniej o rok uruchomienie nowego mode­
lu Ponadto stawiają tłocznikom wysokie wymagania, żądając by blachy paso­
wały bez najmniejszego poprawienia; robią z wytloczki tabu, którego nie wol­
no tknąć młotkiem, gdy w tym samym czasie Czesi produkcję samochodów 
osobowych opierali na karoserii z blach na obciągarkach klepanych młotkiem 
1 montowanych na drewnianym szkielecie. Dopiero Skoda 440 dostaje karoserię 
nowoczesną,' tzu. całkowicie stalową, z blach prasowanych na tłocznikach. Przed 
uruchomieniem modelu Skoda «0, czescy specjaliści studiują w FSO technolo­
gię produkcji karoserii. Czesi wprowadzają co rok pewne zmiany, a zapowia­
dają radykalną zmianę modelu za 3 lata.

Powiedziano wcześniej o opóźnieniu o rok urucHbmlenla nowego modelu 
.Warszawy", trzeba więc wyjaśnić, że mowa o modelu, do Którego oprzyrzą­
dowania pras jeszcze nie rozpoczęto 1 nie wiadomo kiedy się rozpocznie.

- - 'SWfrw* * •*

Mimo posiadania potrzebnych maszyn, żeby uniknąć Kłopotow 1 otrzymać 
w ciągu jednego roku tłoczniki (dla nowego modelu), kierownictwo FSO za­
mierzało zamówić tłoczniki w specjalistycznej firmie angielskiej o światowej 
sławie. Nie otrzymało Jednak potrzebnych na ten^cUł .milionów dolarów. Tran­
sakcji przeprowadzić nie zdołano, ale też trudu ^ko^anla tłoczników własny­
mi silami nie podjęto. ? ;

Wydaje się, że FSO powinna zrewidować swoje stanowisko w sprawie sporzą­
dzania tłoczników z tworzyw sztucznych. Minio stosunkowo wysokiej ceny ży­
wic epoksydowych (około 100 zl za 1 kg), tłoczniki te kalkulują się tanio za 
względu na olbrzymią oszczędność robocizny maszynowej. Tłoczniki żeliwne 
otrzymuje się drogą wielotygodniowego nierzadko „rzeźbienia11 na maszynach 
kopiujących (wyposażonych w elektronowe sterowanie silników), następnie 
żmudnego wykańczania ręcznego, jakże często prowadzącego u nas do popsu­
cia efektu końcowego.

Odlewanie tłoczników z żywic epoksydowych Jest bez porównania mniej pra­
cochłonne niż wykonywanie ich całkowicie w metalu. (Za podstawę do form 
na tłoczniki służą części makiety drewnianej - pierwowzoru, zwanej „master- 
modelem" precyzującej kształt 1 wymiary nadwozia). Należy też przypuszczać, 
że ściślej odpowiadać będą wymiarom pierwowzoru niż żeliwne.

Tłoczniki epoksydowe nie są atrakcyjne dla tych zakładów, które w przecią­
gu roku potrafią zamortyzować jeden lub klika „garniturów" tłoczników me­
talowych. Natomiast dla produkcji o rozmiarach takich jak w FSO mogą sta­
nowić prawdziwą szansę.

Uważać można, że przeprowadzone w FSO próby z tłocznikami z żywic epo­
ksydowych dały wyniki pozytywne. Ale by(y także i niepowodzenia; któryś 
z doświadczalnych tłoczników pękł, niektóre odlały się porowato (z powodu 
niewłaściwego postępowania przy mieszaniu). Wystarczyło to przeciwnikom me­
tody, by Ją zdyskredytować i doprowadzić do Jej zaniechania. Wydaje się, źe 
zbyt pochopnie wyciągnięto 1 uogólniono wnioski z negatywnej części wyników 
1 zbyt łatwo przeszło się do porządku dziennego nad wynikami pozytywnymi. 
Bez wątpienia tłoczniki epoksydowe będą mniej trwale od całkowicie metalo­
wych, ale ich trwałość będzie aż nadto wystarczająca dla rozmiarów produkcji 
przewidywanej dla FSO.

Żywica epoksydowa jest Już produkowana w kraju. Taniość 1 łatwość spo­
rządzania z niej tłoczników ośmieli FSO do wprowadzenia nowego modelu 
własnymi silami. Należy tego dokonać z myślą odzyskania możliwości zbytu 
swej produkcji za granicą.

FSO jako fabryka samochodów w skali przemysłu światowego jest małą fa­
bryką, ale jako fabryka przemysłu metalowego — jest fabryką bardzo dużą. 
Ograniczenie się do produkcji furgonetek, to cofanie się I rezygnacja na czas 
nieokreślony z produkcji, która ma przyszłość i w każdym kraju wysoko roz­
winiętym jest poważną gałęzią wytwórczości. Społeczeństwo ma prawo oczeki­
wać, źe FSO swoją produkcją wyeliminuje planowany import 7000 samochodów 
osobowych rocznie, dostarczy wozu, którym nikt nie pogardzi, zdobędzie się 
na eksport małych wozów, w ilości kilkunastu tysięcy rocznie, chociażby dla 
zdobycia dewiz na potrzeby własnej produkcji.

KLEJENIE POLIETYLENEM I POLIETYLENU

Polietylen Jest masą plastyczną nie poslndającą kruchości | wykazującą sze­
reg innych cennych zalet, Jak np. bardzo wysoką odporność na działanie czyn­
ników chemicznych 1 największą bodaj ze wszystkich mas termoplastycznych 
łatwość przeróbki metodą wtrysku do form.

Poważnym niedostatkiem tego tworzywa Jest jego dotychczasowa obojętność 
na wszelkie zabiegi klejenia, w wyniku tej wedy szczelno połączenia folii ety­
lenowej otrzymuje się tylko drogą zgrzewania na urządzeniach elektrycznych 
wysokiej częstotliwości. Dlatego niemałą sensację wśród specjalistów wywo­
łały wyniki badań, jakie uzyska! prof. Bickerman w Laboratorium Instytutu 
Technologii w Massachusetts.

Wbrew temu, co twierdzą powszechnie uznawane teorie o przyczepności, prof. 
Bickerman utrzymuje, że nie napięcie powierzchniowe 1 nie odporność na roz­
puszczalniki uniemożliwiają klejenie, lecz obecność zanieczyszczeń 1 drobin 
o małym ciężarze cząsteczkowym. Przy czym wykazał doświadczalnie, źe polie­
tylen kici, gdy Jest odpowiednio oczyszczony.

Oczyszczenie polietylenu dokonuje się przez rozpuszczenie go we wrzącym 
cykloiieksanonle lub toluenie I wytrąca z roztworu przy pomory acetonu. Z tak 
oczyszczonego polietylenu przyrządza się klej klejący stal ze stalą, stal ze 
gzkiem, szkło z szkłem, szkło z aluminium, a także pohct.rlen z tymi mate- 
rlalaml.

S. J.

Dnia 30 listopada 1960 roku imarl dr HENRYK ROMANOWSKI profesor 
nadzwyczajny, b. Kierownik Katedry Ekonomiki 1 Organizacji Rolnictwa Wyż­
szej szkoły Rolniczej w Lublinie.

Prof. dr Henryk Romanowski ma dużo zasługi dla rozwoju wyższego 
szkolnictwa rolniczego. Wyrazem Jego osiągnięć na tym odcinku było zorgani­
zowanie Katedry Ekonomiki 1 Organizacji Rolnictwa, oraz czynny udział 
w zorganizowaniu Rolniczych zakładów Doświadczalnych Uczelni. Zajmował 
także aktywną postawę w życiu gospodarczym kraju. Między Innymi pełni! 
funkcję Przewodniczącego Komitetu Rolnictwa Polskiej Akademii Nauk. 
Zasługi Jakie położył na polu społecznym, wychowawczym 1 dydaktycznym 
są wyrazem Jego pełnej ofiarności 1 poświęcenia sprawom nauki 1 młodzieży, 

W uznaniu tych zasług — prof. dr Henryk Romanowski był odznaczony: Orde­
rem Sztandaru Pracy n kl., Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzabla Polski, 
Złotym Krzyżem Zasługi, Medalem J(-lecla Polski Ludowej.

KOMUNIKAT O PRENUMERACIE
I Zawiadamiamy naszych Czytelników, że zamówienia 
I i przedpłatę na prenumeratę krajową „Życia Gospodarcze- 
I go“ można zgłaszać w Urzędach Pocztowych, Oddziałach 

Wojewódzkich PPUPiK „Ruch" względnie bezpośrednio do

I
I CKPiW „Ruch“ — Warszawa, ul. Srebrna 12. Nr konta 

PKO — Warszawa, 1-6-100020.
Zamówienia na prenumeratę na I kwartał, I półrocze i ca- 

I ły rok 1961 można składać do dnia 15 grudnia 1960 r.

Warunki prenumeraty: 
kwartalnie 
półrocznie 
rocznie

26
52

104

zl 
zl 
zl

Prenumeratę naszego czasopisma ze zleceniem wysyłki .za 
granicę przyjmuje Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydawnictw 
Zagranicznych „Ruch", Warszawa, ul. Wilqza 46, telefon 
8-49-53. Nr Konta PKO 1-6-100024 W-wa. Cena prenumeraty 
zagranicznej jest o 4On/o wyższa od krajowej.

REDAKCJA



Inwestycje
ulżenia kosztów 1 skrócenia cyklu 
budowy.

O BODŹCE ODCZUWALNE

w chemii
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syntezę oraz inwestycji w zakładach 
mniejszych. Poza tym szereg dzia­
łów wszystkich przedsiębiorstw 
cierpi na chroniczne niedoinwesto­
wanie. Instytuty, laboratoria, drogi, 
zieleńce, porządkowanie terenu, ma- 

• gazyny, oczyszczalnie, niektóre urzą­
dzenia socjalne — to pozycje, które 
przede wszystkim idą w projekcie 
planu pod czerwony ołówek. O ile, 
oczywiście, w ogóle do tego projek­
tu się- dostaną. Wskutek tego nie­
które zakłady pracują we wręcz 
opłakanych warunkach. Grudziądz­
kie Zakłady Przemysłu Gumowego 
okresami toną w błocie, a towary 
muszą „kątem" magazynować po ca­
łym województwie. Grudziądzkie 
ZPG to jednak mały zakład, spój i z­
my więc na największy w Polsce 
i jeden z największych w Europie 
kombinat chemiczny w Oświęcimiu. 
Ten „miliarder", o którym niedaw­
no prasa tak pochlebnie, i sluszme, 
pisała, zewnętrznie przedstawia ma­
ło zachęcający widok, dyrekcją zaś 
od 15 lat przebywa w obskurnych, 
drewnianych barakach. Owe nieza­
spokojone potrzeby, o których tylko 
przykładowo wyżej była mowa, ma-
ją aspekt nie 
i produkcyjny 
ratoria, drogi) 
dopuszczać w 
spiętrzenia.

tylko estetyczny, ale 
(np. magazyny, labo-
i nie wolno chyba
przyszłości do ich

GŁÓWNE PRZYCZYNY 
PRZEDŁUŻANIA CYKLU

Zagadnienia wykonawstwa, pracy 
inwestora, zagadnienia dokumen­
tacji — to osobny rozdział dziedzi­
ny inwestycji. Tkwią w nim proble­
my, kryjące, jak się wydaje, pod­
stawowe przyczyny przedłużania 
cyklu inwestycyjnego i wzrostu 
kosztów budowy. Zacznijmy od do­
kumentacji.

Obecnie rysunki robocze dostar­
cza wykonawcy inwestor. Ten zwy­
czaj stanowi źródło nieprawdopo­
dobnego wręcz marnotrawstwa cza­
su i materiału. Wykonawca, zarów­
no budowlany, jak i producent apa­
ratury, aby się asekurować, a zwła­
szcza dla własnej wygody, wymaga 
dokumentacji na najprostsze detale. 
Biura projektowe są. więc zawalo­
ne drobiazgową robotą, z którą 
zresztą nigdy nie mogą zdążyć na 
czas; w tych okolicznościach często 
bywają nieodpowiednio zaprojekto­
wane zarówno poszczególne rozwią­
zania konstrukcyjne, jak i dobór 
materiałów. Fakty opóźnień w do­
kumentacji, lub ich części stanowią 
poza tym często istotną lub przez 
wykonawcę podawaną za istotną 
przyczynę niewykańczania lub prze­
suwania pewnych robót, wybierania 
robót bardziej rentownych (dają­
cych większy przerób) itp. Życie do­
maga się, aby rysunki robocze, na 
podstawie rozszerzonych projektów 
wstępnych, były sporządzane przez

miernego wynika, że kosztorysy te 
są najczęściej przekraczane; zdarza 
się jednak także, iż mimo że budo­
wa trwa dłużej niż planowano, jej 
koszty były niższe niż planowaąo. 
Dlaczego tak się dzieje, nikt ra­
cjonalnie wytłumaczyć nie może. 
Jedyna racjonalna odpowiedź brzmi: 
kosztorysy są na ogół wzięte z po­
wietrza.

Zmiany należałoby wprowadzić 
także w systemie bodźców. Nie jest 
tajemnicą, że właściwie ani inwe­
stor, ani wykonawca nie jest zain­
teresowany w taniej realizacji in­
westycji. Zwłaszcza przedsiębior­
stwa budowlano-montażowe często 
z zapałem godnym lepszej sprawy 
wyszukują możliwości zwiększenia 
kosztów robót, gdyż to wpływa na 
podwyższenie tzw. przerobu. Ze 
względu na monopolistyczną po­
zycję tych przedsiębiorstw i tłok 
zamówień na rynku budowlanym 
tendencje te nie mogą znaleźć na­
leżytego odporu, gdyż inwestor pra­
gnie i praktycznie może inwestować 
za wszelką cenę.

Brak bodźców w stosunku do Inwesto­
ra stymulujących oszczędne inwestowa­
nie jest Jednym z istotnych czynników 
rozproszenia robót, stwarzania zbyt 
szerokiego frontu inwestycyjnego. Wsku­
tek tego rodzi się pośpiech już w sta­
dium opracowywania założeń i potem 
dokumentacji. Właściwie nie zdarzyło 
się, aby w momencie podejmowania ro­
bót projekt był gotowy nawet ■ w części 
niezbędnej. Powoduje to skutki już wie­
lokrotnie. opisywane. Ponadto wielka 
ilość budów rozprasza środki. Szacunko­
wo, w tzw. grubym przybliżeniu, oblicza 
się, iż w planie inwestycyjnym na r. 
1961 jest ok. 1.500 zadań, na które śre­
dnio przypada rocznie 4-5 min zł, gdy 
tymczasem cale zadanie wymagałoby 
kwoty do 15 min zl. Tak więę Już z góry 
zakłada się średnio 3-4-Ietni cykl inwe­
stycyjny. Ten szacunkowy rachunek 
znajduje potwierdzenie w praktyce, we­
dle której średni cykl inwestycyjny w 
chemii wynosi obecnie 4 lata. To zna­
czy - Jest co najmniej o półtora roku 
za długi.

Wydaje się, że pewne zmiany w 
metodach planowania? i finansowa­
nia inwestycji, zmiany w kierunku 
uelastycznienia planowania i skon­
centrowania przedsięwzięć, połączo­
ne" z właściwie działającymi bodź­
cami, dałyby łącznie poważne efek­
ty na tym najbardziej dotąd zanie­
dbanym polu działalności gospodar­
czej. Szczególne znaczenie miałyby 
bodźce w stosunku do wykonawcy. 
Ale musialyby być wyraźnie odczu­
walne zarówno przez kierownictwo 
przedsiębiorstw budowlano-monta­
żowych, jak i ich załogi. Ujemnie — 
w przypadku przedłużania i podro­
żenia robót, pozytywnie — gdy bu­
dowa wykonana została dobrze, 
szybko i tanio.

W odniesieniu do inwestora sy­
stem planowania i finansowania 
związany z tym system bodźców 
powinien zapewnić możliwość wy­
boru preferującego intensyfikację i 
modernizację urządzeń, oszczędność 
natomiast i koncentrację w zakresie 
nowych inwestycji. Jest to zresztą 
problem nie tylko inwestycji. Fakt 
znacznego przekroczenia przez prze­
mysł chemiczny planu produkcji 
globalnej, mimo niewykonania pla-- 
nu inwestycyjnego, świadczy o znacz­
nych rezerwach w tym przemyśle, 
które można wykorzystać stosunko­
wo niewielkim kosztem. W szeregu 
podstawowych asortymentów nie­
dobory wynikły z winy opóźnień in­
westycyjnych, jednakże w zakresie 
wielu wyrobów osiągnięto poziom 
znacznie przewyższający plan. W 
każdym razie wolno wnioskować, iż 
problem znalezienia odpowiedniej 
proporcji między nowymi inwesty­
cjami a intensyfikacją istniejących 
urządzeń jest w przemyśle chemicz- ' 
nym wciąż otwarty. Przynajmniej 
w niektórych działach. Logiczny 
stąd wniosek, iż zarówno przedsię­
biorstwa, jak i zjednoczenia powin­
ny w szerszym zakresie uczestni­
czyć w resortowej puli inwestycyj­
nej i jednocześnie — być w wię­
kszym stopniu obciążone faktyczną 
odpowiedzialnością za gospodarowa­
nie tymi fuduszami.

*

wykonawców przedsiębiorstwa
budowlano-montaźowe i producen­
tów aparatury. Oni bowiem, z na­
tury rzeczy pozostający w bliższym 
kontakcie z producentami materia­
łów i znający lepiej ich właściwo­
ści techniczne, będą mogli zastoso­
wać lepsze, oszczędniejsze rozwią­
zania, pokrywające się z możliwo­
ściami zaopatrzeniowymi. Poza tym 
znikną, miejmy nadzieję, owe pro­
dukowane dziś tomiska dokumen­
tacji, wykonawcy bowiem będą we 
własnym .interesie dbali, aby spo­
rządzać tylko takie rysunki, które 
są naprawdę niezbędne. Miałoby to 
również ogromny wpływ na ureal­
nienie kosztorysów, które w tej 
chwili niewiele mają wspólnego 
z rzeczywistością. Z bieżącej prak­
tyki inwestycyjnej przemysłu che-
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innego jak świadome wprowadza­
nie w błąd pracowników przemy­
słu. Zasady te obowiązują tylko w 
jednym resorcie. Pracownik, któ­
ry pragnie zmienić pracę nie może 
w innych dziedzinach powoływać 
się na świadectwo ukończenia stu­
dium. Nie ma ono bowiem żadnej 
wartości formalno-prawnej.

Pość dwuznaczną i niezbyt po­
chlebną rolę w tych sprawach speł­
nia dyrekcja Kursów PTE. Nie ma 
podstaw, aby przypuszczać, że nie 
są jej znane cytowane zalecenia 
resortów. Jeżeli tak, to wydaje się, 
że akceptowanie tych zaleceń jest 
sprzeczne z polityką prowadzoną 
przez PTE, sprzeczne z treścią cy­
towanego uprzednio memoriału w 
sprawie ochrony prawnej tytułu 
ekonomisty.

Sprawa ta ma jeszcze inny aspekt. 
Chodzi o młodzież studiującą nauki 
ekonomiczne w wyższych uczel­
niach. Jeżeli podobne zasady przyj' 
mą 1 inne resorty, to studia wyż­
sze, które trwają S lat, tracą sens. 
Pociągnięcia te prowadzą do dewa- 
juacji akademidldćh studiów ekono-
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Społeczność ziemi szcze
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Prawdą jest, że z biegiem lat cykl 
Inwestycyjny w przemyśle chemicz­
nym ulega skróceniu. Kilka inwe­
stycji w bieżącej 5-latce, jak np. 
elektroliza soli, oddziały produkcji 
opon w Dębicy, kombinat tarnobrze­
ski, zrealizowano w cyklu prawidło­
wym 2—2,5-letnim. Zwłaszcza Tar­
nobrzeg, inwestycja o wartości 
1 mld zł, a więc bardzo duża, sta­
nowi swego rodzaju wzorzec (2 i pół 
roku budowy). Aczkolwiek byłą to 
budowa priorytetowa, to przykład 
jej stanowi wszakże jaskrawe po­
twierdzenie tezy, iż koncentracja 
jest w działalności inwestycyjnej 
niezwykle istotnym czynnikiem ob-

Nie ulega wątpliwości, że problem 
inwestycji w przemyśle chemicznym 
nasuwa ogólne wnioski podobne do 
tych, jakich by dostarczyła analiza 
innych gałęzi gospodarczych. Jed­
nakże rola i znaczenie tego proble­
mu dla wszystkich dziedzin gospo­
darki, wysuwają go na pierwszopla­
nową pozycję w latach 1961—1965 
i w dalszej perspektywie. Należy 
więc dołożyć wszelkich starań, aby 
usunąć możliwie szybko specyficzne 
trudności tej gałęzi, jak np. dosta­
wy aparatury i szczególnie ważnych 
materiałów zaopatrzeniowych.

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI
1) Dokładniejsze dane będą do dyspo­

zycji dopiero po zamknięciu okresu pla­
nowego i dokonaniu obliczeń. Ponadto 
dużą trudność w opracowaniu syntetycz­
nych wskaźników stwarza dotychczaso­
wa metodologia pianowanlą na okres 
roku oraz wielokrotne w ciągu 5-lecia 
zmiany cen w wielu przypadkach wręcz 
uniemożliwiające porównywalność.

2) Patrz m. In. nr 23 1 45,60 „Życia Go­
spodarczego".

Charakterystyczną dla Szczeciń­
skiego jest urbanizacja. Odsetek, 
ludności miejskiej dotąd wzrasta. 
Jeśli w 1946 r. wynosił on 48 6%, 
w 1950 ir. — 55,9%, to w 1955 r. 
sięgał 58,2°,'o, a w 1958 r. — 60,2%. 
Tymczasem ludność wiejska w la­
tach 1950—1958 wzrosła o ok. 25%, 
lecz jak widać tempo jej wzrostu 
było niższe, aniżeli ludności miej­
skiej.

Wskaźniki rozwoju ekonomicznego 
ziemi szczecińskiej dowodzą, że z 
luźnego początkowo konglomeratu 
ludzkiego ukształtował się nowy u- 
kład społeczno - ekonomiczny. Nie 
jest on oczywiście, zwłaszcza jeśli 
chodzi o stronę społeczną, całkowi­
cie sprecyzowany. Prawie we wszy­
stkich swych fragmentach nowy mo­
del społeczny- jest w trakcie pow­
stania, wymaga przeto bliższego 
poznania i różnego rodzaju oddzia­
ływania. Dają się jednak wyróżnić 
pewne jego ogólne cechy.

Społeczeństwo ziemi szczecińskiej 
charakteryzuje się dużą pląs tyczu oś­
cią. Rozumiemy przez to większą 
podatność na oddziaływanie czyn­
ników zewnętrznych, np. polityki 
gospodarczej i społecznej. A więc 
plastyczność ta wiąże się z osłabie­
niem lub zerwaniem dawnych wię­
zi. Praca w nowym środowisku ge­
ograficznym i ekonomicznym, tu­
dzież s-połecznym zmusza niejako do 
poszukiwania i wyboru nowych za­
sad postępowania, wartościowania, 
aspiracji życiowych it.p. Daje to or­
ganizatorom życia społecznego du­
że szanse i jednocześnie nakłada na 
nich duże obowiązki. Stosunkowo 
łatwiej jest takiej zbiorowości za­
sugerować i upowszechnić określo­
ny styl życia i pracy. Ale kto się 
szybko zgadza, łatwo również re­
zygnuje z przyjętych kiedyś decy­
zji. Czy np. z faktu, że wieś na 
Ziemiach Zachodnich dość prędko — 
w swoim czasie — osiągnęła o wie­
le większy niż gdzie indziej sto­
pień usipóldzielczenia, a potem jak 
wszędzie od spółdzielni odstąpiła, 
nie należy wiązać w pewnej mierze 
z tą okolicznością?

Dlatego, aby ten moment plas­
tyczności spożytkować w praktyce 
potrzebne jest przemyślane i dłu­
gotrwale oddziaływanie w jednym 
kierunku. Akcyjność w działaniu 
jest tu zjawiskiem wybitnie nieko­
rzystnym. Obowiązki, które w ta­
kich warunkach spadają na admi­
nistrację państwową i wszelkie in­
stytucje społeczne są szczególnie od­
powiedzialne. Każde bowiem pociąg­
nięcie wywołuje większy, bardziej 
różnorodny i spotęgowany, a prze­
to i trudniejszy do przewidzenia re­
zonans społeczny.

Charakteryzując nowego człowie­
ka, który się tu wychował i pra- 

..puje, można, by, najogólniej biorąc, 
wyróżnić dwa typy społeczne. Pier- 
wszy^ riazwljmy" gb umoXvnie orga- 
nizatorsko-pionierskim ukształtował 
się w trakcie realizacji wielkich za-

woju gospodarczego Ziem Za­
chodnich. Znajdziemy ich w każ­
dym środowisku zawodowo-społecz- 
nym, oni stanowią jego trzón. Lu­
dzie ci uczyli się, zdobywali do­
świadczenie w pracy, a dziś kierują 
życiem tego regionu na różnych 
szczeblach drabiny społecznej. Róż­
nią się oni od reszty społeczeństwa 
świadomością odpowiedzialności, ja­
ka spada na nich w ich żmudnej, 
czasami nieefektownej codziennej 
pracy.

Drugi typ to ludzie, którzy po pro­
stu „robią swoje", pracują na okreś­
lonych odcinkach, jak gdzie in­
dziej, podlegają określonym przeo­
brażeniom, zmianom.

Właściwie taki podział, który do­
konano wyżej, można zrobić w każ­
dym rozwijającym się środowisku 
społecznym. Istota zagadnienia po­
lega na tym, że zadania jakie na-
potkali młodzi ambitni ludzie.

dań zagospodarowania roz-

które uczyniły z nich w toku pracy 
kadrę cennych organizatorów, były 
w omawianym środowisku zgoła wy­
jątkowe. Ziemia szczecińska to prze­
de wszystkim: przemysł okrętowy, 
port, morze. Działały silne bodźce; 
duże możliwości awansu i zdoby- 
c:a zawodu.

Ccnimj’ dziś hasło: „właściwy 
człowiek na właściwym miejscu". I 
słusznie, ale wysoko wykwalifiko­
wany’ fachowiec, który jak to się 
mówi: „z niejednego pieca chleb 
jadł" to postać społecznie bardzo 
cenna. Np. piekarz, który ukończył 
wyższe studia, stal się cemunym 
specjalistą piekamictwa i wykła­
dowcą w technikum (z notatki w 
„Glosie Szczecińskim"). Takich przy­
kładów typowych dla Szczecina mo­
żna by znaleźć więcej.

Omówione zagadnienia, dziś na­
leżące już do historii, nie wyczerpu­
ją wszystkich właściwości dokona­
nych przemian. Pod tymi Ogólnymi 
stwierdzeniami trzeba również do­
strzegać i to, że wielu ludzi obcią­
żonych w minionych latach odpo­
wiedzialną i ciężką pracą mustało 
zrezygnować z osobistych ambicji, 
kształcenia itp. Dziś ulegają oni nie­
kiedy zdystansowaniu przez mło­
dych specjalistów. Staż pracy i za­
sługi zderzają się tu z fachowością. 
Jest to trudny problem moralno- 
społeczny, który rozumnie i po ludz­
ku trzeba rozwiązywać. Obecnie bo­
wiem na ziemi szczecińskiej, podob­
nie zresztą jak w całym kraju trwa 
inwazja młodych specjalistów we 
wszystkie dziedziny życia, a szcze­
gólnie w gospodarkę. W Szczeciń- 
skiem zapotrzebowanie jest więk­
sze niż w innych okolicach kraju. 
Chodzi więc o to, aby piękne tra­
dycje wychowania nowyah fachow­
ców i organizatorów zrodzone w o- 
kresie pionierskim podtrzymywać.

O specyfice społecznej osiadłej tu­
taj ludności decyduje w dużej mie­
rze także awans pod względem ma­
terialnym, kulturalnym . i społecz­
nym. W ustabilizowanym systemie 
społecznym awans taki dokonuje, się 
przez określone przygotowanie jed­
nostek czy grup do nowej roli spo­
łecznej (np. zdobycie kwalifikacji),

Tu natomiast mieliśmy do czynienia 
ze zbiorowym awansem i to dzięki 
temu, że historia i rewolucja stwo­
rzyły nie spotykane dotąd możliwo­
ści. Jest to zjawisko wspólne dla 
całego kraju, ale w omawianym śro­
dowisku szanse awansu były szcze­
gólnie wielkie.

Obok bezspornych korzyści spo­
łecznych tego zjawiska, wywołuje 
ono w praktyce pewne perturbacje. 
W skrócie można by je przedstawić 
tak: większość ludzi porównuje swą 
pozycję społeczną i zarobkową z po­
siadanymi kwalifikacjami — sło­
wem świadczeniami na rzecz spo­
łeczeństwa. Jeśli pozycja społeczna 
i zarobkowa przewyższa poziom 
świadczeń, wówczas bodźce podno­
szenia kwalifikacji, głównie mate­
rialne, słabną. Na inne zas bodźce 
w nowo formującym się środowisku 
trzeba poczekać.

Oto przykład. W jednym ze szcze­
cińskich przedsiębiorstw przemysło­
wych porównanie zawodów wyko­
nywanych z wyuczonymi wykazuje, 
że w najlepszym przypadku 78,5% 
robotników wykwalifikowanych mo­
że swój zawód wyuczony udoku­
mentować, zaś w najgorszym przy­
padku zaledwie 29,2% dokumentuje 
wykonywaną profesję.

Te ujemne skutki cennego spo­
łecznie awansu, potęgowane popy- 

■ tern na siłę roboczą są możliwe do 
usunięcia, ale nie może się to do­
konać szybko. Wymaga to trwa­
łego i skoordynowanego działania. 
O tym się myśli i nad tym się ora- 
cuje'}. W mieście, w przemyśle są 
ku temu stosunkowo dogodne wa­
runki. Rozwiązywanie tego proble­
mu na wsi jest trudniejsze.

*
Prawie 60% ludności miejskiej 

skupia Szczecin jako główny ośrodek 
przemysłu. A na 39 miast (w 1957 
r.) 36 liczy od 3—10 tys. mieszkań­
ców. Niemal wszystkie te miasta 
wykazują tendencję wzrostu. Ale 
nie dysponują większymi przedsię­
biorstwami przemysłowymi.

Z punktu widzenia polityki go­
spodarczej i społecznej niezbędne 
jest określenie profilu tych miast. 
W przyszłości mają na ich terenie 
powstać przedsiębiorstwa spełniają­
ce funkcje kooperantów wielkiego
przemysłu 
Szczeci niety

skoncentrowanego w 
Jest to jedna z ich

Produkcja chemiczna w roku 1960
Tempo rozwoju przemysłu chemicz­

nego osiągnęło w br. swój punkt 
szczytowy na przestrzeni ostatnich 
10 lat, wyrażający się 19'/«-owym 
przyrostem produkcji w porównaniu 
z rokiem poprzednim.

Wysoki wzrost produkcji w obecnej 
5-latce jest wynikiem przede wszyst- - 
kim szeroko zakrojonych inwestycji. 
W latach 1956-60 oddano do użytku 
takie poważne obiekty, Jak II fa­
bryka azotowa w Kędzierzynie, fa­
bryka sody w Janikowie, fabryki: 
kauczuku syntetycznego, polichlor­
ku winylu, polistyrenu, ■ butanolu i 
oktanolu (całkowicie zautomatyzowa­

ne) w Oświęcimiu, oddział kaprolak- 
tamu w Tarnowie, oddziały elektro­
lizy soli w Oświęcimiu i Rokicie 

1 szereg Innych obiektów. Rozbu­
dowano także m. in. oddziały i fa­
bryki: supertomasyny w Bonarce, 
fenolu w Rokicie, włókien poliami­
dowych (steelon) w Gorzowie, jed­
wabiu sztucznego w Chodakowle. Po­
nadto niebawem rozpocznie produk­
cję jedna z największych inwestycji 
w 5-latce — kombinat siarkowy w 
Tarnobrzegu, który jeszcze w br.

osiągnie zdolność produkcyjną 120 
tys. ton czystej siarki (w skali rocz­
nej). Kilka jednak obiektów oddano 
do użytku z opóźnieniem lub prze­
szły ono tzw. „poślizgiem" na lata 
dalsze. Dotyczy to m. in. pewnych 
oddziałów, w zakładach azotowych w 
Tarnowie 1 Kędzierzynie (amoniak), 
w fabryce opon w Dębicy, fabryki 
kwasu siarkowego w Toruniu, za­
kładów chemicznych w Brzegu i Byd­
goszczy (fenol), Oświęcimiu (karbid), 
Jeleniej Górze, Tomaszowic (włók­
na cięte) i innych. planie
inwestycyjnym spowo<[iłwańe'tyresztą 
także przyczynami oińektywnytni (np. 
opóźnienia w dostawie materiałów 
1 urządzeń), zaważyły w dużyni stop­
niu na niepełnym wykonaniu planu 
produkcji w poszczególnych ważnych 
asortymentach.

Tak np. plan produkcji m. In. 
kwasu siarkowego w wielkości tzw. 
docelQjVoJ (czyli planowanej do o- 
siągnlęcla na r. 1960) wykonano tyl­
ko w 92*/«, nawozów azotowych — 
w 90*/«, fosforowych - w 91'/«, kar­
bidu - w 96*/«, chloru gazowego - 
w 92*/«, fenolu - w 88,5*/«, włókna

ciętego wiskozowego - w 98¾. Mimo 
to Jednak produkcja tych artykułów 
w r. 1960 w porównaniu z r. 1955 
wzrosła bardzo znacznie: kwasu siar­
kowego o 57*/«, nawozów azotowych 
- o 84'/«, nawozów fosforowych — 
o ok. 57¾. karbidu - o 52*/«, chloru

(3,3 tys. ton w r. 1960 
nowanych 2,3 tys. ton).

Całkowite zatrudnienie 
przemysłu chemicznego 
instytutami) wzrosło 

osób w r. 1955 do 192.100

wobec pla-

w resorcie 
(łącznie z

ze 168.900 
osób w ro-

gazowego - ’ 
szło 3-krotnie

7-krotnic, fenolu prze-
(O 222*/.),

ciętego wiskozowego o 37¾.
włókna 

Nato-
miast wykonano lub przekroczono 
(także w wielkościach docelowych) 
plan produkcji w zakresie sody kal- 
cynowanej — 100¾ (produkcja wzro-
sta w r. 1960 w porównaniu z r.
1955 o 132'/«), przędzy sztucznego jed­
wabiu - 100,9¾. (wzrost o 41¾). wy­
robów
to 213'/.), 
107¾ (o 
(O 126¾). 
214¾ (o

farmaceutycznych - 126,7'/«
przerobu ropy naftowej - 
27*/«), barwników — 114% 
środków ochrony roślin - 
270*/«), steelonu - 102,3%

(wzrost przeszło 8,5-krotny). Produk­
cję artykułów nie wytwarzanych przed 
r. 1956, jak kauczuk syntetyczny, 
polichlorek winylu osiągnęliśmy w 
r. 1960 w Ilościach planowanych (20 
tys. 1 14 tys. ton). W zakresie po­
listyrenu plan przekroczyliśmy o 67’/«

ku 1960, czyli o 13,7*/«. W zakładach 
produkcyjnych - ze 134.800 do 162.800 
osób, czyli o 20,8*/«. W całym 5-cio- 
łeclu wydajność robotników grupy 
przemysłowej wzrosła o blisko 70*/«. 
Udział wydajności pracy w przyro­
ście produkcji wynosił średnio dla 
całego okresu 77*/«. Wskaźnik ten 
kształtuje się w sposób charaktery­
styczny w poszczególnych latach. 
Tak więc w r. 1957 w stosunku do 
r. 1956 przyrost produkcji pochodził 
w so*/« ze wzrostu wydajności pracy, 
w roku następnym w stosunku do' 
r. 1957 - już w 79*/«. W latach 1959- 
1960 udział ten zwiększył się do 91 
1 94’/«. Liczby te wskazują na fakt 
instalowania w chemii coraz nowo­
cześniejszych urządzeń 1 intensyfi­
kacji istniejącego aparatu, a także 
na zjawisko niewątpliwego wzrostu 
kwalifikacji kadr, połączonego z ich 
organizacyjnym porządkowaniem.

<wd)

funkcji. Ale wątpliwe jest czy na­
sze możliwości inwestycyjne, jak 
też warunki naturalne tych miast 
predysponują je do roli większych 
ośrodków przemysłowych, "tak aby 
zapewnić im egzystencję i rozwój 
rzeczywiście miejski.

Tu wyłania się problem społecz­
nego charakteru tych miast. Zalud­
nia je niewątpliwie dawna ludność 
wiejska. Nie dokonuje się tu więk­
szy proces urbanizacji życia. Można 
bowiem korzystać z udogodnień mia­
sta, przynajmniej z jego części, po­
zostając nadal sobą. W 'charaktery­
zowanych warunkach brak jest 
czynników ekonomicznych, kultu­
ralnych i innych, które wytwarzając 
swoiste napięcie społeczne, współza­
wodnictwo, stanowią bodźce rozwoju 
wielkiego miasta i decydują o jego 
produktywnej, twórczej atmosferze.

Małych miast na rolniczych ob­
szarach Pomorza Zachodniego jest 
wiele. Uwzględniając te fakty i pla­
styczność środowiska można by roz­
ważyć i pokusić się o zbudowanie 
nowego profilu małych miast. Stwo­
rzyć z nich ośrodki usługowe dla 
wsi, a stosunków między nimi nie 

' ograniczać li tylko do kontaktów 
administracyjnych i tradycyjnej wy­
miany ekonomicznej. W dobie roz­
woju kółek rolniczych FRR, inten­
sywnego przygotowania kadr me­
chanizacji warto chyba wziąć pod 
uwagę ten problem.

' Można zatem przez małe miasta 
zbliżyć zdobycze cywilizacyjne i kul­
turalne do wsi. Uczynić je ośrod­
kami kadrowej i technicznej ob­
sługi rolnictwa. Tak pomyślane 
miasta stałyby się czynnikiem rac­
jonalizacji ruchów demograficznych 
miasto-wieś, a także korzystnie od­
działywałyby na strukturę społecz­
no-ekonomiczną wsi, zwłaszcza in­
dywidualnej. Za rozważeniem tej 
propozycji przemawia również duża 
koncentracja własności państwowej 
w rolnictwie Pomorza Zachodnie­
go!

mlcznych, których ranga, jak pow­
szechnie wiadomo, nie jest wyso­
ka *). Wszystko to składa się na 
określoną atmosferę niezbyt sprzy­
jającą podnoszeniu rangi społecznej 
ważnej 1 odpowiedzialnej pracy eko­
nomisty w przemyśle.

Jak czuje się człowiek, który 
8 lat studiował, pracuje na podrzęd­
nym stanowisku i czyta w stołecz­
nym „Życiu Warszawy" (z dn. 3. X. 
1960 r.) ogłoszenie następującej tre­
ści:

„Ekonomistę ze średnim wykształ­
ceniem technicznym względnie ogól­
nokształcącym... zatrudni od zaraz 
Biuro Projektów Elektryfikacji Ko­
lei w .Warszawie..."

Czy można sobie wyobrazić, aby 
jakiekolwiek przedsiębiorstwo od­
ważyło się zamieścić w prasie takie 
np. ogłoszenie „Lekarza ze średnim 
wykształceniem ekonomicznym za­
trudni od zaraz..." Albo „Prawnika 
z wykształceniem technicznym za­
trudni..."? Nie! To jest niemożliwe 
w odniesieniu niemal do większości 
zawodów.

Nawet w odniesieniu do zawodu 
aktora nie wystarczy sam talent, 
praktyka w zespole amtorskim. Po­
trzebne są studia. Nawet ten zawód 
jest prawnie chroniony. Natomiast 
w odniesieniu do pracy ekonomi­
stów wszystko, jak dotychczas, jest 
możliwe i dopuszczalne. I będzie tak

STARE i NOWE
dopóty, dopóki nie będzie prawnej 
ochrony tego zawodu.

*
Wróćmy do sprawy więzi społecz­

nej, integracji środowiska ekonomi­
stów. Dokonała się tutaj i ciągle 
jeszcze trwa poważna ewolucja po­
staw. Miarą tej ewolucji jest na­
stępujący fakt: w ciągu niespełna 
czterech lat powstało na terenie 
kraju ponad 50 kół ekonomistów 
przemysłu. Obejmują one przeważ­
nie wielkie przedsiębiorstwa, w któ­
rych skupiona jest znaczna liczba 
ekonomistów młodego pokolenia. 
Koła ekonomistów powstają rów­
nież w instytucjach, miastach i mia­
steczkach.-Powstało więc wiele no­
wych, aktywnych środowisk. Pełnią 
one ważne funkcje społeczne. Eko­
nomiści podejmują problemy swoich 
przedsiębiorstw, próbują pomagać 
dyrekcjom, radom robotniczym w 
podejmowaniu ważnych decyzji go­
spodarczych.

Najważniejsze jest jednak chyba 
to, że ekonomiści przemysłu podej­
mują samodzielnie ważne problemy 
praktyczne i teoretyczne rozwoju 
i prawidłowego funkcjonowania go-

apodarfd narodowej. Dwie narady, 
jedna w Zakładach Metalowych w 
Skarżysku, druga w Elblągu, podję­
ły problematykę warunków racjo­
nalnego funkcjonowania przedsię­
biorstwa.

Trzecia narada, tym razem w Za­
kładach „Cegielskiego", obejmuje 
referaty poświęcone problematyce 
ekonomicznej postępu technicznego 
w przemyśle. Wystąpią na niej 
obok teoretyków ludzie praktyki. 
Przedstawią siwoje badania i wnioski. 
W tym właśnie leży zasadnicza 
treść i doniosłość społeczna tego ru­
chu. Ludzie przemysłu mają wresz­
cie swoją własną trybunę, mogą 
wypowiadać swoje sądy, współ­
uczestniczyć w kształtowaniu przy­
szłości ekonomicznej kraju. Ludzie 
ci dowiedli już, że mają w tych 
sprawach sporo rzeczy ważnych do 
powiedzenia.

Rozwój kól ekonomistów, ich 
funkcjonowanie, ambicje, ich auto­
rytet — wszystko to zależy od sa­
mych ekonomistów. Ściśle biorąc, od 
postawy ekonomistów. Jest rzeczą 
nie podlegającą dyskusji, że wszę­

dzie tam, gdzie ekonomiści stwo­
rzyli mocne 1 aktywne środowisko, 
gdzie podejmują trudne problemy 
gospodarcze, tam ich ranga społecz­
na znacznie wzrosła, czują się le­
piej, są lepiej traktowani. Warto 
tu przytoczyć dwa charakterystycz­
ne przykłady.

Przykład pierwszy dotyczy Elblą­
ga. Wiosną br., przy okazji narady 
ekonomistów przemysłu, postawiliś­
my szereg pytań kierownictwu Ko­
mitetu Miejskiegó PZPR w Elblą­
gu. Działalność kola PTE oceniana 
jest w tym środowisku wysoko. Ale 
nie o to idzie.

„Mamy na terenie Elbląga — mó­
wią ci towarzysze — wielu ekono­
mistów niewłaściwie zatrudnionych. 
Bywa tak, źe młody ekonomista po 
studiach rozpoczyna pracę na pod­
rzędnym stanowisku wykonując 
przez parę lat te same techniczne 
czynności... Obok tego obserwujemy 
w wielu przedsiębiorstwach brak 
rzetelnych i kompleksowych analiz 
ekonomicznych... Shcemy więc 
wspólnie z kołem PTE rozwiązać 
jednocześnie dwie sprawy. Pierw,- 
sza — to stworzenie warunków pra­

widłowego rozwoju ekonomisty w 
zakładzie przemysłowym. Młody 
ekonomista powinien w pierwszym 
okresie po studiach zapoznać się z 
pracą podstawowych działów, z 
wszystkimi stronami działalności 
przedsiębiorstwa. Druga sprawa: 
uważamy za niezbędne stworzenie 
warunków awansu zdolnym ekono­
mistom. Piony ekonomiczne muszą 
pracować coraz lepiej. A zatem trze­
ba w interesie społecznym przesu­
wać na kierownicze stanowiska lu­
dzi zdolnych i wykształconych."...

Drugi, również pouczający przy­
kład, dotyczy Mielca. Komitet Po­
wiatowy Paruj podejmuje pewne 
prace w dziedzinie poprawy gospo­
darki przedsiębiorstw. W br. przy­
stąpiono do opracowania programu 
działania przedsiębiorstw tereno­
wych. Dokonano tego przy pomocy 
ekonomistów należących do koła PTE 
w WSK, Ekonomiści ci zdobyli so­
bie autorytet. Chętnie 1 rzetelnie 
Pomagają w rozwiązywaniu proble­
mów swojego regionu gospodarcze­
go. Tutejsze władze starają się prze­
suwać zdolniejszych ekonomistów 
do prac samodzielnych i odpowie-



cińskiej
W porównaniu z miastami wśród 

ludności rolniczej na wsi znajduje­
my bardziej złożony system stosun­
ków społecznych. Drobnotowarowe 
rolnictwo na ziemi szczecińskiej nie 
jest odpowiednikiem gospodarki 
chłopskiej np. w Kieleckiem, czy 
Krakowskiem. Nie ma tu typowych 
dla klasycznej drobnotowarowej wsi 
zjawisk, jak: głód ziemi, działy ro­
dzinne i innych pochodnych od te­
go procesów. Pod wpływem miast, 
przemysłu i z braku sił, które kształ­
tują tradycyjny obraz społeczny wsi 
na ziemiach dawnych, powstał ja­
kiś nowy model wsi. Jest on, jak 
się wydaje, przejściowy’; ma nowe 
predyspozycje rozwojowe i ciążą je­
szcze na nim pewne elementy sta­
rej struktury. Może się przeto roz­
wijać w różnych kierunkach i tem­
pie.

Jak wykazują badania3) przepro­
wadzone na Pomorau Zachodnim 
zmienił się na wsi stosunek do pra­
cy’ w' rolnictwie. Mieszkanie i go­
spodarstwo to pojęcia, które nabrały 
odmiennej treści. Praca- w rolnic­
twie coraz częściej traktowana jest 
jak zawód, a nie jako konieczność 
pracy na rodzinnym kawałku ziemi. 
Szczególnie młodzież Pomorza Za­
chodniego rozróżnia te kwestie.

Nie jest wśród młodzieży popu­
larne zwiększanie gospodarstw. Ide­
ałem prawie powszechnym jest go­
spodarstwo średnie, „a nie większy 
gospodarz, człowiek upodlony, za­
pracowany’ na' swoim". W' gospo­
darstwie średnim pewne, niewiel­
kie pozycje, np. dochód z mleka 
mają charakter stały jak pensja, 
a „przy tym można coś uchować 
dla siebie i dla państwa; podatek 
mniejszy i można się w domu urzą­
dzać jak człowiek, bo i czas na to 
jest". Takie rozumowanie spotyka 
się na ogół z dezaprobatą starszych.

Silniej niż gdzie indziej wystę­
puje uświadomienie sobie, że rol­
nictwo wymaga pracy koncepcyjnej, 
racjonalizacji.

Ale... „o ile w przekroju ogólno-, 
polskim stabilizacja zawodowa, dą­
żenie do wysokich kwalifikacji za­
wodowych jest bardzo silne, o tyle 
mimo teoretycznego uznania zna­
czenia wykształcenia, pęd do wiedzy 
na Ziemiach Zachodnich jest wśród 
młodzieży tviejskiej mniejszy",

Występuje zatem bardziej rzeczo­
we produkcyjne traktowanie pracy 
w rolnictwie. Pod wpływami miej­
skimi organizuje się pracę i wypo­
czynek. Mamy do czynienia z po­
prawą, można rzec uczłowieczeniem 
bytu chłopskiego. Specjalnie zazna- 
cza się to w zmianie stosunku do 
dzieci, co zresztą występuje w ca­
łym kraju. Zmiana ta polega na 
starannej’ opiece dziecka, dbałości o 
jego higienę i wykształcenie.

Rzeczowe i fachowe traktowanie 
przez młodzież pracy w rolnictwie 
jest nader pożądane, do tego prze­
cież ostatecznie Sprowadza się pod 
względem społecznym socjalistyczna 
przebudowa rolnictwa. Jej celem 
jest bowiem przeobrażenie przyku­
tego do ziemi i gospodarującego pry- ■ 
mitywnie chłopa w fachowca, ko­
rzystającego z nowoczesnych metod 
i środków produkcji. Trudność po­
lega na tym, że nowa forma orga­
nizacji społecznej rolnictwa dopiero 
się wykluwa. Zmiany na wsi Po­
morza Zachodniego, o których była 
mowa, dokonały się pod presją mia­
sta i przemysłu. A jeśli wieś tych 
modernizacyjnych warunków nie 
spełnia, lub będzie to czjmić powoli, 
jest możliwość przejścia do miasta. 
Oto nowy, kłopotliwy produkt u- 
boczny przemian na terenie wsi, 
właściwy omawianemu środowisku.

Dlatego program ekonomiczny i 
polityczny przebudowy rolnictwa po­
winien te kwestie uwzględniać, o- 
czywiście, dobrze je rozpoznając. 
Dodajmy, że wiek gospodarujących 
indywidualnie rolników woj. szcze­
cińskiego jest dość zaawansowany. 
Opierając się na danych ze spisu 
1950 r. można przyjąć, że grupa 
gospodarujących w wieku ponad 50 
lat sięga ponad 45-60% całej zbio­
rowości. A więc nowym postulatom, 
których rzecznikiem (i z natury 
rzeczy głównym partnerem w prze­
budowie rolnictwa) jest młodzież 
trzeba raczej szybko zadośćuczynić) 
Powinien to uwzględniać program 

dzlalnych. A potrzeby w tej dzie­
dzinie są ogromne.

Przykłady te wskazują pewną 
drogę kariery zawodowej ekonomi­
sty. Znamienne jest wszakże i to, 
że stosunek do ekonomistów w tych 
miejscowościach zmienił si^ dość 
znacznie dopiero wówczas, gdy dali 
się poznać jako twórcza grupa spo­
łeczna, stawiająca sobie konkretne, 
użyteczne i ambitne cele.

Rozwój kół ekonomistów w wiel­
kich ośrodkach to nie tylko tworze­
nie ’ bibliotek, zapraszanie prelegen­
tów, organizowanie dyskusji, podej­
mowanie praktycznych problemów 
przedsiębiorstwa lub miasta — choć 
sprawy to są bardzo ważne. Roz­
wój tych kół oznaczą nade wszystko 
tworzenie warunków i środowiska, 
gdzie młodzi, ambitni ludzie mogą 
dać się poznać, mogą wykazać w 
konkretnych sprawach swoją wie­
dzę. Co więcej, mogą to czynić rów­
nież wtedy, gdy warunki pracy za­
wodowej nie stwarzają takiej szan­
sy. Tworzenie więc społecznej i za­
wodowej integracji środowiska nie 
jest wcale celem samym w sobie, 
jest raczej środkiem ułatwiającym 
pełny i wszechstronny rozwój jed­
nostki' poprzez wpływ na zmianę 
warunków pracy i ułatwienie ka­
riery zawodowej ludziom zdolnym 
i ambitnym. Byłoby jednak wielką 
przesada gdybym napisał, że tak te

Burzliwy rozwój techniki, eoraz 
bardziej skomplikowane proce­
sy produkcyjne 1 różnorodność 

stosowanych urządzeń technicznych 
wymaga zwrócenia szczególnej uwa­
gi na zagadnienia bezpieczeństwa i 
higieny pracy we wszystkich dzie­
dzinach gospodarki narodowej. Po­
mimo stosowania szeregu środków 
ochronnych, istnieje wiele dziedzin 
gospodarki, w których bezpieczeńst­
wo pracy jest jeszcze ciągle niedo­
stateczne. Wysiłki związków zawo­
dowych i kierownictw jednostek go­
spodarczych zmierzają nieustannie 
do wyeliminowania lub maksymal­
nego zmniejszenia groźnych skut­
ków, jakie pociąga za sobą praca 
w nieodpowiednich z punktu •wi­
dzenia bhp warunkach. W budow­
nictwie i przemyśle materiałów bu­
dowlanych, mimo zahamowania 
wzrostu wypadków przy pracy, rok­
rocznie mamy około 13 tysięcy wy­
padków, w tym ponad 100 śmiertel­
nych. Rokrocznie wypadki przy pra­
cy w budownictwie i przemyśle ma­
teriałów budowlanych przynoszą 
straty, między innymi w postaci 
ponad 250 tysięcy dni niezdolności 
do pracy.

W arsenale środków zapobiega­
nia wypadkom przy pracy istnieje 
niezwykle cenny, chociaż jeszcze 
niedostrzegany, niekiedy wręcz nie­
zastąpiony instrument skutecznego 
oddziaływania na poprawę warun­
ków bezpieczeństwa pracy. Tym in­
strumentem jest tzw, „telewizja 
użytkowa".

Możliwość przekazywania na do­
wolną odległość informacji wizual­
nych z obszarów, które znajdują się 
w warunkach niebezpiecznych dla 
żyda i zdrowia ludzi pracy, pozwa­
la na zupełne wyeliminowanie ko­
nieczności znajdowania się w tycn 
strefach załogi ludzkiej. Człowieka 
może zastąpić wszystkowidząca spec­
jalna kamera telewizyjna’, stosunko­
wo mało skomplikowana, łatwo

„ludzkich" 1 rzeczowych inwestycji 
w rolnictwie oraz całość pozaeko­
nomicznego programu wychowania 
i oddziaływania społecznego.

*

Równocześnie z niewątpliwymi 
już dziś procesami konsolidacji spo­
łeczeństwa wewnątrz regionu na­
stępowała integracja społeczności 
szczecińskiej z resztą kraju.

Od początku więź tę zadeśnialy 
wspólne zadania ekonomiczne. Naj­
pierw była to odbudowa zniszczeń 
wojennych, potem w miarę socja­
lizacji, a wraz z nią następującej 

-industrializacji 1 urbanizacji — sca­
lanie przybierało z roku na rok na 
sile. Różnice polegały jedynie na 
tym, że warunki i zadąnia na zie­
mi szczecińskiej były trudniejsze, 
powiększone o ogrom zagospodaro­
wania tych ziem.

To, że ziemia szczecińska jest 
niezbędną częścią naszego systemu 
gospodarczego, oraz to, że dorobek 
i doświadczenie organizacyjne mo­
gą wzbogadć osiągnięcia ogólnona­
rodowe jest wynikiem spotęgowane­
go wkładu ludzkiego i produkcyj­
nego,

ZBIGNIEW MIKOŁAJCZYK 
KAROL SZWARC

P. 8. Omawiane procesy społeczne sta­
nowią swoiste laboratorium. Nic wlec 
dziwnego, te tym fenomenem demogra- 
ficzno-spolecznym Interesują się — Jak 
Informuje szczeciński demograf prof. 
Zbigniew Heiiński — poważne placówki 
naukowe zagranicą. Tym bardziej odnosi 
się to do polskich badaczy. Bliższa znajo­
mość poruszonych problemów staje się 
potrzebna również praktyce społecznej 
i gospodarczej. Jak podaje W. Markie­
wicz przy Prezydium WRN w Zielonej 
Górze ustanowiono urząd radcy do spraw 
socjologicznych. *)  Ponadto Zielona Góra 
I Koszalin domagają się utworzenia stacji 
badawczych opracowujących te zagad­
nienia. Gdańsk t Szczecin postulują 
otwarcie u siebie uniwersytetów.

•) D. Trawińska-Kwaśnlewska „Prze­
obrażenie modelu rodziny chłopskiej pod 
wpływem migracji na Ziemiach Zachod­
nich'". Referat na Międzynarodową Kon­
ferencję Pomorzoznawczą. Wrzesień 1960 
roku.

‘) „Społeczeństwo 1 kultura na ZZ w 
1.1945—1960". Kultura i Społeczeństwo 1960 
nr I.

sprawy pojmują wszyscy ekonomi-

Przyszłość ruchu ekonomistów za­
leży od dwóch rzeczy. Po pierwsze, 
od postawy samych ekonomistów, 
ambicji, wiedzy i ich aktywnego 
stosunku do problemów rozwoju 
gospodarki przedsiębiorstw i miast. 
Po wtóre, roziwój kół ekonomistów 
zależy od spełnienia pewnych wa­
runków organizacyjnych. Każda spo­
łeczna inicjatywa musi mieć wyzna­
czone ramy organizacyjne i zasady. 
Tu tkwi ważny, a może decydujący 
czynnik rozwoju kół ekonomistów 
przemysłu. Koła te istnieją i funk­
cjonują parę lat. Jednakże dotych­
czas ZG PTE nie zdołał opracować 
nawet ramowego regulaminu pracy 
kola. Nikt nie zajmuje się w ZG 
PTE koordynacją ich działania, nie 
ma nikogo kto mógłby na bieżąco 
udzielić pomocy organizacyjnej. Ko­
misja koordynacyjna powołana 
przez naradę w Skarżysku praktycz­
nie przestała funkcjonować z braku 
warunków technicznych.

Nie są uregulowane również spra­
wy finansowe kół ekonomistów. 
Władze naczelne PTE zlekceważyły 
szereg postulatów wysuniętych przez 
I krajową naradę ekonomistów. Nad 
jednym z nkh warto zatrzymać się 
szerzej. Oto fragment wniosków. 
„Należy stworzyć możliwość stałe­
go podnoszenia kwalifikacji ekono-

Tak, o uniwersytecie mówi się w Szcze­
cinie. Nie czujemy się na tyle kompe­
tentni, aby oceniać te dążenia meryto­
rycznie. W każdym razie takim ambicjom 
kulturalnym 1 badawczym warto pomóc.

■) Por. Z. Laski — Postęp jest wyraźny. 
Bieżący nr 2. G. Również przykład za­
czerpnięty jest z niepublikowanego opra­
cowania tego autora.

■) Por. Z. Laski 1 P. Małek. Bieżący nr 
2. G.

przenośna i prołta w obsłudze. Ka­
mera ta może posiadać urządzenie 
zdalnie kierujące jej ruchem lub 
kierunkiem obserwacji, zmianą o- 
biektywów, obejmujących większe 
lub mniejsze odcinki obserwacji 
oraz zmianą ostrości, dzięki czemu 
można uchwycić bliższe lub dalsze 
partie widzianej przestrzeni. Sy­
gnały elektryczne, odpowiadają­
ce widzianvm przez kamerę obra-

Telewizja 
w służbie BHP

STANISŁAW DOMANUS - JERZY SZELIŃSKI

zom, są przekazywane kablami na 
monitory kontrolne, znajdujące się 
w dowolnie wybranych pomieszcze­
niach, poza zasięgiem niebezpiecz­
nej—z takich czy innych względów— 
strefy. W pomieszczeniach tych ob­
sługa obserwująca obrazy na moni­
torach reaguje odpowiednio na 
wszystkie zaobserwowane objawy 
procesu produkcyjnego.

W jakich gałęziach nauki i tech­
niki telewizja, zastępująca w nie­
bezpiecznych warunkach człowieka, 
może znaleźć 'zastosowanie?

Na podstawie już obecnie nagro­
madzonego doświadczenia s*wierdzić  
można, że istnieje wręcz nieograni­
czona ilość dziedzin życia, gdzie te­
lewizja z powodzeniem może być 
zastosowana zamiast bezpośredniej 
obserwacji. Zastosowanie „telewizji 
użytkowej" w przemyśle pozwala 
na znaczne ułatwienie pracy zało­
gom produkcyjnym. Tak np. w wal­
cowniach kamery umieszczone nad 
transporterem, który przesuwa roz­
żarzone blachy, umożliwiają opera­
torowi lepsze sterowanie rucnem 
walcowanej blachy oraz kontrolo­
wanie sprawności procesu walcowa­
nia na całej długości trasy.

W stalowniach ułatwiona zostaje 
znacznie obserwacja transporterów 
z ciężkimi płytami oraz obserwacja 
płyt w momencie wsadzania ich do 
pieca podgrzewniczego. Bardzo waż­
na jest możliwość użycia kamery 
telewizyjnej do kontroli prawidło­
wości procesu odlewniczego, szcze­
gólnie przy dużych formach. Uwal­
nia to operatora od wpływu wyso­
kiej pracy przy jednoczesnym umoż­
liwieniu śledzenia całości procesu, 
Innym zastosowaniem kamery mo­
że być użycie jej do kontroli pracy 
zgniatacza przez obserwację tran­
sportu blachy i stanu załadowania.

W przemyśle papierniczym nadzo­
rowanie za pomocą telewizji proce­
su wyładowania z transportera 
miazgi drzewnej i napełnienia nią 
zbiorników pozwala na znaczne za­
oszczędzenie sił ludzkich i zwięk­
szenie operatywności przebiegu 
produkcji.

W kopalnictwie telewizja może 
spełnić nieocenione usługi przez 
zdalne przekazywanie wskazań in­
strumentów informacyjnych o skła­
dzie atmosfery w różnych rejonach 
kopalni, umożliwienie ciągłej ob­
serwacji stanu lin wyciągów gór­
niczych, kontroli pracy transporte­
rów taśmowych wrębiarek itp.

W przemyśle duże znaczenie, z 
punktu ■wadzenia bezpieczeństwa 
pracy, miałoby zastosowanie „tele­
wizji użytkowej" przy pracach w 
dziedzinie defektoskopii materiało­
wej, przeprowadzanej za pomocą 
promieni X. Prześwietlenie półfa­
brykatów 1 gotowych produktów 
promieniami X odgrywa w przemy­
śle ciężkim coraz większą rolę. Ce­
lowe więc i niezmiernie pożyteczne 
byłoby wprowadzenie telewizji do 
pracowni, laboratoriów i zakładów 
naukowych wyższych uczelni tech­
nicznych oraz instytutów naukowo- 

mlstów z wyższym wykształceniem 
przez powołanie do życia centralne­
go ośrodka dokształcania kadr eko­
nomistów przemysłu przy PTE". Po­
stulat ten pozostał „na papierze". 
ZG PTE nie raczył nawet zająć w 
tej sprawie oficjalnego stanowiska. 
Również „na papierze" pozostał po­
stulat ostatniego Walnego Zgroma­
dzenia, mówiący o potrzebie „wyj­
ścia naprzeciw Inicjatywie ekono­
mistów przemysłu". Stajemy ciągle 
przed tym samym problemem: czy 
władze naczelne towarzystwa są 
zdolne kierować działalnością tego 
ruchu? Stajemy przed tym proble­
mem mimo dobrej i pożytecznej 
pracy jaką prowadzą w tej dzie­
dzinie niektóre oddziały PTE, mimo 
aktywnej i bardzo twórczej osobi­
stej postawy prof. Edwarda Lipiń­
skiego, który ze wszech miar popie­
ra rozwój tego ruchu. Dzisiaj, kie­
dy istnieje ponad 50 kół ekonomi­
stów, kiedy powstają nowe, niewie­
le pomaga oficjalne, werbalne po­
parcie.

MIECZYSŁAW KABAJ

•) Cytowane dokumenty wywołują du­
że niezadowolenie wśról i bsolwentów 
wyższych uczelni ekonomicznych. Wyra­
zem tego Jest artykuł zamieszczony przez 
Tadeusza Ordyńsktego w „Dzienniku 
Łódzkim" (z dn. 24.IX. br.) oraz list Za­
rządu 'Stowarzyszenia Absolwentów WSS 
w Lodzi, skierowany do Ministerstwa 
Szkól wyższych i rektorów uczelni eko­
nomicznych.

badawczyeh, fcMra przeprowadzają 
badania przy użyciu izotopów pro*  
mieniotwómyeh oraz przy bada­
niach wytrzymałości materiałów, jak 
np. w zakładach wytrzymałości ma­
teriałów politechnik i Instytutu 
Techniki Budowlanej. Celowe rów­
nież byłoby zainstalowanie tele­
wizji w autoklawach dla kontroli 
przebiegu dojrzewania gazobetonu i 
wyrobów silikatowych oraz przy

automatycznym sterowaniu wózka­
mi na halach tych wytwórni, ja^ 
np. w Warszawskiej Fabryce Wj ro- 
bów Betoniarskich i Żelbetowych na 
Żeraniu.

Niebezpieczeństwo napromieni o- 
wania personelu badawczego, prze­
bywającego w polu silnego działa­
nia promieni X, zostaje zupełnie wy­
eliminowane przez użj'cie specjal­
nych lamp, tzw. „wzmacniaczy 
obrazu", sprzężonych z kamerami 
telewizyjnymi, przesyłającymi syg­
nały obrazu do monitorów kon­
trolnych, znajdujących się w od­
powiednio oddalonym i zabezpieczo­
nym pomieszczeniu. Otrzymany 
obraz charakteryzuje się dużo lep­
szymi wskaźnikami jakościowymi 
niż obraz oglądany bezpośrednio r.a 
ekranie aparatu rentgenowskiego. 
Podobne zastosowanie znalazła te e- 
wizja użytkowa w klinikach i szpi­
talach, gdzie lekarze-rentgenolodzy 
mogą znajdować się w pokoju od­
dalonym od miejsca, w którym 
prześwietlani są pacjenci, i analizo­
wać wyniki prześwietlenia na spec­
jalnych monitorach. Również przy 
terapii radiologicznej kierowanie 
wiązki naświetlającej, pochodzące । 
np. z bomby kobaltowej i obser­
wacja zachowania się pacjenta, mo­
że być przeprowadzana zdalnie. 
Dzięki temu lekarski personel rent­
genologiczny i radiologiczny może 
być skutecznie chroniony przed 
działaniem szkodliwego promień io- 
wania.
Inne zadanie spełnia telewizja użyt­

kowa zastosowana podczas badania u- 
rządzeń prototypowych. Za pośredni­
ctwem kamery można obserwować 
różne, niedostępne dla wzroku obsłu­
gi, elementy badanego urządzenia, 
takie jak: koła samolotu podczas 
startu i lądowania, ugięcia i naprę­
żenia ruchomych elementów silni­
ków itp. Dzięki temu niebezpieczeń­
stwo towarzyszące tego rodzaju pró­
bom może zostać znacznie złagodzo­
ne.

Ważną rolę spełnia telewizja użyt­
kowa przy pracach badawczych i 
naukowych. Wszędzie tam, gdzie w 
grę wchodzą materiały radioaktyw­
ne, substancje wybuchowe, łatwopal­
ne i trujące, gdzie występuje duże 
nasilenie hałasu, korzystanie z kame­
ry pozwalającej na obserwację prze­
biegu eksperymentu z dowolnej, bez­
piecznej odległości — staje się wprost 
koniecznością.

Coraz częściej wprowadza s;ę tele- 
w^-ję użytkową do takich dziedzin 

a jak: transport, komunikacja, 
. „'lictwo, budownictwo i .przemysł 
materiałów budowlanych. Np. — z 
punktu widzenia bezpieczeństwa 
pracy — zastosowanie TV w kamie­
niołomach staje się wprost palącą 
potrzebą. Przy urobku surowca w 
kamieniołomach, uzyskiwanego dro­
gą odstrzałów, powstają szczególne 
zagrożenia dla życia i zdrowia skal­
ników, powstają często śmiertelne 
i ciężkie wypadki przy pracy. Prak­
tyczne zastosowanie telewizji pozwo­
liłoby na kontrolę niebezpiecznych 
stref roboczych, szczególnie w cza­
sie przygotowań do dokonania od­
strzałów. W ten sposób stworzone 
zostałyby dogodne warunki dla bie­
żącej obserwacji procesu przygoto­
wawczego do odstrzału i wszelkich 
zagrożeń, wynikających z nieprze­
strzegania obowiązujących w tym 
zakresie przepisów bezpieczeństwa 
i higieny pracy.

W ratownictwie morskim, przy 
obserwacji obiektów znajdujących 
się pod W’odą, kamera telewizyjna 
może w wielu przypadkach zastąpić 
nurka, przekazując obraz na pokład 
statku. W rybołówstwie kamera pod­
wodna ułatwia pracę rybaków i 
zwiększa ich bezpieczeństw’o.

Możliwe i celowe jest zainstalo­
wanie TV przy robotach lądowych 
i ■wodno-inżyhieryjnych, a miano­
wicie — przy robotach kesonowych 
i w’ zamkniętych tunelach (jak np. 
w tunelu ciepłowniczym pod Wi­
słą). gdzie prace muszą być stale 
nadzorowane z uwagi m. in. na to, 
że procesy pracy odbywają się w 
warunkach wysokiego ciśnienia.

Wprowadzenie TV użytkowej sta­
nie się w niedługim czasie palącym 
problemem w zakładach, ceramiki 
budowlanej, wobec czynienia prób 
wprowadzenia automatyzacji szcze­
gólnie uciążliwych stanowisk robo­
czych, do jakich należy m. in, wy­
ładunek cegły z komór pieców wy­
pałowych. Przy tych czynnościach 
robotnicy narażeni są na szkodli­
wości wynikające z wysokich tern 
peratur (nawet do 80°).

Kamery telewizyjne zainstalowa­
ne na wysokich wieżach obserwa­
cyjnych mogą w czasie suszy i upa­

łów w znacznym stopniu przyczynić 
się do wykrycia i likwidacji poża­
rów leśnych.

Zastosowanie TV użytkowej w 
budownictwie może przynieść po­
ważne korzyści ekonomiczne i znacz­
ną poprawę warunków bezpieczeń­
stwa pracy. Oczywiście wprowadze­
nie TV będzie szczególnie skuteczne 
przy zastosowaniu szerszej niż do­
tychczas mechanizacji i automaty-

zacji procesów produkcyjnych. W 
aktualnym stanie zastosowanie TV 
użytkowej staje się celowe na więk­
szych budowach, takiej miary, jak 
Budowa Kombinatu Energetycznego 
w Turoszowie czy Budowa Hu­
ty Warszawa. TV, wobec o- 
gromnej ilości placów budów, 
ogromnej przestrzeni i ogromnej 
koncentracji robót stanowiłaby dla 
kierownictwa obiektów niezmiernie 
pożyteczny instrument, ułatwiający 
kierowanie obiektami i umożliwia­
jący ciągłe wpływanie na kształto­
wanie procesów pracy zgodnie z 
wymogami bezpieczeństwa pracy.

Należy przypuszczać, że w nieda­
lekiej przyszłości kamera telewizyj­
na. zainstalowana na pokładzie 
statku kosmicznego, pozwoli na ob­
serwację zachowania się kosmonau­
ty w czasie podróży kosmicznej.

Jak z powyższego wynika, zakres 
stosowania aparatu TV użytkowej 
jest niezwykle szeroki i nie ma nie­
mal dziedziny, w której zastosowa­
nie tego aparatu nie zwiększyłoby 
możliwości skutecznego oddziaływa­
nia na warunki ochrony życia i 
zdrowia człowieka.

Czy i w’ jakim zakresie telewizja 
użytkowa znalazła zastosowanie u 
nas, w kraju?

Obecnie tylko nieliczne zakłady 
czynią próby zastosowania telewizji 
w procesach produkcyjnych i posta­
wienia jej w służbę człowieka pra­
cy. Jakkolwiek istnieją u nas prak­
tyczne możliwości produkowania 
aparatury telewizji użytkowej, to 
jednak są one wykorzystywane w 
niewielkim tylko zakresie. Aparatu­
rę telewizji przemysłowej produku­
ją Warszawskie Zakłady Telewizyj­
ne. Do niedawna Pracownia Tele­
wizji Użytkowej istniała również w 
Instytucie Tele- i Radiotechnicznym. 
Pracownia ta, niestety, nie zajmuje 
się już tą problematyką. Tak więc, 
praktycznie istnieje jedna tylko ko­
mórka zajmująca się powyższym 
problemem. Jest nią Pracownia 
Urządzeń Telewizji Przemysłowej 
przy Warszawskich Zakładach Te­
lewizyjnych.

Specyfika konstrukcji kamer tele­
wizji użytkowej wymaga adaptacji 
podstawowego wyposażenia i dosto­
sowania do konkretnych wymogów 
procesu produkcyjnego. Przystoso­
waniem istniejącego urządzenia 
„Alfa" do pracy pod wodą, przy 
wysokiej temperaturze lub ciśnie­
niu, przy silnych wstrząsach itp. 
zajmuje się wymieniona Pracownia. 
Niestety, boryka się ona z trudnoś­
ciami przede wszystkim nsturv kad­
rowej. Trzech inżynierów, łącznie 
z kierownikiem Pracowni, inż. 
Wlazło i kilku pracownikami perso­
nelu pomocniczego — wydaje się 
ilością niewystarczającą ze wzglę­
du na ciężar gatunkowy problemu i 
jego aktualność. Szczupłość perso­
nelu Pracowni, jedynej tego typu w 
Polsce, nie pozwala na rozwiązywa­
nie szeregu problemów zlecanych 
przez różne instytucje. Wydaje się, 
że rozbudowa Pracowni i poszerze­
nie profilu jej problematyki nie mo­
że być negowana.

Problemy bezpieczeństwa 1 higie­
ny pracy uzyskują — i uzyskiwać 
będą — coraz to wyższą rangę spo­
łeczną w procesach produkcyjnych 
zaldadów. Kształtowanie bezoiecz- 
nej techniki i bezpiecznej technolo­
gii w zakładach pracy jest pilnym 
zadaniem i obowiązkiem społecznym. 
Wszystkie uchwały Partii, Rządu i 
Związków Zawodowych stwarzają 
warunki dla prawidłowego kształto­
wania stosunków w dziedzinie o- 
chrony pracy. Możliwości poprawy 
warunków pracy są ogromne. W tym 
stanie rzeczy analiza aktualnych po­
trzeb powinna prowadzić jednocześ­
nie do poszukiwania i praktycznego 
stosowania najbardziej nowoczes­
nych środków ochrony żyda i zdro­
wia ludzkiego. Jednym z tycn nowo­
czesnych środków, mogących oddać 
ogromne usługi dla ochronv życia 
i zdrowia ludzkiego, jest telewizja 
użytkowa. Tylko daltoniści mogą nie 
dostrzegać wysokiej wartości tak 
nowoczesnej zdobyczy technicznej.

Należy sądzić, że tych kilka re­
fleksji na temat aktualnego stanu 
i możliwości postawienia telewizji 
użytkowej w służbę człowieka po­
winno skłonić tych, w rękach któ­
rych spoczywa dalszy rozwój tej 
gałęzi technicznej, do podjęaa nie­
zbędnych kroków dla stworzenia 
warunków jej rozwoju i praktyczne­
go zastosowania w przemyśle. Szcze­
gólna uwaga powinna być skierowa­
na na kopalnictwo, przemysł ciężki 
i chemiczny, transport, budownict­
wo i przemysł materiałów budowla- 
nyęh-

ORZECZNICTWO
PRAWO PKP PODWYŻSZENIA 
KARY UMOWNEJ W RAZIE NAD­
MIERNEGO NAGROMADZENIA NA

STACJI PRZESYŁEK.

Oddział Przewozów. PKP w A. za­
żądał od Centrali Handlu Zagra­
nicznego w B. zapłaty sumy 562013 
zł tytułem podwyższonych 
kar umownych z powodu przetrzy­
mania pod rozładunkiem ponad do­
puszczalny czasokres wagonów s 
węglem, przeznaczonym na eksport, 
które nadeszły na stację kolejową 
portu w A. Centrala Handlu Zagra­
nicznego uiściła kolei 375.535 zł., 
t. zn. kwotę normalnej kary’ umow­
nej, natomiast odmówiła zapłaty 
reszty w ■wysokości 186.430 zł., sta­
nowiącej podwyżkę kary wynuerzo- 
ną przez Dyrektora Dyrekcji Okrę­
gowej Kolei Państwowej w A,

W związku z powyższą odmową, 
kolej wystąpiła z żądaniem zasą­
dzenia tej różnicy do Okręgowej 
Komisji Arbitrażowej.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa w 
Szczecinie zasądziła dochodzoną su­
mę, natomiast Główna Komisja Ar­
bitrażowa, w wyniku odwołania 
pozwanej Centrali, orzeczenie OKA 
uchyliła i powództwo kolei oddaliła^

Od orzeczenia Głównej Komisji 
Arbitrażowej Minister Komunikacji 
wniósł rewizję nadzwyczajną, za­
rzucając naruszenie art. 49 ust. 1 
pkt. 1 dekretu o przewozie przesy­
łek i osób kolejami.

Główna Komisja Arbitrażowa roz­
poznawszy rewizję nadzwyczajną w 
zwiększonym składzie w dniu 18 
maja 1960 r. (nr RN—34/60) po­
przednie swe orzeczenie uchyliła, 
wypowiadając następujący pogląd 
prawny:

Podwyższenie przez PKP kary 
umownej w razie nadmiernego na­
gromadzenia przesyłek na stacji nie 
ma charakteru sankcji, nie jest więc 
uzależnione arii od przyczyny tego 
nagromadzenia, ani od winy tego, 
kto to nagromadzenie spowodował. 
Ma ono natomiast na celu — ze 
względu na potrzeby kolei — wzmo­
żenie wysiłków ze strony nadawców 
bądź odbiorców przyśpieszenia od­
bioru przesyłek i uniknięcia prze­
trzymywania wagonów ponad do- 
puszcząlny czasokres.

W uzasadnieniu swego orzeczenia 
z dnia 18 maja 1960 r. GKA zazna­
czyła m. in.:

„(...) Rewizję nadzwyczajną uzna­
no za uzasadnioną.

W zaskarżonym rewizją orzeczenia 
Główna Komisja Arbitrażowa bez­
podstawnie przyjęła, iż podwyższe­
nie przez dyrektora DOKP na pod­
stawie art. 49 ust. 1 pkt. 1 (DKP) 
dekretu o przewozie przesyłek i 
osób kolejami kary umownej za 
przetrzymanie twagonów przez od- 
biorcę jest sankcją za utrudniające 
ruch na stacji nadmierne nagroma­
dzenie wagonów i może mieć zasto­
sowanie tylko w stosunku do odbior­
ców, którzy to nadmierne nagroma­
dzenie zawinili. Takie stanowisko 
nie znajduje oparcia w treści prze­
pisu art. 49 DKP, ani też w wyda­
nych do niego przepisach wykonaw­
czych. Powyższe przepisy nie usta­
lają innych warunków dopuszczal­
ności podwyższenia, kary poza fak­
tem nagromadzenia się przesyłem, 
nie uzależniając w szczególności 
prawa do podwyższenia kary od. 
przyczyn tego nagromadzenia. Pod­
wyższenie to nie ma więc charakteru 
sankcji za zawinione spow’odow’ame 
nadmiernego nagromadzenia się 
przesyłek, natomiast — jak to po­
twierdza treść ust. 1 przepisów wy­
konawczych do art. 49 DKP — sta- 
nowi bodziec ekonomiczny mający 
skłonić odbiorców (lub nadawców’) 
— ze względu na potrzeby ruchu 
kolei — do w’zmożenia wysiłków 
celem przyśpieszenia odbioru prze­
syłek i uniknięcia przetrzymy-wania 
wragonów ponad dopuszczalny cza­
sokres, co leży w ogólnym, publicz­
nym interesie zapewmienia spraw- 
ności przewozów’. Podwyższenie ka­
ry nie nakłada przy tym na odbior­
cę żadnych nowych obowiązków', 
bowiem obowiązkiem jego pozosta­
ję w dalszym ciągu rozładowanie 
wagonów we ■właściwym terminie i 
dochowawszy tego obowiązku, od­
biorca zapobiec mo|e obciążeniu go 
kabą w jakiejkolwiek wysokości.

Materiał sprawy — w szczególności 
odpowiedź pozwanego na rewizję 
nadzwyczajną — wskazuje na to, iż 
pozwany stale przetrzymywać wa­
gony, co oczywiście mogło powodo­
wać nadmierne nagromadzeni ■ się 
przesyłek, stąd też podwyżsteme 
kary mogło mieć na celu spowodo­
wanie przyspieszenia rozładowywa­
nia wagonów’ przede wszystkim 
przez pozw’anego, co tłumaczy po­
woływaną przez pozwanego okolicz­
ność, iż podwyżka ta została spec­
jalnie odniesiona do niego („,)‘|

ODPOWIEDZIALNOŚĆ KARNA 
DORYWCZEGO KONWOJENTA

Sąd Najwyższy uchwałą z dnia 
lipca 1960 r. nr VI Ko 111/60 wypo­
wiedział się w sposób następujący:

Osoba zatrudniona w charakter: e 
dorywczego konwojenta na podsta­
wie umowy zlecenia, zawartej z i - 
spolecznionym przedsiębiorst wen. i, 
nie będąca jego pracownikiem, nio 
odpowiada karnie jak urzędnik zn 
szkody w mieniu, wynikłe z niena-’ 
leżytego wykonania przez nią obo- 
wiązków, jakie nakłada na nią funkr 
cja konwojenta.

DOKOŃCZENIE NA STR. S
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NOWE PRZEPISY 
i ZARZĄDZENIA

NOWELIZACJA PRAWA 
GÓRNICZEGO

Ustawa z dnia 16 listopada 1960 r. 
(Dz. U. Nr 52, poz. 302) dokonała 
daleko idącej nowelizacji dotych­
czasowego Prawa górniczego (Dz. 
U. z 1955 r. Nr 10, poz. 65), "wprowa­
dzając w nim ponad 50 zmian, w 
tym niektóre zmiany obejmują kil­
ka artykułów. Poza tym, ustawa 
wprowadziła do Prawa górniczego 
dwa nowe działy, z których pierw­
szy dotyczy m. in. praw, obowiąz­
ków i dyscypliny członków za­
łóg górniczych, drugi zaś -- warun­
ków. w jakich może nastąpić zakoń­
czenie eksploatacji złoża kopaliny.

ZMIANA PRZEPISÓW O ZOBO­
WIĄZANIACH PODATKOWYCH

Inna ustawa z dnia 16 listopada 
1960 r. (Dz. U. Nr 51, poz. 300) zno­
welizowała dotychczasowe brzmie­
nie art. 16, art. 23 ust. 1 oraz art. 
24 ust. 112 dekretu z dnia 26 paź­
dziernika 1950 r. o zobowiązaniach 
podatkowych (Dz. U. z 1950 r. Nr. 
49, poz. 452 i z 1959 r. Nr 11, poz. 
61), precyzując zakres odpowiedzial­
ności majątkowej: 1) małżonka i in­
nych członków rodziny — za zobo­
wiązania podatkowe podatnika, 2) 
wspólnika spółki jawnej, spółki nie 
będącej spółką handlową oraz spół­
ki z ograniczoną odpowiedzialnością 
— za zobowiązania podatkowe spół­
ki i wspólników, powstałe w związ- 
ku z uczestnictwem w spółce, 3) wy­
żej wymienionych spółek — za zobo­
wiązania podatkowe wspólników, 4) 
członków, i b. członków zarządu 
spółki z ograniczoną odpowiedzial­
nością, nie będących wspólnikami — 
za zobowiązania podatkowe spółki 
i wspólników.

W szczególności, w myśl zmieni o-' 
nego art. 16 dekretu z 26 paździer­
nika 1950 r. o zobowiązaniach po­
datkowych, małżonek podatnika, a 
także inni członkowie rodziny po­
datnika, pozostający z nim we 
wspólnym gospodarstwie domowym, 
odpowiadają za jego zobowiązania 
podatkowe całym swoim mająt­
kiem solidarnie z podatnikiem, je­
żeli ten uporczywie zalega z uisz­
czeniem należności. Z zakresu od­
powie czialności wyłączone jest jed­
nak wynagrodzenie za pracę, na­
leżne członkowi rodziny, nie będą­
cemu małżonkiem podatnika, jeżeli 
praca wykonywana jest poza przed­
siębiorstwem lub gospodarstwem 
rolnym albo domowym podatnika. 
Natomiast majątek ruchomy i nie­
ruchomy, należący do członka ro­
dziny, nie jest wyłączony z zakresu 
odpowiedzialności bez względu na 
to, z jakich środków został on na­
byty.

Prowadzenie wspólnego gospodar­
stwa domowego polega na wspól­
nym zamieszkaniu i wspólnym za­
spokajaniu potrzeb. Za członków ro­
dziny podatnika uważa się jego 
krewnych i powinowatych, a także 
osobę żyjącą z podatnikiem w fak­
tycznym związku małżeńskim,

Minister Finansów został upoważ­
niony do wydania rozporządzenia 
wykonawczego, określającego, jakich 
dłużników uważać należy za „upor­
czywie zalegających" oraz w jakich 
przypadkach nie będzie wydawana 
decyzja o odpowiedzialności człon­
ków rodziny, ,

Wspólnik spółki jawnej, spółki 
nie będącej spółką handlową oraz 
spółki z ograniczoną odpowiedzial­
nością odpowiada całym swoim ma­
jątkiem solidarnie z pozostałymi 
wspólnikami oraz ze spółką za 
wszystkie zobowiązania podatkowe 
spółki i wspólników, powstałe w 
związku z uczestnictwem w spółce, 
Także sama spółka odpowiada soli­
darnie ze wspólnikami całym swoim 
majątkiem za wszelkie zobowiąza­
nia podatkowe wspólników, powsta­
łe w związku z uczestnictwem w 
spółce,

Wreszcie, stosownie do nowego 
brzmienia art, 24 ust. 2 delcretu, 
obecni i byli członkowie zarządu 
spółki z ograniczoną odpowiedzial­
nością, nie stanowiącej podmiotu 
gospodarki uspołecznionej, nawet je­
żeli nie są i nie byli wspólnikami, 
odpowiadają całym swoim ma­
jątkiem, osobiście i solidarnie, 
za zobowiązania podatkowe spółki 
oraz za zobowiązania podatkowe 
wspólników, powstałe w związku z 
uczestnictwem w spółce, jeżeli egze­
kucja wdrożona do majątku spółki 
i wspólników okaże się w całośęi 
lub w części bezskuteczna;

DNI 6 STYCZNIA I 15 SIERPNIA 
DNIAMI PRACY

Ustawa z dnia 16 listopada 1960 
r. o zmianie ustawy o dniach wol­
nych od pracy (Dz. U. nr 51, poz. 
297) uznała dni 6 stycznia (Trzech 
Króli) oraz 15 sierpnia (Wniebowzię­
cie) jako' dni normalnej pracy.

Opracował JÓZEF ZIELIŃSKI

M
ieczysław Mieszczankow- 
ski w artykule pt. „Fun­
dusz spłat rodzinnych" 
(Z. G. nr 44/1960) podej­
muje próbę rozwiązania 
problemu spłat rodzin­

nych wykorzystując koncepcję za­
inicjowaną przed wojną przez prof, 
W. Staniewicza a opracowaną przea 
A. Weryhę w formie systemu ubez­
pieczeń na życie. Autor artykułu 
wskazuje na to, że koncepcja ta w 
okresie przedwojennym nie była mo­
żliwa do zrealizowania ze względu 
na zubożenie wsi i puste kasy pań­
stwowe. Zdaniem autora, wieś może 
dzisiaj finansować spłaty rodzinne, 
zwłaszcza wówczas, gdy reforma pra­
wa spadkowego zmniejszyłaby dość 
znacznie spłaty rodzinne — do o ok, 
60 — 50% wartości masy spadkowej; 
W związku z tym koncepcja podję­
cia przez państwo akcji finansowa­
nia spłat rodzinnych, w oparciu 
o coroczne wpłaty ze strony chło­
pów, znalazłaby obecnie sprzyjające 
warunki do realizacji.

Osobiście nie jestem przekonany, 
że obecna materialna sytuacja "wsi 
uległa już poprawie na tyle, aby 
obowiązek wnoszenia wpłat na pro­
ponowany przez autora Fundusz 
Spłat Rodzinnych był pozytywnie 
przyjęty przez chłopów. Należy mieć 
przy tym na uwadze, że prawie w 
każdej rodzinie chłopskiej obecnie 
i w przyszłości zachodzić będą pro­
cesy rozliczeń między spadkobierca­
mi nie tylko po śmierci spadkodaw­
cy, ale również za jego życia.

Musimy się liczyć z tym, że z 
chwilą powstania zamierzonego przez 
autora Funduszu Spłat Rodzinnych 
nastąpi masowy napływ wniosków 
o kredyty na spłaty rodzinne, rów­
nież od tych współspadkobiercó w, 
którzy od wielu lat chętnie zlikwi­
dowaliby swoją współwłasność go­
spodarstwa za odpowiedni równo­
ważnik pieniężny. Kilka setek ty­
sięcy takich wniosków może podwa­
żyć z miejsca organizację Funduszu 
Spłat Rodzinnych. Załatwienie w 
pierwszym roku zaledwie kilku 
względnie kilkunastu tysięcy pe­
tentów nie usunęłoby rozgoryczenia 
chłopów. Wyselekcjonowanie zaś 
tych wybrańców losu, którzy by­
liby dopuszczeni do kasy Funduszu 
oraz dokładne zbadanie stosunków 
rodzinnych i majątkowych wszyst­
kich petentów pochłonęłoby wiele 
wysiłku setek a może nawet ty­
sięcy wyrobionych życioWo i nale­
życie wyszkolonych do tej funkcji 
pracowników organizacji Funduszu.

Wprowadzenie dla wszystkich go­
spodarstw obowiązku uiszczania 
wpłat na Fundusz dotknęłoby i 
tych posiadaczy gospodarstw, którzy 
nie byliby wcale zainteresowani lub 
byliby zainteresowani w bardzo 
małym stopniu, ich bowiem układ 
rodzinny i majątkowy nie podno­
siłby sprawy spłat rodzinnych do 
rangi problemu. Liczba takich po­
siadaczy z pewnością będzie znacz­
nie wyższa, niż by to wynikało z 
proponowanych przez autora wyłą­
czeń.

Ogólnie więc stosunek chłopów 
do nowego podatku na rzecz Fun­
duszu Spłat Rodzinnych byłby ra­
czej niechętny. Ściąganie należnoś­
ci Funduszu w drodze egzekucji 
sprawiłoby wiele dalszych trudnoś­
ci w administrowaniu dotychczas 
obowiązującym systemem podatko­
wym na wsi.

Trudności tych nie dałoby się zła­
godzić, tak jak to sobie wyobraża 
autor, przez zmniejszenie w przy­
szłości w drodze ustawowej wyso­
kości spłat na rzecz członków ro­
dziny odchodzących z gospodarni 
rolnej do innych zawodów. Nie po­
mogłaby tu rówmież na przyszłość 
instytucja prawna „przedwziątku" 
Przedwziątek bowiem jo norma obo­
wiązująca tylko w postępowaniu 
spadkowym i to tylko wówczas, gdy 
strony We dojdą do innego, całko­
witego, między sobą porozumienia. 
Przecież bardzo często może mieć 
miejsce, czego zresztą nie należało­
by zwalczać, że rodzina chłopska ze- 
chce ułożyć swoje stosunki mająt­
kowe dobrowolnie według sprawie­
dliwego jej zdaniem podziału.

Ustawa może zabronić dokonywa­
nia fizycznych działów nieruchomo­
ści rolnej, nawet pod groźbą eksmi­
sji nieuprawnionych użytkowników 
lub zastosowania innych ostrych 
sankcji karnych, ńie może jednak 
zabronić dokonania przez przyszłe­
go spadkodawcę wyboru zstępnego 

Ubytki n
Zmiany w metodach zarządzania handlem wewnętrz­

nym szły głównie w kierunku zwiększenia samodzielno­
ści przedsiębiorstw. W wielu dziedzinach obrotu okaza­
ło się to korzystne zarówno dla konsumenta, jak 
i dla przedsiębiorstw handlowych. Nie objęły ,one 
jednak wszystkich elementów obrotu. Wiele spraw 
domaga się ciągle jeszcze rozwiązania.

weżmy na przykład problem ubytków naturalnych. 
O ile w branży „warzywno-owocowej", „mięsnej", 
„wędliniarskiej" ubytki naturalne wyznaczono w 
określonym procencie od obrotu tymi artykułami, to 
dla artykułów gospodarstwa domowego, takich jak: 
szkło, porcelana, fajans, kryształy, płyty gramofono­
we itp. sprawa ubytków nie została ostatecznie ure­
gulowana. Pomimo, że towary te ulegają częstym 
uszkodzeniom na długiej drodze wędrówki od pro­
ducenta do konsumenta.

Huty szklą i kryształów, wytwórnie płyt gramo­
fonowych itp. przesyłają wyprodukowane artykuły 
z hal produkcyjnych do pakowni, skąd zapakowa­
ny towar wędruje do magazynu ' fabryki. Następnie 
zanim poprzez hurtownie dotrze do sklepu detalicz­
nego, jest wielokrotnie rozładowywany i przełado­
wywany. ,. „

Wskutek tego, naWbt pomimo dość dobrego opa­
kowania towarów, ulegają one dzęsto uszkodzeniu. 
Gdy dodamy jeszcze, że niektóre z tych artykułów, 
jak np. część szklą, kryształów; i porcelany, ze 
względu na swoje własności, pękają samoczynnie na 
skutek zmian w temperaturze otoczenia, to można 
sobie wyrobić pogląd. Jak duże ubytki towarowe po- 
wstają na drodze od produkcji do konsumpcji.

Do załatwiania sprawy ubytków zwanych „szkoda­
mi transportowymi" powołana została przeto duża 
machina urzędnicza. '

Przedsiębiorstwa handlowe, zgodnie z obowiązują­
cymi przepisami zobowiązane są ubezpieczyć towary 
na wypadek szkód transportowych. Mogą to być 
ubezpieczenia losowe lub normalne. W PZU działa

niumlne
aparat urzędniczy powołany do załatwiania tych 
spraw. Powołano etatowych przedstawicieli, którzy 
uczcstnlcy-ą w komisjach sklepowych, sporządzają­
cych protokoły szkodowe.

W aparacie hurtu obok komórki finansowo-księgo­
wej działa specjalnie wydzielona ekipa kontrolna, 
która ewidencjonuje szkody w hurtowni 1 w skle­
pach detalicznych. Podobny . aparat działa w przed­
siębiorstwach transportowych handlu wewnętrznego. 
Poza uczestnictwem w komisjach, ustalających szko­
dy transportowe w sklepach, do jego obowiązków 
należy zbieranie stłuczek i odwożenie ich do cen­
trali złomu (szkło, kryształy) lub na wysypisko śmie­
ci (porcelana, fajans). W detalu sprawy te załatwia­
ją specjalnie wydzielone stanowiska pracy.

Obowiązujące przepisy przewidują dwa sposoby 
wykrywania szkód transportowych. Pierwszy — gdy 
występuje tzw. Jawna szkoda, którą można zauwa­
żyć przez potrząsanie paczki, drugi - gdy występuje 
szkoda ukryta, którą można ujawnić dopiero po 
całkowitym rozpakowaniu towaru. Pierwszym spo­
sobem wykrywa się niewiele szkód. Po stwierdzeniu 
takiej szkody sporządza się protokół w momencie 
przywiezienia towaru.

Drugi sposób, stosowany Jest w zasadzie . dopiero 
w sklepie detalicznym, gdyż hurtownia nie ma po­
trzeby ani możności rozpakowywania takich towa­
rów jak: szklanki, serwisy stołowe, płyty gramofo­
nowe itp. Po stwierdzeniu przez sklep szkód ukry­
tych, zgłasza się je w okresie 7 dni w PZU, w 
przedsiębiorstwie hurtowym i transportowym. Przed­
stawiciele w'w Instytucji sporządzają protokół, a 
przedsiębiorstwo transportowe ma obowiązek wywie­
zienia stłuczek ze sklepu.

Nie zawsze Jednak wywozi. W efekcie więc przed­
siębiorstwo handlu detalicznego nie uznaje często 
wniosków sklepów o spisanie na straty towarów 
zniszczonych w czasie normalnej, sprzedaży, tzn. przy 
przesuwaniu towaru z zaplecza do części sprzedażo-

w handlu
wej 1 w czasie demonstrowania go klientom. Sądzą c 
bowiem, że mogą to być nie wywiezione stłuczki z ® 
transportu. |

Obciąża się natomiast osobiste konta kierowników | 
sklepów. W tej sytuacji sklepy detaliczne niechętnie n 
handlują artykułami szklanymi, porcelanowymi itp. g

Tymczasem rosnąca produkcja takich artykułów 1 
Jak: weki, szkło opakowaniowe, szklanki i spodki, B 
porcelana, fajanse itp. nakazuje rozszerzenie sprze- S 
dąży. Trzeba więc koniecznie pomyśleć o uspraw- S 
nienlu systemu wyrównywania szkód transportowych. 
Zwłaszcza, że obserwujemy stały wzrost wskaźnika 
szkód transportowych. Na przykład składki ubezpie­
czeniowe, płacone do PZU przez MHD Artykułami 
Gospodarstwa Domowego w Warszawie w 1957 r. wy­
niosły 1,3 min zł, a w roku 1960 już 1,9 min zł.

.Wydaje się, że problem ubytków można by rozwiązać 
w sposób stosowany zresztą przed wojną, a miano­
wicie przez procentowe ustalenie ubytków natural- S 
nych dla artykułów gospodarstwa domowego w sto­
sunku do obrotu, zarówno w hurcie, jak i w de­
talu. Stworzyłoby to automatycznie zainteresowanie 
tych ogniw hąndlu lepszym organizowaniem tran­
sportu, podniosłoby troskę i dbałość o towar, a w 
efekcie zachęciłoby handlowców do sprzedaży towa­
rów tej branży. ' ■.

Jeżeli uwzględni się przy tym fakt, że na straty 
ponoszone przez państwo z powodu szkód transpor­
towych składają się następujące pozycje: koszty u- ■ 
trzymania odpowiednich komórek aparatu PZU, hur- 9 
tu, transportu 1 przedsiębiorstw handlu detalicznego, 9 
straty finansowe spowodowane samymi ubytkami, to I 
okaże się, że nawet dość wysokie określenie odsetka B 
ubytków naturalnych dla artykułów gospodarstwa ■ 
domowego byłoby dla gospodarki korzystne; zllkwl- | 
iłowałoby duży, zbędny aparat administracyjny'. 9
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jako przyszłego dziedzica (oczywiś­
cie z warunkiem posiadania przez 
niego wymaganych przez ustkWę 
kwalifikacji fachowych i obywatel­
skich). Żyjący jeszcze spadkodawca 
może wówczas uregulować cało­
kształt stosunków majątkowych 
wszystkich członków rodziny i już 
wówczas może nastąpić zachwia­
nie równowagi finansowej gospodar­
stwa przez nadmierne uszczuplenie 
a nawet ogołocenie ze środków 
obrotowych i inwestycyjnych.

Należy przypuszczać, że obawa 
starszego pokolenia chłopskiego 
przed niesprawiedliwym, w poję­
ciu tego pokolenia, podziałem ma­
jątku między dzieci tym bardziej

jeszcze przyspieszy procesy reali­
zacji przyszłych praw spadkowych. 
Byłoby to w pojęciu starego poko­
lenia chłopskiego najwłaściwszą 
formą zabezpieczenia sobie swego 
dotychczasowego prawa do rozpo­
rządzania swoją "własnością w sposób 
taki, jaki sami uznają za najlepszy.

Wprowadzając więc do naszego 
ustawodawstwa zasady „przedwziąt- 
ka“ nię możemy oczekiwać więk­
szych zmian na lepsze, nie możemy 
bowiem spodziewać się, aby przed­
wziątek przyjął się w Polsce na ty­
le, aby okazał się rzeczywiście sku­
tecznym środkiem zapewniającym 
istotny przywilej rolnikowi - produ­
centowi.

Należy mieć na uwradze, że w 
Polsce przeważa zwyczaj regulo­
wania praw majątkowych dzieci 
przez starzejącego się właściciela je­
szcze za jego życia, i należy liczyć 
się z tym, że na przeważającej więk­
szości terenów zasada równego po­
działu majątku będzie i w przy­
szłości ciążyła na psychice chłop­
skiej.

Nawet w warunkach ustawowego 
zakazu fizycznego podziału gospo­
darstwa rolnego, przyszły spadko­
dawca będzie dążył w swych po­
sunięciach do stworzenia faktów do­
konanych nie w formie podziału 
nieruchomości, ale przede wszyst­
kim przez podział inwentarza ży­
wego między dzieci lub przez jego 
sprzedaż. Uzyskane w ten sposob 
środki przeznaczy dla tych dzieci, 
które w jego pojęciu będą wydzie­
dziczone przez ustawę.

Ogólnie oceniam proponowane 
przez M. Mieszczankowskiego roz­
wiązania zagadnienia rozdrabniania 
gospodarstw chłopskich, zarówno w 
aspekcie zmian prawa spadkowego 
jak również w odniesieniu do kon­
cepcji ' Funduszu Spłat Rodzinnych 
za prawidłowe, ale jednak za mało 
skuteczne, by zatrzymać dalszy pro­
ces rozdrabniania gospodarstw.

*

Z kolei przechodzę do własnych 
propozycji. W pienvszym rzędzie 
uważam za konieczne podjąć wiel­
ką, moim zdaniem, akcję uzgodnie­
nia stanu prawnego ze stanem fak­
tycznym władania przy jednocze­
snym zlikwidowaniu olbrzymiego 
balastu w postaci wielkiej masy 
nominalnych współwłaścicieli wyśtę- 

pujących w poważnej części go­
spodarstw chłopskich.

Skomplikowany stan prawny go­
spodarki ęhłopskiej wyraża się mię­
dzy Łnnymi w nieuregulowanym 
spadkobraniu, nieraz z okresp datu­
jącego się sprjed kilku dziesiątków 
lat wstecz, w niezalegalizowanych 
notarialnie i hipotecznie działach ro­
dzinnych i transakcjach kupna- 
sprzedaży.

Opłaty skarbowe, notarialne oraz 
koszty pomiarów odstraszają zain­
teresowanych rolników, a nieje­
dno,krotnie całkowicie uniemożliwia­
ją im zalegalizowanie nagromadzo­
nych w przeszłości, jak również bie-
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żących zaszłości prawnych. W przy­
padkach, gdy mimo- tych trudności 
stan prawny zostaje uporządkowany 
w formie najczęściej ujawnienia 
■współwłasności w częściach ideal­
nych, to narasta znowu zagadnienie 
spłat • rodzinnych. Ten niezwykle 
skomplikowany stan prawmy jest 
źródłem nie tylko wielu nieporozu­
mień i spraw procesowych, utrud­
niających normalne funkcjonowanie 
warsztatu rolnego, ale również po­
wstrzymuje często jego posiadacza 
przed zainwestowaniem gospodar­
stwa, którego stan prawny nie jest 
należycie wyjaśniony. Przede wszyst­
kim , jednak prawa dotychczas nie 
uregulowanych dostatecznie sukce­
sorów z okresu wielu lat (nawet 
jeszcze z okresu przed I wojną świa­
tową), lub uregulowanych przez 
przyznanie im prawrn współwłasności 
gospodarstw chłopskich, ciążą na 
ekonomice tych gospodarstw, obni­
żając ich potencjał produkcyjny.

Powyższe -względy skłaniają mnie 
do wyrażenia poglądu, że postulat 
zahamowania procesów pogarszania 
się struktury należy realizować po­
czynając od porządkującego stadium 
wstępnego. Mam tu na myśli rady­
kalne posunięcie, polegające na jed­
norazowym uwłaszczeniu z mocy 
ustawy (przy zawieszeniu na jakiś 
czas rękojmi wiary publicznej do­
tychczasowych ksiąg hipotecznych) 
użytkowników gospodarstw według 
faktycznego władania ziemią w dniu 
ogłoszenia aktu prawnego. Uwłasz­
czenie objęłoby w zasadzie wszyst­
kich użytkowników gospodarstw nie 
będących ich właścicielami lub nie 
posiadających formalnego prawa 
własności całej nieruchomości,

O dużym zasięgu proponowanej 
tu akcji może świadczyć stan fak­
tyczny, wyrażający się w tym, że 
w niektórych rejonach Polski więk­
szość gospodarstw nie należy do 
rodziny, która użytkuje i zamiesz­
kuje w gospodarstwie a stanowi 
własność sukcesorów' rozproszonych 
nieraz na obu półkulach. Użytkują­
cy rolnik jest jednym spośród spad­
kobierców i jego udział we własno­
ści może być nawet nieduży.

Takie daleko idące posunięcie 
prawne sprowadzałoby się praktycz­
nie do pozbawienia praw rzeczo­
wych wszystkich osób, które z tych 
czy,..innych tytułów mają prawo 
własności dó części idealnej lub fi­

zycznej wydzielonej z gospodar­
stwa.

Likwidacja praw własnościowych 
do ziemi tych osób, które praktycz­
nie praw tych aktualnie nie wyko­
rzystują. bynajmniej nie byłaby 
równoznaczna z ich wywłaszcze­
niem, a stanowiłaby jedynie upo­
rządkowanie, na wniosek osób zain­
teresowanych (zgłoszony w określo­
nym terminie), stanu prawnego da­
nej nieruchomości, przez zastąpie­
nie praw rzeczowych do nierucho­
mości — prawami do ekwiwalentu 
pieniężnego.

Nadanie użytkownikowi gospo­
darstwa prawa własności na ca­
łość tego gospodarstwa nie byłoby 

jednak jedynym momentem pozy­
tywnym przeprowadzanej w ten 
sposób akcji. Równie ważną, a na­
wet z punktu widzenia ekonomiki 
gospodarstwa, ważniejszą sprawą 
byłoby zabezpieczenie rolnikowi- 
producentowi specjalnie uprzywile­
jowanych warunków, ułatwiających 
spłatę ekwiwalentu pieniężnego oso­
bom, których prawa do ziemi zo­
stałyby zlikwidowane.

Przywilej producenta powinien 
polegać na tym, aby wysokość rocz­
nych spłat mieściła się w ramach 
możliwości płatniczych tego produ­
centa, w przeciwnym bowiem razie 
groziłoby zachwianie równowagi fi­
nansowej gospodarstwa przez nad­
mierne uszczuplenie a nawet ogoło­
cenie ze środków obrotowych i in­
westycyjnych. Z tych względów by­
łoby słuszne, aby rolnik-producent 
uzyskał prawo do przed wzią tka, 
który w tym- przypadku, gdy cho­
dzi o już zaistniąJy -Btan faktyczny 
— mógłby odegrać pozytywną rolę. 
(Rozliczenie między nim a osobami, 
którym przysługiwałby ekwiwalent 
pieniężny, winno oprzeć się na sza­
cunku nieruchomości rolnych, zbli­
żonych do szacunku stosowanego 
przy sprzedaży ziemi przez Bank 
Rolny). Poza tym byłoby również 
słuszne, aby spłata tak ustalonego 
ekwiwalentu pieniężnego następo­
wała w wieloletnich ratach;

Wszystkie gospodarstwa z chwilą 
uporządkowania ich stanu prawne­
go, winny stać się, moim zdaniem, 
gospodarstwami. prawnie ograniczo- 

■ nymi w obrocie, zarówno w części 
jak i w całości,

*

W poszukiwaniu innych form pra­
wnych, które skutecznie zabezpie­
czyłyby interes ogólny, wyrażający 
się w możliwie korzystnym usy­
tuowaniu producenta rolnego we 
wszystkich przypadkach działów 
rodzinnych — zarówno umownych 
za życia przyszłego spadkodawcy 
jak i w przypadkach dziedziczenia 
po jego śmierci oraz w przypadkach 
dokonywania sądowych działów 
spadkowych — sięgnąłem do kon­
cepcji ograniczonej rozporządzalno- 
ści własnością chłopską (moglibyś­
my koncepcję tę nazwać „zamroże­
niem prawa własności"). Konkretnie 
proponuję wprowadzenie do prakty­
ki i teorii prawa (to ostatnie zdaje 
się jest rzeczą zbędną) ograniczo-

„^rozporządzalności połową waw 
tości gospodarstwa chłopskiego,

ograniczenia rozporządzała ością 
wXśd gospodarstwa wy- 

S^^ię Xny: a) ™ skrępowana 
właściciela gospodarstwa w 
waniu tej połowy zarówno w sposoo 
umowny jak i w drodze testamento­
wej, b) w niemożności obciążania 
zobowiązaniami 
własności z cechą ograniczonej roz­
porządzał noścó,

Ograniczona rozporządzalność 
własności, to już nie zakaz czy na­
kaz administracyjny, który można 
omijać, a instytucja prawna nieza­
leżna od woli obywatela, zamyka­
jąca mu całkowicie możność decy­
dowania tą własnością wbrew usta­
lonej normie prawnej, zarowno za 
życia jak i w zapisie testamento­
wym W drodze umownej, a więc 
za życia spadkodawcy, czy też w po- 
stępowaniu spadkowym po jego 
śmierci, <x>Jowa wartości gospodar­
stwa rolnego o ograniczonej roo 
porządzalności automatycznie prze­
chodzi na własność prawonatywcy 
tego gospodarstwa, Wola chłopa jest 
tu całkowicie wyeliminowana; 
Wszelkie usiłowania przyszłego 
spadkodawcy, aby zmienić propor­
cje w podziale majątku staną się 
bezskuteczne. Również w postępo­
waniu spadkowym norma prawna 
oparta o zasadę ograniczonej roz­
porządzał ności, nie tylko będzie 
utrudniać, ale całkowicie uniemożli­
wiać zawieranie dobrowolnych poro­
zumień międży spadkobiercami nie 
uwzględniających “zasady ograni­
czonej rozporządzalności połowy 
■wartości nieruchomości rolnej,

„Ograniczona rozporządzalność 
własnością chłopską" będzie w śro­
dowisku chłopskim bardziej straw­
na z punktu widzenia zachowania 
słusznej według nich zasady rów­
nego wyposażenia majątkowego 
każdego z dzieci niż instytucja 
przedwziątku. Przy koncepcji „za­
mrożenia prawa własności" obejmu­
jący gospodarstwo w zasadzie zy­
skuje znacznie mniej, niż by to wy­
nikało z rachunku czysto arytme­
tycznego. Dla obejmującego gospo­
darstwo nie stwarza się w ten spo­
sób wyjątkowych warunków do 
zdyskontowania jego „przywileju'4 
przy okazji sprzedaży gospodarstwa, 
ograniczenie rozporządzalności ogra­
niczy bowiem wartość sprzedażną 
każdej nieruchomości rolnej. Nowy 
nabywca musi się również liczyć 
z tym, że będzie obciążony ogra­
niczeniem własności połowy war­
tości nieruchomości. Można by tu 
nawet pomyśleć, aby w przypadku 
zmiany właściciela w drodze kup­
na — sprzedaży zasięg ograniczenia 
własności obejmował coraz to więk­
szą część wartości nieruchomości 
rolnej.

„Ograniczona rozporządzalność'4 
jest w swej istocie przynajmniej w 
moim rozumieniu, zawieszeniem 
prawa własności do 50% wartości 
gruntów. Pełnoprawnym właścicie­
lem jej połowy stać.się może jedy­
nie państwo lub spółdzielnia pro­
dukcyjna. W pierwszym przypadku 
na skutek egzekucji, w drugim — na 
skutek dobrowolnego porozumienia.

Praktycznie więc ograniczona roz­
porządzalność będzie wyrażała się 
w użytkowaniu połowy idealnej 
części gruntów bez prawa wykony­
wania (realizowania) prawa wła­
sności tej części. Z chwalą ustawo­
wego ograniczenia właściciel gospo­
darstwa będzie mógł rozporządzać, 
w przypadkach działów rodztnnj"ch 
za jego życia, tylko własnością 1 2 
idealnej części nieruchomości,

. *

Przedstawiona powyżej koncepcja 
prowadziłaby w praktycznymi zasto­
sowaniu, jeżeli nie do całkowitej li­
kwidacji, to co najmniej do znacz­
nego ograniczenia działania prawa 
renty gruntowej 'w odniesieniu do 
części ograniczonej.

Proponowane, tak poważne ograni­
czenie własności gospodarstwa rol­
nego, spowoduje obniżenie ceny zie­
mi. Niskie ceny ziemi ułatwią łącze­
nie się gospodarstw karłowatych i w 
ogóle ułatwią realizację koncentra­
cji ziemi w mniejszej ilości gospo­
darstw, co byłoby zjawiskiem ze 
wszech miar korzystnym dla dal­
szych posunięć ustrojowych. Byłoby 
słuszne, moim zdaniem, abyśmy 
w perspektywie mogli zmniejszyć 
ilość jednostek gospodarczych do 
1,5 miliona (oczywiście łącznie z 
tymi Jednostkami, które zastaną po­
chłonięte przez rozwijające się w 
międzyczasie gospodarstwa zespoło­
we). Gospodarstwa większe są bar­
dziej podatne i łatwiej dadzą się 
wciągnąć do wszelkiego rodzaju ze­
społowych działań, zarówno w go­
spodarce poi owej, jak i w zakresie 
produkcji zwierzęcej. Znaczne 
zmniejszenie tej wartości przez sto­
pniowe wprowadzanie coraz to da­
lej idących zawężeń pojęcia wła­
sności (ograniczenie w obrocie, w 
obciążeniu długami i w formach 
użytkowania), — ’ znacznie ułatwi 
wprowadzanie społecznie i ekono­
micznie wskazanych metod gospo­
darowania.

Kończąc pragnę dodać, że z moje­
go punktu widzenia, przedstawiona 
koncepcja zamrożenia prawa wła­
sności nie narusza przepisów Usta­
wy Konstytucji. Przeciwnie może 
być rozumiana w tym znaczeniu, 
że „ograniczenie" części własności 
gospodarstw chłopskich zmierza 
właśnie do wzmocnienia sytuacji 
materialnej chłopów, z pewną ofia­
rą tej części ludności, która rozsta­
je się z rolnictwem.

Zdarcie z pojęcia, prawa własno­
ści pewnych, narosłych w minionej 
epoce i zakorzenionych wśród częś­
ci społeczeństwa przestarzałych po­
glądów na instytucję własności, bę­
dzie raczej dla naszej konkretnej 
sprawy rzeczą pożyteczna



W
 czasie trzytygodnio­
wego pobytu we Wło­
szech miałem możność 
zaobserwowania obja­
wów szj’bkiego wzrostu 
gospodarczego, jaki nie­

wątpliwie miał ostatnio miejsce w 
tym kraju. Oznaki wzrostu poziomu 
życiowego mieszkańców miast, mają­
cego swe źródło przede wszystkim 
w rozwoju przemysłu, dają się zau­
ważyć nawet na ulicy. Nowe, piękne 
osiedla mieszkaniowe rosną, jak 
grzyby po deszczu. Ruch samochodo­
wy jest znacznie większy niż na 
przykład przed 3 laty (przebywałem 
wówczas również jakiś czas we Wło- 
sz,ec\ wi?c mogłem to stwierdzić). 
Wielkie koncerny przemysłowe wzno­
szą w centrach miast gigantyczne 
siedziby swych administracji, prag­
nąc w ten sposób zademonstrować 
swą potęgę. Cała póltncc Włoch po­
kryta jest gęstą siecią małych i śred­
nich zakładów przemysłowych. Po­
stęp techniczny wkroczył szeroką fa­
lą we wszystkie dziedziny przemysłu, 
a nawet do usług. Dają, temu świa­
dectwo chociażby liczne automaty­
czne windy osobowe, zaopatrzone w 
fotokomórki, w nowych domach mie­
szkalnych i biurowcach, tzw. drzwi 
powietrzne i ruchome schody w do­
mach towarowych. Nie mówiąc już 
o nowoczesnych metodach pracy w 
wielkich zakładach przemysłowych.

Ale... jeśli oddalić się chociażby o 
kilka metrów od głównych ulic, to 
ze zdumieniem można się przekonać, 
że przysłów'ową nędza części prole­
tariatu włoskiego wcale nie przesta­
ła być faktem. Okazuje się, że nowe 
osiedla mieszkaniowe przeznaczone 
są wyłącznie dla starej i nowej bur- 
żuazji oraz dobrze zarabiających u- 
rzędników. Natomiast klasa robotni­
cza, a zwłaszcza byli rzemieślnicy, 
którym postęp techniczny wytrącił 
dawne źródła zarobkowania, a wła­
dze nie potrafiły stworzyć im. no­
wych warunków pracy, w dalszym 
ciągu ; amieszkują w‘ ciemnych, nie­
chlujnych zaułkach — i to w warun­
kach, urągających najprymitywniej­
szym nawet wymogom higieny.

Można nawet powiedzieć, że kon­
trasty między dobrobytem wielkich 
i małych przemysłowców, kupców i 
dobrze zarabiających urzędników, a 
nędzą bezrobotnych i dorywczo pra­
cujących (liczba tych ostatnich wca­
le nie jest mała, gdyż wynosi we 
Włoszech ok. 1 miliona osób niezale­
żnie od przeszło miliona w pełni bez­
robotnych), jeszcze się zaostrzyły. 
Pojęcie dostatecznego zaopatrzenia 
miast włoskich w powierzchnię mie­
szkaniową jest więc w tych warun­
kach pojęciem względnym. Wpraw­
dzie nie ma trudności w wynajęciu 
w Rzymie, Mediolanie lub każdym 
innym mieście dowolnego mieszka­
nia. ale dostępne to jest jedynie dla 
części ludności. Mało zarabiający, 
niewykwalifikowani robotnicy, bez- 
roj^otni i tzw. lumpenproletariat w 
dalszym ciągu muszą mieszkać w no­
rach, w których życie wydaje się 
niemożliwe w oczach każdego, cywi­
lizowanego człowieka.

Do takiego stanu rzeczy ..niemało 
przyczyn tła. się działalność wielkiego 
przedsiębiorstwa kapitalistycznego 
„Immobiliaria", zajmującego się spe­
kulacją gruntami miejskimi, budową 
domów' mieszkalnych i sprzedażą 
całych budynków lub poszczególnych 
mieszkań za grube pieniądze. Fak­
tem jest, że nawet u dobrze zarabia­
jących pracowników komorne po- 
chła.nia 15—20 proc, budżetu domo­
wego, jeżeli nie mogą sobie oni poz­
wolić na kupno własnego mieszkania.

Z drugiej jednak strony, nawet u 
tych najbiedniejszych można zaob­
serwować chęć lepszego życia. Gdy 
snacerowałem wieczorem zaułkami 
Neapolu, tymi powszechnie znanymi 
z obrazów malowanych przez pejza- 
żvstów realistycznych lub z neore- 
alistycznych filmów włoskich, to mo­
głem stwierdzić, że w każdym mie­
szkaniu, składającym się w zasadzie 
z jednego, maleńkiego pokoiku, za­
mieszkałego przez kilka lub kilkana­
ście osób, zainstalowany jest telewi­
zor. w którego ekran wpatruje się ca­
la rodzina.

Przegląd Techniczny Nr 49
Pierwszy grudniowy numer Przeglądu 

Technicznego wypełniony jest w prze­
ważającej części publikacjami związany­
mi z IV Kongresem Techników Polskich. 
Na wstępie ogłoszono skrót przemówie­
nia prezesa NOT B. Rumińskiego na 
drugim plenarnym zebraniu Głównego 
Komitetu Organizacyjnego Kongresu, w 
którym scharakteryzował on obecny 
stan prac przedkongresowych.

Jednym z podstawowych zadań Kon­
gresu — powiedział inż. Rumiński — bę­
dzie określenie sposobów optymalne­
go wykorzystania szybko rosnącego po­
tencjału kadr technicznych. „W jakim 
kierunku przestawić inwencje 1 twórcze 
zainteresowania kadr technicznych - to 
jest główne pytanie, na które musi od­
powiedzieć IV Kongres".

Jak wynika z omówienia przebiegu 
prac przedkongresowych, dokonanego na 
wspomnianym plenum, często można by 
postawić równie ważne pytanie — w Ja­
ki sposób wzmóc te twórcze zaintereso­
wania i utrzymać je na dłuższą metę w 
napięciu, które pozwoli na- uzyskiwanie 
osiągnięć opartych nie na zrywach nie­
licznych aktywistów, ale na systemie 
zmuszającym jeśli już nie wszystkich to 
większość kad y technicznej do bardziej 
równomiernego wysiłku.

Interesującą publikację na temat bra­
ku Jednoznacznie pojmowanych kryte­
riów przy planowaniu postępu technicz­
nego w zakładach pracy zamieszcza J. 
Kowalski. Autor, atakując wieloznacz­
ność mało precyzyjnych wytycznych, 
sam nie uniknął niedopowiedzeń. W każ­
dym razie temat poruszony przez J. Ko- 
wals^lerro jest interesujący 1 zasługuje 
na dyskusję.

Ciekawym artykułem, zapoznającym z 
obserwowanym w wielu krajach dąże­
niem do optymalnie efektywnej gospo­
darki energetycznej, Jest artykuł J. M. 
o nadkrwycznych parametrach pary i 
kotłach przepływowych.

Interesujące informacje o powiązaniu 
.produkcji stali z rozwojem gospodar­
czym 1 różnymi Jego etapami w poszcze­
gólnych państwach zawiera obszerna no­
tatka pt. „Na co zużywa się stal".

Aktualny temat organizacji przedsię­
biorstw reprezentuje artykuł mgr S. 
Werewkl pt. „Posten techniczny w Cze- 
rhrwlowac.il"

tli

I na hic się nie zdają twierdzenia 
reakcyjnych ekonomistów o rzeko­
mym braku osobistych potrzeb przy­
zwyczajonego do życia w abnegacji 
narodu włoskiego, o nieodczuwaniu 
przez ludzi Południa przykrości na 
skutek gnieżdżenia się w slumsach 
i norach. Nie należy więc — ich zda­
niem, do spraw tych przywiązywać 
większej wagi, ale wszelkie wysiłki 
kłaść w rozbudowę przemysłu — i 
to tam, gdzie istnieją najkorzystniej­
sze ku temu warunki. Posuwają się 
oni nawet dó stwierdzenia, że najważ­
niejszą sprawą jest globalny wzrost 
dochodu narodowego, z którego wy­
nika średni, wysoki wskaźnik tego 
dochodu na głowę ludności. Nieważ­
ny jest natomiast rozdział dochodu 
narodowego na poszczególne warst- 
wj' społeczeństwa.

Takie i temu podobne zdania sły­
szałem z ust niektórych działaczy 

wzrostu gospodarczego
WŁOCH

(Korespondencja własna)

gospodarczych 1 ekonomistów włos­
kich. z którymi przeprowadziłem sze­
reg rozmów, chcąc dociec przyczyn 
i źródeł rzeczywiście niebywałego — 
nawet w warunkach dobrej koniun­
ktury — rozwoju gospodarki włos­
kiej. Opinie, wypowiedziane przez 
ludzi z najróżniejszych środowisk 
społecznych — od polityków partii 
komunistycznej poprzez zwykłych lu­
dzi interesu i szarych obywateli, aż 
do skrajnych reakcjonistów, pozwa­
lają — obok własnych obserwacji — 
na wyrobienie sobie poglądu nie tyl­
ko co do aktualnej sytuacji gospo­
darczej Włoch, ale i co do przyczyn 
obecnego boomu ekonomicznego. O- 
czywiście. jeśli do wypowiadanych 
opinii ustosunkować się z pewną do­
zą krytycyzmu.

Trudno na przykład zgodzić się z 
twierdzeniem jednego z poważniej­
szych ekonomistów włoskich, że głó­
wnym czynnikiem rozwoju gospodar­
czego Włoch była wielka przedsię­
biorczość 1 daleko idąca inicjatywa 
właścicieli zakładów przemysłowych, 
którzy znalazłszy się bezpośrednio 
po zakończeniu wojny w obliczu peł­
nego rozstroju gospodarki narodowej', 
potrafili podjąć ryzyko dźwignięcia 
swych zakładów z istniejącego chao­
su, postawili na szybki rozwój i 
wprowadzenie postępu technicznego 
i... wygrali stawkę.

Wyrażając pełne uznanie dla zdol­
ności i talentów, jakie cechują naród 
włoski, nie m.ogę jednak pogodzić się 
ze słusznością teorii o wysokiej prę­
żności prywatnej inicjatywy, która 
jakoby stanowiła główny czynnik 
rozwoju przemysłu i handlu zagra­
nicznego, będącego promotorem roz­
woju całej gospodarki. Gdyby nie 
było innych, sprzyjających warun­
ków, przede wszystkim w postaci 
wyjątkowo dla Włoch korzystnej ko­
niunktury, gdyby nie było interwen­
cji państwa w dziedzinie inwestycji, 
to na pewno nie bylibyśmy dziś 
świadkami takiego wysokiego wzro­
stu produkcji przemysłowej we Wło­
szech. jaki obecnie rzeczywiście ma 
miejsce (o 17, 5 proc, w ciągu pierw­
szych 3 kwartałów br. w porówna­
niu z analogicznym okresem roku u- 
bieglego).

Państwo, występujące we Włoszech 
(podobnie zresztą jak w innych za­
chodnioeuropejskich krajach kapita­
listycznych), nie tylko jako instytucja 
inspirująca w zakresie polityki go- 
spodarczej kraju, ale i jako pod­
miot gospodarczy (poprzez udział w 
wielkich koncernacl? przemysłowych 
i tworzenie własnych, potężnych 
przedsiębiorstw), głęboko ingerowało 
1 nadal ingeruje w sprawy przemy­
słu prywatnego. Poza tym zaś finan­
suje szereg nowych inwestycji.

Gdyby przeanalizować źródła fi­
nansowania inwestycji, których u- 
dział w dochodzie narodowym wzrost 
we Włoszech z 17—18 proc, przed 
wojną do średnio 23—24 proc, w o- 
statnich latach, to okazałoby się. że 
państwo łoży na ten cel więcej niż 
połowę wszystkich wydatkowanych 
środków'. Niezależnie bowiem od bu­
dowy 1 rozbudowy potężnych zakła­
dów przemysłowych, należących do 
państwa (przedsiębiorstwo naftowe 
ENI, stocznia morska ANSALDO, 
koncern IRI itd.)„ nakłady inwesty­
cyjne przedsiębiorstw’ prywatnych 
uzyskiwane są bezpośrednio lub po­
średnio od państwa.

Tzw. samofinansowanie inwestycji 
istniejących prywatnych zakładów 
przemysłowych nie jest bowiem w' 
warunkach obowiązującego we Wło­
szech systemu podatkowego niczym 
innym, jak częściowym Ich finanso­
waniem przez państw?©. Jeśli bowiem 
nie opodatkowuje się lub opodatko- 
wuie się według ulgowych stawek 
zyski przeznaczone na inwestycje, 
ieA*i zezwala się na powiększenie nie 
pndiegajacvch opodatkowaniu odpi­
sów amortvzacvinych. ieśll przyznaje 
sie specjalne ulgi rodnikowe I kre­
dyty dla przedsiębiorców inwcslują- 

cych swe kapitały na Południu— to 
właściwie znaczną część inwestycji 
finansuje się ze środków państwo­
wych. A cóż to w Konsekwencji oz­
nacza? Oznacza to po prostu, że ca­
le społeczeństwo, a przede wszyst­
kim klasa robotnicza, finansuje nowe 
inwestycje włoskie. Rezygnując bo­
wiem z części podatków, przypadają­
cych od wielkich koncernów przemy­
słowych, państwo musi dla zrówno­
ważenia budżetu ściągać większe po­
datki bezpośrednie lub pośrednie od 
ludności.

Tutaj kryje się jedna z tajemni­
czych przyczyn, które spowodowały 
obserwowany obecnie boom gospo­
darczy we Włoszech. A inne?

Niemałe znaczenie ma fakt, że pla­
ce są we Włoszech niższe niż w in­
nych, europejskich krajach kapitali­
stycznych. Związane jest to częścio­
wo z niższą niż w tych krajach wy-

STEFAN FRENKEL

dajnością pracy, ale także z niższym 
poziomem życia. Wprawdzie w okre­
sie dobrej koniunktury place realne 
rosły, ale nie w stopniu, jaki byłby 
nią uzasadniony. Stąd zdolność prze­
mysłu włoskiego do skutecznego kon­
kurowania z innymi eksportującymi 
krajami kapitalistycznymi. Utrzyma­
nie niskich płac było możliwe dzięki 
wspomnianej już armii bezrobotnych, 
która wprawdzie koncentruje się na 
słabo uprzemysłowionym Południu, 
ale mimo to dość silnie oddziałuje 
nawet na północny rynek pracy.'

Niemal wszyscy ekonomiści włos­
cy, z którymi rozmawiałem, nawet 
ci najbardziej reakcyjni, twierdzą, 
że w obecnych warunkach szybkie 
zlikwidowanie bezrobocia byłoby zu­
pełnie możliwe. Nie czyni się tego 
jednak świadomie. Cl. bardziej cyni­
czni, uważają, że brak armii bezro­
botnych zmusiłby przemysł włoski do 
podniesienia płac, a więc osłabiłby 
jego dotychczasową zdolność konku­
rencyjną. Natomiast ekpnomiści 
mniej cynicznie nastawieni, ale' le­
piej przewidujący skutki gospodar­
cze takiego posunięcia, obawiają się 
zachwiania równowagi rynkowej 1 
utraty osiągniętej z wielkim trudem 
stabilizacji walutowej.

Zatrudnienie bowiem dodatkowo 
paru milionów ludzi, wymagałoby 
nie tylko podwyższenia nakładów 
inwestycyjnych (nawet przy skiero­
waniu zatrudnienia na stosunkowo 
mało kapitałochłonne tzw. roboty pu­
bliczne), ale i zwiększenia funduszu 
płac, co stworzyłoby dodatkowy na­
cisk na rynek gwarów. Aby sprostać 
temu naciskowi, trzeba by urucho­
mić dodatkowy Import towarów kon­
sumpcyjnych, a więc w konsekwen­
cji co najmniej naruszyć zgromadzo­
ne zapasy złota i wymienialnych de­
wiz. A przecież właśnie te rezerwy 
stanowią podstawę stabilizacji lira. 
Nie oznacza to oczywiście, że ekono­
miści włoscy nie widzą pdtrzeby zli­
kwidowania bezrobocia. Pragną jed­
nak tego dokonać stopniowo, bez 
wstrząsów dla gospodarki narodowej. 
Ich zdaniem realizacja tego zamie­
rzenia musi potrwać przynajmniej 
10 lat.

Wspomniany tutaj, stanowiący 
podstawę stabilizacji walutowe, za­
pas złota i walut, sięgający równo­
wartości 3,1 mld dolarów, nie spadł, 
jak manna z nieba. Jest on wynikiem 
występującego stale od kilku lat do-
datnlego 
które w 
września

Obroty

salda bilansu płatniczego, 
roku bieżącym na koniec 
wyniosło 463 min dolarów.

w handlu zagranicznym
Włoch wykazują stale rosnące saldo 
ujemne, co wynika międ?y Innymi 
z liberalistycznej polityki państwa w 
stosunku do importu. Tak na przy­
kład w ciągu pierwszych 7 miesięcy 
br. eksport włoski zwiększy! się o 
niezwykle wysoki wskaźnik, bo o 
37 proc, w stosunku do analogiczne­
go okresu roku ubiegłego, ale jeszcze 
więcej wzrósł import towarów do 
Włoch (o 46,5 proc.).

Jeśli idzie o liberalizację handlu 
zagranicznego, to warto stwierdzić, 
że w ramach obrotów z krajami Eu­
ropejskiej Wspólnoty Gospodarczej 
99 proc, listy towarowej nie podlega 
żadnym ograniczeniom importowym 
(z wyjątkiem jedynie samochodów i 

“zboża), w obrotach zaś ze strefą do­
larową liberalizacja ta — począwszy 
od dnia 29 listopada br. — sięga już 
97 proc, listy towarowej. Stopniowe 
znoszenie ograniczeń przywozowych 
spowodowało, że np. Import z USA 
za okres pierwszych 3 kwartałów br, 
zwiększył się w porównaniu z analo­
gicznym okresem roku ubiegłego o 
213 min dolarów, zaś eksport do USA 
tylko o 41 min dolarów, w konsek­
wencji więc, ujemne saldo bilansu 
handlowego z tym krajem zwiększy­
ło się z 31 min dolarów do 203 min 
dolarów.

Liberalizacja włoskiego handlu za­
granicznego sprzyja wzrostowi pro­
dukcji przemysłowej, pozwala bo­

wiem nie tylko na rozszerzenie wy­
miany towarowej z zagranicą (co jest 
jednym z ważniejszych czynników 
rozwoju gospodarczego), ale ułatwia 
również żakup potrzebnych do pro­
dukcji surowców i materiałów. Ta 
okoliczność jest niezmiernie ważna, 
gdyż — jak wiadomo — Włochy po­
za niedawno odkrytymi złożami ga­
zu ziemnego i niezbyt bogatymi zło­
żami ropy naftowej (jej eksploatacja 
rozpoczęta została niedawno), siarką 
i niewielkimi zasobami niskogatun- 
kowego węgla kamiennego — żad­
nych surowców nie posiadają.

Ta, w zasadzie niekorzystna sytua­
cja przyczyniła się jednak do pow­
stania we Włoszech pomyślnej ko­
niunktury. Rozwijający się przemysł 
spowodował wzrost eksportu towarów 
gotowych, których ceny na rynkach 
światowych bądź rosły, bądź utrzy­
mywały się na niezmienionym pozio­

mie. Natomiast rosnący z tego same­
go powodu import surowców wyma­
gał rozchodowania relatywnie male­
jących kwot, gdyż ceny surowców 
w ostatnim czasie zniżkowały. Stąd 
powstanie korzystnych dla gospodar­
ki włoskiej terms of trade, które w 
pewnym stopniu przyczyniły się do 
poprawy bilansu płatniczego.

Na ten stan rzeczy zwracali szcze­
gólną uwagę wszyscy moi rozmówcy 
włoscy, przyznając równocześnie, 
Że bilans handlowy Włoch był, jest 
i długo jeszcze będzie pasywny.

Jeśli więc bilans płatniczy Włoch 
wykazuje rosnące saldo dodatnie, to 
zawdzięcza to wyłącznie wpływom 
z tzw. eksportu niewidzialnego, prze­
de wszystkim z turystyki zagranicz­
nej, która w roku ubiegłym przynio­
sła około 520 min dolarów, a w roku 
bieżącym ma przynieść przynajmniej 
o 10 proc, więcej oraz z przekazów 
pieniężnych od emigrantów, sięgają­
cych 230 min dolarów rocznie. Trze­
ba jednak stwierdzić, że osiągnięcie 
tak wysokich wpływów było możli­
we dzięki dającej się na każdym kro­
ku zauważyć szczególnej trosce o 
stan dróg, o konserwację zabytków, 
o dobrze zaopatrzone zaplecze tury­
styczne i wysoką jakość usług. Wzro­
stowi przekazów emigranckich nikt 
też we Włoszech nie przeszkadza, 
nie istnieją bowiem żadne przepisy 
je utrudniające lub obniżające war­
tość przekazanych kwot. Poza tym, 
niemałą rolę odgrywają także lokaty 
kapitałów zagranicznych, które przy­
ciąga do Włoch tania siła robocza i 
na ogół pomyślna koniunktura.

Przedstawiony tutaj obraz gospo­
darki włoskiej, oparty na własnych 
obserwacjach oraz krytycznym usto­
sunkowaniu się do informacji licz­
nych moich rozmówców, jest raczej 
obrazem jasnym. Nie ma on jednak 
nic wspólnego z jakimiś cudownymi, 
nadprzyrodzonymi siłami, którym 
często lubi się przypisywać względny 
rozkwit gospodarczy Włoch. Przyczy­
ny tego rozkwitu są natury jak naj­
bardziej ziemskiej 1 wynikają z ukła­
du . warunków społeczno-ekonomicz­
nych tego kraju. Warunków, które 
w tej korespondencji nie znalazły 
jeszcze pełnego odzwierciedlenia.

Trzeba bowiem zaraz dodać, że na 
jasnym obrazie gospodarki Włoch 
rysują się poważne ciemne plamy, a 
należy do nich przede wszystkim 
nierozwiązany problem znajdujące­
go się w upadku rolnictwa oraz trud­
ne sprawy zacofanej j nie nadążają­
cej za ogólnym rozwojem wielkiej 
połaci kraju, której na imię Mezzo- 
giorno (Południe).

Klauzula a eksport wódek
Przyznana nam niedawno przea USA klauzula najwyższego 

uprzywilejowania stwarza całkiem nowe, o wiele korzystniej­
sze warunki dla rozwoju naszego eksportu do tego kraju. 
Szczególnie korzystne staną się warunkFdla eksportu wódek, 
które cieszą się w USA dużym powodzeniem, a Ich dotychcza­
sowy wywóz krępowany byl wysokimi stawkami celnymi.

Dotychczasowa sprzedaż wódek do Stanów Zjednoczonych 
nie była wielka. Wielkością 20 tys. litrów rocznie, Uczonych 
w spirytusie o mocy 100«, stanowiła właściwie drobną część 
całego naszego eksportu wódek, wynoszącego w roku bieżą­
cym około pól miliona litrów (w tym około 40 proc, dostaw 
do Banku PeKaO w tzw. eksporcie wewnętrznym).

Związana a przyznaną klauzulą nowa sytuacja pozwala snuć 
dobre-horoskopy odnośnie wzrostu eksportu wódek do USA. 
Optymiści uważają, te może on osiągnąć wielkość 7 min li­
trów wódki, czyli ok. 3 min litrów w przeliczeniu na czysty 
spirytus. Jest to z pewnością liczba znacznie przesadzona, real­
na natomiast Jest możliwość wyeksportowania do USA 600 tys. 
litrów wódki, czyli w przeliczeniu na stustopnlowy spirytus 
ok. 250 tys. litrów rocznie.

Obecnie zarówno centrala handlu zagranicznego „Rollmpex", 
Jak I przemysł spirytusowy czynią przygotowania do spodzie­
wanego wzrostu eksportu wódek. Sauka się w stanach Zjedno­
czonych poważnych firm, którym można by powierzyć przed­
stawicielstwo lub wyłączną sprzedaż polskich wyrobów wód- 
esanych. o dziwo, pomyślało się nawet o reklamie, którą 
sprzedawcy «mery kańscy mają szeroko rozwijać, w zamltin za 
odpowiednio wyższą marżę zarobkową.

Odpowiedni.' do potrzeb ekzportu powiększenie produkcji 
wódek nie przedstawia dla przemyztu spirytusowego żadnych 
trudności. W przemyśle tym, który znany Jest na Zwiecie z 
wyzoklej Jakości twych wyrobów, Istnieją bowiem nie wyko­
rzystane zdolności produkcyjne.

Jedynym problemem pozostałą sprawy uboczne; butelki e'i<s. 
portowe, nowoczesne kapsle, etykiety, skrzynie, kartony. Tu-

U SMBft
amebykanski KONCEBN 

GENERAL MOTORS 
INWESTUJE 1250 MLN DOL.

Na krajowym zjeźdzls przedstawicieli 
przemysłu 1 finansów, który odbył się 
w Nowym Jorku dnia 31 października, 
F. G. Donner, prezes największego kon­
cernu samochodowego w USA General 
Motors, zakomunikował, iż na inwesty­
cje w przedsiębiorstwach wymienionego 
koncernu zadecydowano wydać sumę 
1250 min doi. Te zamierzenia, mówił 
Donner, są wyrazem naszej wiary w nie­
przerwany rozwój ekonomiczny USA 1 
wolnego świata.

Plany Inwes’? s_yjne koncernu oparto 
na założeniu, Iż sprzedaż w USA nowych 
wozów — krajowych 1 zagranicznych doj­
dzie w 1961 roku do 7 min sztuk, 1 że 
w najbliższym 10-leciu liczba samocho­
dów będących w użytku wzrośnie o 40 
procent.

Nie wszyscy Jednak eksperci do spraw 
samochodowych w Detroit podzielają op­
tymizm prezesa General Motors. Wpraw­
dzie produkcja samochodów w USA w 
październiku 1960 roku wzrosła o 22 proc, 
w stosunku do października roku po­
przedniego, ale zakupy (w październiku 
sprzedano 538 tys. wozów) nie nadążyły 
za produkcją i liczba samochodów bę­
dących na składzie zwiększyła się w 
ciągu miesiąca o 80 tys. osiągając re­
kordowy poziom przeszło 000 tys. sztuk.

Na ogól zatem przeważa opinia, Jak 
plsze „Financial Times", iż należy Uczyć 
się ze spadkiem produkcji w USA już 
w najbliższej przyszłości. (HP)

BUDOWNICTWO MIESZKANIOWE 
W KRAJACH EUROPEJSKICH

Pod względem nasilenia budownictwa 
mieszkaniowego Związek Radziecki w 
1959 roku, jak i w poprzednim 1958 roku, 
zajął bezapelacyjnie pierwsze miejsce 
wśród wszystkich krajów europejskich. 
Według danych, opublikowanych ostat­
nio w Biuletynie Statystycznym ONZ 
Związek Radziecki wybudował w roku 
ubiegłym 3.042 tys. mieszkań, czyli 14,5 
mieszkań , na 1000 mieszkańców, podczas 
gdy w NRF w tymże roku wybudowano 
10,7 mieszkań na 1000 mieszkańców (ogó­
łem 554,9 tys. mieszkań), we Francji — 
7,1 mieszkań (320,4 tys.), we Włoszech — v 
6,0 (295 tys.) i w Anglii — 5,5 mieszkań 
(284,4 tys. mieszkań).

Spośród mniejszych państw na pierw­
sze miejsce wysunęła się Szwecja budu­
jąc 9,4 mieszkań na 1000 mieszkańców. 
Dalej idą: Norwegia (7,5 mieszkań), Ho­
landia (7,4), Finlandia (6,8) 1 Szwajcaria 
(6,8 mieszkań).

Wśród krajów demokracji ludowej 
pierwsze miejsce pod względem budow­
nictwa mieszkaniowego zajęła w 1959 ro­
ku Bułgaria z 6,4 mieszkań na 1000 mie­
szkańców, następnie Idzie Czechosłowa­
cja - 5 mieszkań i Polska - 4,7 nowych 
mieszkań na 1000 mieszkańców.

W ogóle dorobek Polski (137,6 tys. no­
wych mieszkań w 1059 roku) na polu 
budownictwa mieszkaniowego w porów­
naniu z wieloma krajami europejskimi, 
nawet tak bogatymi, Jak Anglia czy 
Belgia (5,1 mieszkań na 1000 mieszkań­
ców), nie wygląda najgorzej.

(HP)

JAKA CZĘSC ANGLII 
NALEŻY DO AMERYKI?

W związku z propozycją zrobioną przez 
Forda amerykańskiego angielskiemu 
przedsiębiorstwu Ford Motor Co wyku­
pu akcji nie należących do koncernu 
macierzystego w Detroit (w angielskim 
Fordzie tylko 45,5 proc, akcji należy do 
Anglików) dziennik londyński „Daily 
Mail" postawił pytanie, Jaka część An­
glii należy do Ameryki.

Według danych opublikowanych w 
wymienionym dzienniku, na kompanie 
kontrolowane przez kapitał amerykański 
przypada dwudziesta część produkcji an­
gielskiego przemysłu przetwórczego o 
wartości 1 mld funtów rocznie. Liczba 
robotników zatrudnionych w przedsię­
biorstwach tych kompanii wynosi 400 tys. 
osób, tj. 4 proc, ogółu sil roboczych An­
glii. Rokrocznie 70 min funtów odpływa 
z Anglii do USA w postaci dywidend 
i innych wypłat z tytułu inwestycji*.

Obliczenia „Daily Mali" wcale nie są 
przesadzone.

Amerykański Ford w ciągu pierwszych 
6 miesięcy 1960 roku sprzedał 320.335 wo­
zów za sumę 151,2 min funtów, * osiąga­
jąc czystego zysku 11,9 min funtów, Już 
po potrąceniu podatku w wysokości 
9,8 min funtów. Angielski zaś Ford Mo­
tor Jest tylko Jednym z 10 wielkich kon­
cernów, jak np. Esso Petroleum, w któ­
rych kapitał amerykański dominuje.

Pomimo raczej korzystnych warunków 
zaproponowanych przez Forda amery­
kańskiego (145 sh za akcję, a w dn. 
14 listopada na giełdzie londyńskiej kurs 
akcji angielskiego Forda kształtował się 
na poziomie 91 sh 3 pensów) opinia an­
gielska ustosunkowała się negatywnie do 
propozycji amerykańskich. Za całość ak­
cji angielskich firma macierzysta w De­
troit zaproponowała sumę 363 min doi.

(HP)

MBP BZUKA BOBOTNIBOW 
W TUNEZJI

Między rządami NRF 1 Tunezji toczą 
sie rokowania w sprawie imigracji ro­
botników tunezyjskich do Niemiec za­
chodnich. Przewiduje się, Iż w razie doj­
ścia przedstawicieli obu rządów- do po­
rozumienia, wyemigruje do NRF w naj­
bliższych paru miesiącach około 10 tys. 
Tunetańczyków.

Na przestrzeni ostatniego roku liczba 
robotników obcokrajowców w NRF po­
dwoiła się 1 w końcu października do­
szła do 326 tys. W powyższej liczbie Wlo- 
łhów było 144 tys., Holendrów - 33 tys., 
Austriaków - 32 tys.. Greków - 21 tys.
1 Hiszpanów — 16 tys. (HP)

WZROST WYDATKÓW NA BADANIA 
NAUKOWE W ANGLII

Wydatki na badania naukowe w An­
glii w ciągu ostatnich trzech lat wzro- 
aly o 40 proc., osiągając sumę 477,8 min 
funtów, co stanowi 2,3 proc, globalnego 
produktu narodowego kraju, z wymie­
nionej sumy na badania nlewojenne 
wydano 243 min funtów.

Udział przemysłu w kosztach badań 
naukowych wyraża się sumą 266,3 min 
funtów, wynosząc przeszło 56 proc, ogól­
nej sumy wydatków na ten cel.

W swoim komentarzu do sprawozda­
nia lord Hatlsham, minister do spraw 
naukowych, stwierdził szereg poważnych 
braków w zakresie prac badawczych 
nad nowymi materiałami 1 ich zastoso­
waniem w przemyśle angielskim Jak 
również nad usprawnieniem technologii 
procesów produkcyjnych. szczegół-
noścl podkreślił on konieczność badań 
na polu Jak najbardziej racjonalnej 
gospodarki bogactwami naturalnymi 
kraju a zwłaszcza wodą.

Nawołując do ścisłej współpracy prze­
mysłu z wyższymi uczelniami lord Hal s- 
ham zwrócił uwagę na upośledzenie 
Anglii w dziedzinie studiów matematy- 

czystej matematyce.cznych, gdyż
stanowiącej zasadniczą podstawę w dz'e- 
dzinle badań naukowych, plsze lord 
Hatlsham. Anglię prześcignęły nie tylko 
USA i ZSRR, ale również wiele krajów 
pomniejszych.

W konkluzji lord Hallsham domaga 
się rozszerzenia zakresu badań nauko­
wych i znacznego zwiększenia środków 
na prowadzenie prac badawczych.

• (HP)

EKSPANSJA GOSPODARCZA USA 
W AFRYCE

Amerykańskie Inwestycje w Afryce w
1959 wedlug danych Ministerstwa
Handlu USA wynosiły ogólpm 840 mini 
doi., czyli mniej niż 3 proc, bezpośred­
nich Inwestycji zagranicznych USA sza­
cowanych w końcu 1959 roku na 29.7 
mld doi., przy czym 29 proc, inwestycji 
tych w Afryce koncentruje sie w Unii 
Poludn<owo-AfrykańskieJ i w Federacji 
Rodezji.

W celu wzmożenia penetracji kapitału 
amerykańskiego w niepodległych kra­
jach afrykańskich odbyło się w Nowym 
Jorku, Jak podaje „Journal of Com-i 
merce" specjalne zebranie sekcji klubu 
prawników, na którym referentem był 
przedstawiciel Ministerstwa Handlu USA. 
Nakreślił on obraz perspektyw, Jakiei 
się stworzyły obecnie dla ekspansji eko­
nomicznej USA w Afryce. Wskazując,; 
li udział USA w Handlu afrykańskim’ 
Jest nieznaczny, referent nawoływał byz- 
nesmenów amerykańskich do większej 
aktywności na czarnym kontynencie.

BANK DLA ROZWOJU 
ameryki Środkowej

W początkach 1961 roku rozpocznle 
działalność Bank dla rozwoju krajów 
Ameryki Środkowej. Jak podaje dzien­
nik nowojorski „Journal of Commerce", 
pierwotny kapitał Banku ustalono na 
18 min doi. z czego USA pokrywają 
10 min doi., a cztery republiki środkowo­
amerykańskie: Gwatemala, Honduras, Ni­
karagua 1 Salwador — 8 min doi. Prze­
widuje się jednak, iż wkrójce kapitał 
zakładowy Banku wzrośnie do 30 min 
doi. w drodze przystąpienia do Banku 
Panamy 1 Kostaryki oraz przez zwięk­
szenie udziału USA.

Przy kredytach powyżej 100 tys. doi.; 
udzielanych z amerykańskich funduszów, 
rząd USA zastrzegł sobie prawo weta, 
a zatem Bank dla rozwoju krajów Ame-j 
ryki Środkowej stanie się jeszcze jed­
nym środkiem uzależnienia gospodar­
czego tych krajów od USA.

(HP)

JUGOSŁAWIA EKSPORTUJE SZYNY 
KOLEJOWE DO INDII

Do kwietnia 1961 roku Jugosławia ma 
dostarczyć Indiom 40 tys. ton szyn kole­
jowych na sumę przeszło 4 min doi. No­
wa umowa między tymi państwami prze­
widuje dalszy 'import z Jugosławii Ił 
tys. ton szyn kolejowych.

(HP)

t«J ciągle Jeszcze występują niedomagania, których przezwy­
ciężenie nie Jest sprawą łatwą.

Tak na przykład Jedyna huta produkująca w Polsce butelki 
dla eksportowych wódek obciążona Jest również eksportem 
pustych butelek. Nie byłoby w tym nic dziwnego, gdyby nie 
zdarzające się fakty przyznawania priorytetu wywozowi pu­
stych butelek przed dostawami dla przemysłu spirytusowego, 
który przecież nalewa do nich towar, przynoszący znacznie 
wyższe kwoty dewizowe.

Albo sprawa kapsli blaszanych, bez których nie można eks­
portować wódek. W kraju Ich nie produkujemy (należy sądzić, 
że produkcja Ich po prostu się nie opłaca, gdyż nie ma chyba 
trudności w opanowaniu tej bardzo prostej produkcji), trzeba 
Jo więc importować z zagranicy (z Anglii i częściowo ; NRF). 
Tymczasem tzw. komisje antyimportowe czynią trudności w 
udzielaniu zezwoleń na import kapsli, chociaż doskon . o wie­
dzą, że w kraju nie są one produkowane; nie czynią ty tym 
nic, aby ewentualnie spowodować uruchomienie ta=i>-. pro­
dukcji.

Niełatwo też Jest uzyskać potrzebną Ilość tarcicy na produk­
cję skrzyń potrzebnych do opakowania wysyłanego towaru. 
Podobne walki trzeba staczać o dostawę kartonów, stanowią­
cych żądane przez niektórych odbiorców opakowanie,

Wydaje się, że powinno się skoordynować pracę wszystkich 
gałęzi przemysłu, których produkcja składa się na skompleto­
wanie eksportowego towaru. Pierwszeństwo w dostawach po­
winno dotyczyć nie tylko surowców potrzebnych do bezpo­
średniej Jego produkcji, ale również wszystkich materiałów 
I półfabrykatów pomocniczych (w tym również importowa­
nych). .Wtedy bowiem dopiero będzie można mloć gwarancję; 
że zakreślone szerokie plany eksportowe będą mogły być zrea­
lizowane. (f>
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Pierwszy krok
Co roku przy 

okazjach poczta
uro czystych 
zasypywana

jest stosami listów i kartek z
życzeniami świątecznymi no-
worocznymi. Tak się już przy­
jęło, że ludzie życzą sobie wszy­
stkiego najlepszego i — jak się 
to mówi — dają dowód pamięci. 
Skąd jednak wziął się zwyczaj 
przesyłania sobie wzajemnie 
życzeń przez instytucje i przed­
siębiorstwa — wiedzą chyba tyl­
ko główni księgowi. Bo nuż

wpadło kiedyś komuś do głowy, 
że w ten sposób można przjed 
końcem roku upłynnić pewne I 
nadwyżki w odpowiednich po- i 
zycjach budżetowych (po to, by J 
na przyszły rok nie obcięto fun- | 
duszów). S

RSW „Prasa" zdecydowała się | 
na śmiały krok: podlegle jej g 
placówki nie będą już wrzu- | 
cały stosów życzeń do koszy biu- 8 
rowych i redakcyjnych. Po pro- | 
stu zakazano druku i wysyłania I 
życzeń świątecznych lub nowo- | 
rocznych ńa blankietach firmo- | 
wych (oczywiście z rozsądnymi | 
wyjątkami). g

Będzie więc mniej nic nie | 
znaczących gestów, kłopotów, a | 
za to może trochę więcej pa- |
pieru na pożyteczniejsze cele.
A może inni poszliby w ślady 
RSW „Prasa"? (md)

TYGODNIKI O PROBLEMACH GOSPODARCZYCH
Częste są narzekania na brak dobrego reportażu' 

gospodarczego; sami niejednokrotnie przyłączaliśmy 
się do nich. Z tym większym zadowoleniem przeczy­
taliśmy reportaż „Byle szpilki" Krzysztofa Wolickie­
go, zamieszczony w <9 nr „POLITYKI". Artykuł Jest 
spory, ale, o dziwo, nie nuży, nie budzi sprzeciwu 
swoim rozmiarem. Okazuje się, że można się z pożyt­
kiem rozpisać, ale pod warunkiem, że ma się coś do 
powiedzenia, że tzw. akt twórczy poprzedzony Jest 
solidną robotą przygotowawczą, skrupulatnym prze­
studiowaniem tematu. Na pozór wydawać by się mo­
gło, że sprawa damskich bucików na szpilkach może 
być pasjonująca dla elegantek 1 dla wąskiego kręgu 
producentów i dystrybutorów. Wolicki pokazał całą 
złożoność jednego wybranego problemu, który swych 
najostrzejszych akcentów nabiera na rynku, w bezpośre­
dnim zetknięciu z konsumentem. Znajdujemy tu 1 roz­
ważania na temat ekspansji eksportowej • włoskiego 
przemysłu obuwniczego, charakterystycznych właści­
wości struktury tego przemysłu, zawiłości technologii 
produkcji szpilek. Zapoznajemy się z kłopotami i wy­
siłkami naszego przemysłu. Uwagi dotyczące socjo­
logii mody uzupełnione opiniami antropometryków 
I lekarzy nadają pełności wywodom. I jeszcze raz to 
trzeba podkreślić — artykuł mimo mnogości proble­
mów, przyjmuje się z aprobatą, jak każdą dobrą 
robotę.

Tak się Już składa, że czasem dobre pozycje arty­
kułowe chadzają stadami. Ten sam numer „Polityki" 
przynosi Jeszcze dwie Inne interesujące pozycje: 
Zygmunta Szeligi - „HWOW - pół miliona dolarów za 
hektar" oraz Jerzego Janickiego 1 Andrzeja- Mular­
czyka „Granica". Z. Szeliga w lapidarnym skrócie

Książka 1 Wiedza,

MIEJSCE

Bogusław Galęski SPOŁECZNO.
EKONOMICZNA STRUKTURA WSI W

AKTUALNE

EKONOMIA ROLNICTWA I POLI­
TYKA ROLNA (Materiały dla studiu­
jących zagadnienia rolnictwa) praca

stępujące opracowania: 
Ewa Raszeja-Tobjasz
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NA EUROPEJSKIM POZIOMIE

Małe środki duże zadania

B. W.

łów 
Ilość

RYBOLOWSTWO WYMAGA 
ZAPLECZA

Obecna bowiem dysproporcja pomiędzy zadaniami 
stawianymi przed drobną wytwórczością 1 środkami od­
dawanymi do Jej dyspozycji prowadzi do poważnego 
marnotrawstwa.

ROZWÓJ USŁUG i- 
ZAGRO2ONY

ciągu trzech kwarta- 
br. zmniejszyła się 
warsztatów rzemleśl-

1960.
Praca nosi charakter podręcznika 

ekonomiki rolnictwa, przeznaczonego 
w zasadzie dla uczestników bardziej 
zaawansowanego poziomu szkolenia 
partyjnego. SIrtadaja się na nią na-

I ROLA ROLNICTWA W GOSPODAR- 
CE POLSKI I UDOWEJ (Udział rol­
nictwa w bezpośrednim wyżywieniu 
ludności, w zatrudnieniu, w docho­
dach ludności, w nakładach Inwesty­
cyjnych, w handlu zagranicznym i 
w dochodzie narodowym).

TENDENCJE JEJ ZMIAN.
Przemysław Dąbrowski — POZIOM 

I KIERUNKI ROZWOJU PRODUKCJI 
ROLNICZEJ.

Tadeusz Rychlik - DROGI INTEN­
SYFIKACJI PRODUKCJI ROLNICZEJ 
I PODNIESIENIA WYDAJNOŚCI 
PRACY W ROLNICTWIE.

Paul M. Sweezy — TEORIA ROZ­
WOJU KAPITALIZMU, PWN, War­
szawa 1960. Praca składa się z czte­
rech części:

I. Wartość I wartość dodatkowa 
(1. Metoda Marksa, 2. Problem war­
tości od strony jakościowej, 3. Prób-

lem wartości od strony Ilościowej, 
4. Wartość dodatkowa i kapitalizm).

II. Proces akumulacji (1. Akumu­
lacja I rezerwowa armia przemysło­
wa, 2. Zniżkowa tendencja stopy zy­
sku, 3. Przekształcenie wartości w 
ceny).

III. Kryzysy i depresje (1. Istota 
kryzysów kapitalistycznych, 2. Kryzy­
sy związane ze zniżkową tendencją 
stopy zysku, 3. Kryzysy realizacji, 
4. Spór na temat krachu kapitaliz­
mu, 5. Chroniczna depresja).

IV. Imperializm (1. Państwo, 2.
Rozwój kapitalizmu monopolistycz­
nego, 3. Monopol i prawa ruchu ka­
pitalizmu, 4. Gospodarka światowa, 
5. Imperializm, 6. Faszyzm, 7. Rzut 
oka w przyszłość).

Alan Buliock - THE LIFE AND 
TIMES OF ERNEST BEVIN, t. I 1881 
—1940, Helnemann, London, Melbour­
ne, Toronto, 1960.

A. J. Youngson - THE BRITISH 
ECONOMY 1920-1957, George Allen 
and Unwin Itd., London.

Rozwój gospodarki światowej od 
1920. Lata dwudzieste. Kryzys eko­
nomiczny 1929-32. Łata trzydzieste. 
Gospodarka wojenna 1939-45. Okres 
powojenny 1945-1957. Myśl ekono­
miczna i polityka gospodarcza 
okresie międzywojennym.

LABOR IN A FREE SOCIETY 
praca zbiorowa, University of Cali- 
fornia Press, Berkeley and Los An­
geles, 1959.

Rozwój rybołówstwa wymaga rów­
noczesnej rozbudowy zaplecza. Do­
świadczenia z lat ubiegłych uczą, że 
wszelkie dysproporcje bardzo ujem­
nie wpływają na tok produkcji. W 
ciągu następnej pięciolatki połowy 
obu przedsiębiorstw „Odry" 1 „Gry­
fu" wzrosną kilkakrotnie, a tymcza­
sem o rozbudowie zaplecza wciąż jest 
jeszcze cicho.

W 1958 r. dostawy beczek do Szcze­
cina i Świnoujścia wynosiły 70 proc, 
produkcji beczek dla całego rybołów­
stwa. w br. w okresie szczytowych 
połowów na łowiskach zabrakło be­
czek 1 jednostki przez kika dni stały 
bezczynnie. Choć zapotrzebowanie 
obu szczecińskich armatorów . ryba­
ckich na opakowania drewniane jest 
duże — ńa terenie województwa nie 
uruchomiono dotychczas montowni 
beczek. Zamiast klepek do Szczecina 

• wozi się beczki z Gdańska i Podkar­
pacia.

Dalsza sprawa — to produkcja opa­
kowań blaszanych dla pracującej już 
w Szczecinie przetwórni oraz budo­
wanej obecnie konserwlarni przy 
kombinacie w Świnoujściu. Szczeciń­
ski przemysł konserwowy wymagać

orstw szmetislidi
będzie rocznie około 40 tys. puśzck g 
różnego formatu. Jedyna tego rodzą- S 
ju wytwórnia w Goleniowie bez dal- H 
szej rozbudowy nie będzie w stania B 
zaspokoić tych potrzeb. |

Szczecińskie Zakłady Włókien Sztu­
cznych wysunęły się na czoło prze­
mysłu włókien sztucznych w Polsce 
w dziedzinie oszczędności surowca 
1 zmniejszenia odpadków. O ile bo- I 
wiem limit odpadków przy próduk- I 
cjl jedwabiu wynosi 7,3 proc., to fa­
bryka w ciągu trzech kwartałów br. 
osiągnęła wskaźnik 4,1 proc. W pro­
dukcji kordu plan przewidywał' 
8 proc, odpadków, tymczasem fabry­
ka potrafiła obniżyć ten wskaźnik do - 
2,8 proc. , ' i

Opanowanie przez młodą załogę i 
produkcji kordu samochodowego po- - I 
zwolilo zmniejszyć jego Import. I

Wskutek zmian w organizacji pra- I 
cy, wydajność robotników pracują- j 
cych w przędzalni Jest wyższa niż np. ! 
wydajność robotników angielskich I 
pracujących na tych samych uczą- 1 
dzeniach. w Anglii przy trzech ma- 1 
szynach jedwabnlczych pracuje 6 ro- I 
botnlków, w Szczecinie — 5. ś

Drobna wytwórczość ma dość istotny wpływ na po­
prawę zaopatrzenia rynku w masą towarową. Około 20 
proc, produkcji przemysłowej kraju przypada na drob­
ną wytwórczość. Plany perspektywicznego rozwoju go­
spodarki przewidują dalszy wzrost ciężaru gatunkowe­
go drobnej wytwórczości w ogólnej produkcji przemy­
słowej kraju. Coraz bowiem śmielej tofuje sobie drogą 
pogląd, Iż zwłaszcza w zakreślę środków konsumpcyj­
nych produkcja drobnej wytwórczości może u nas, po­
dobnie jak to ma miejsce w najbardziej uprzemysło­
wionych krajach, daleko wykraczać poza rolę tzw. pro­
dukcji uzupełniającej.

■ą więc poważne, a możliwości uzupełniania Ich surow­
cami miejscowymi często są ograniczone. Wieloletnie 
doświadczenie wykazało, Iż brakujące, a reglamento­
wane surowce drobna wytwórczość ostatecznie otrzy­
muje, ale w sposób 1 w drodze odbiegającej od normal­
nego toku zaopatrzenia przemysłu, przy wielkim wy­
siłku i ogromnym nakładzie pracy. Powoduje to po­
ważne zakłócenia w produkcji, dezorganizuje pracę 1 
demoralizuje pracowników.

W poglądach na role 1 zadaniu drobnej wytwórczości 
zachodzą wlec zmiany. Podstawowe jednak założenia 
polityki zaopatrzenia surowcowego pozostają w zasa­
dzie bez zmian. A znana jest prawda, że uporządkowa­
ne zaopatrzenie surowcowe jest podstawowym warun­
kiem właściwej organizacji pracy, decyduje o jej wy­
dajności 1 jakości.

Podstawowe zasady polityki surowcowej drobnej wy­
twórczości w największym skrócie można określić jako 
uznanie jej potrzeb surowcowych za sprawą drugorzęd­
ną wobec potrzeb przemysłu kluczowego. Stąd niepełne 
pokrycie potnfeb surowcowych ze źródeł centralnych 
1 postulat uzupełniania braków w zaopatrzeniu, wyni­
kających z ustalonych zadań planowych, ze zdecentra­
lizowanych źródeł surowcowych (surowce miejscowe, 
odpady).

Oceną słuszności tych zasad w obecnej sytuucjl kra­
ju, a szczególnie w obecnej sytuacji drobnego przemy­
słu zajmuje się Z. Modzelewski w opracowaniu „Pro­
blemy polityki surowcowej w drobnej wytwórczości", 
wydanym przez Zakład Ekonomiki Instytutu Przemy­
słu Drobnego i Rzemiosła, Warszawa, 1960.

W oparciu o materiały statystyczne stwierdza on, źe 
możliwości wykorzystania surowców miejscowych 
Istnieją na większą skalę w kilku zaledwie branżach 
drobnej wytwórczości (spożywcza, materiałów budo­
wlanych). Zasadą niepełnego pokrycia potrzeb surow­
cowych objęte są natomiast także 1 te zakłady drobnej 
wytwórczości, które mogą opierać swoją produkcję 
wyłącznie na surowcach objętych rozdzielnictwem.

Pokrycie potrzeb surowcowych ocenia się na ok. 20 
proc, w państwowym przemyśle drobnym, a w spół­
dzielczości pracy na ok. 40 proc. Niedobory surowcowe
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W efekcie, w niektórych przedsiębiorstwach drobnej 
wytwórczości praktykuje się „wydzielanie" części fun­
duszu zakładowego, za zgodą pracowników, na „cele 
zaopatrzeniowe". Często też przedsiębiorstwa drobnej 
wytwórczości gromadzą surowce aktualnie niepotrzeb­
ne, lub też w nadmiernych ilościach, w obawie przed 
trudnościami w zaopatrzeniu. Nigdy bowiem nie wie­
dzą, kiedy, w jakich ilościach i w jakim asortymencie 
otrzymają surowce (materiały) nawet wtedy,- gdy Idzie 
o surowce przyznane 1 zagwarantowane rozdzielnikiem.

V. stosunku więc do dostarczanych przez zakłady 
drobnej wytwórczości na rynek towarów obowiązuje 
zasada „rynku nabywcy". Natomiast w zaopatrzeniu 
drobnej wytwórczości panuje w najskrajniejszej formie 
„rynek sprzedawcy". Drobna wytwórczość musi przyj­
mować najgorsze surowce, musi przyjmować wszystko, 
co Jej oferują pod groźbą, że nic otrzyma nic. Zmuszo- 
na Jest więc do zagospodarowywania wszelkich odpa­
dów, ale niewspółmiernie wielkim kosztem, co odbija 
się na finansowych 1 rzeczowych wynikach Jej pracy.

W przedstawionych warunkach z uznaniem trzeba 
chyba przyjąć zgłoszone w omawianym opracowaniu 
wnioski. Stwierdzają one, że skoro drobna wytwórczość 
ma zwiększać swój udział w zaopatrzeniu rynku tak 
jak to przewidują założenia planu perspektywicznego, 
musi mleć zapewnione takie same zaopatrzenie w su­
rowce Jak zakłady przemysłu kluczowego, zwłaszcza 
jeżeli chodzi o zaopatrzenie tych gałęzi przemysłu, któ­
re nie mogą korzystać w poważniejszym zakresie z lo­
kalnych źródeł surowcowych.

pokazuje zamierzenia Inwestycyjne związane z bu­
dową Rybnićko-Wodzlslawsklego Okręgu Węglowego. 
Zasoby węgla wynoszą tu 5 miliardów ton, w tym 
ok. 3,5 mld ton węgla koksującego. Eksploatowanie 
tych zasobów pozwoli nam na całkowite wyelimino­
wanie Importu węgla koksującego, wynoszącego obec­
nie ok. 0,7 min ton. Nakłady Inwestycyjne na budowę 

-HWOW wyniosą w przyszłej pięciolatce 20 mld zł. 
W nowo powstających kopalniach znajdzie zatrudnienie 
ok. 40 tys. ludzi. Po zakończeniu całości Inwestycji 
dzienne wydobycie wynosić będzie ok. 100 tys. ton 
węgla na dobę. Autor przedstawia również trudności, 
Jajcie trzeba będzie przezwyciężyć przy realizacji tej 
potężnej inwestycji. A więc trudności techniczne zwią­
zane z zasoleniem wód podziemnych, z obfitością 
metanu, oraz poważne zadania w dziedzinie inwestycji 
towarzyszących, trzeba będzie bowiem w najbliższej 
pięciolatce zbudować tu co najmniej 35 tys. mieszkań 
wraz iz kompleksem urządzeń komunalnych i siecią 
komunikacyjną.

„Granica" jest reportażem wstrząsającym, obnaża 
jeszcze raz pokłady ciemnoty I brutalności, związanej 
z odwiecznymi sporami o każdy skrawek ziemi na 
wsi. Od sporów 1 nienawiści wiedzie tu prosta droga 
do zbrodni. Szkoda tylko, że artykuł kończy się 
akcentem rezygnacji, którą można odczytać jako brak 
wiary w możliwości zmiany sytuacji.

A teraz coś z drugiego bieguna publicystyki. „NOWA 
KULTURA" zaprezentowała nam (chyba z okazji 
święta górniczego) nl to reportaż, ni to literackie dy­
wagacje Mieczysława Oibromsklego pt. „Obcy". Autor 
przedstawia środowisko górników, zwłaszcza młodych 
górników, z kopalni Niwka-Modrzejów. Nie wiemy,

nlczych. W dniu 30 wrze­
śnią 1959 r. ilość warszta­
tów rzemieślniczych sięga­
ła 139,7 tys., w dniu 36 wrze­
śnia br. natomiast zmniej­
szyła sle do 137,6 tys. Liczba 
zatrudnionych zmniejszyła

Ile M. Olbromskl czasu poświęcił na w tere-
nłp Jedno Jest wizski® pewne» te w sposuD nie- 
frasobliwy, ale za to dostatecznie zaskakujący» pomU- 
szai tzw smaczki gwarowe Śląska» Zagłębia Dąbrów-

Warszawy. I nie zna chyba znaczenia nie- 
których słów śląskich, tych “lePr2\zw7°re?fu pierzył 
nimi obficie czytelnika, każąc mu zresztą wierzyć 
źe to jest właśnie Język !*■>»*»* ’° K^leSiego'“ 
tych, którzy tu przybyli „gdzieś z Kieleckiego. 
A inne obserwacje są szczególnego typu. Zaprezentu­
jemy tu jeden tylko przykład:

„W czasie naszej krótkiej bytności wśród góralków 
nauczyłem się niezawodnie odróżniać «mb, co pracują 
na dole od powierzchniowców właśnie poprzez ich 
rece. zwisające obojętnie wzdłuż ciała, nieco ugięte 
w łokciach i nieruchome jakby bez przerwy 
mywały jakiś niewidoczny ciężar, ręce o dloniact 
suchych i żylastych, kiedy przy powitaniu 
tę dłoń, wyczuwa się nie tyle silę, ale Jakby ujęło 
się trzonek ciężkiej szufli, tyardy 1 chropowaty .

Prawda, Jakie to podobne do monumentalnych figur 
z MDM.

A poza tym. Jak zwykle w tego roOzaJu 
nvch" relacjach Jest cale morze wódki, jest bełkot 
pijanych, którym zbiera się na... zwierzenia, którzy 
chcą - jak mówi autor - „wypróżnić się przed obcy­
mi? Ale to wszystko chyba trzeba potozyc na karb 
literackiej fikcji, podobnie chyba. Jak obraz górnika, 
który „szczyka" niedopałkiem na karb ciągle Jeszcze
nie najlepszej korekty.

(tj.)

i
i
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W ubiegłym tygodniu
PODPISANIE PROTOKOŁU O WY­
BRANIE TOWARÓW MIĘDZY POL­

SKĄ A ZSRR W 1961 R.

W wyniku rokowań, które przebie­
gały w atmosferze braterskiej wspól-
pracy wzajemnego zrozumienia
podpisano 3 grudnia 1960 r. w Mo­
skwie protokół przewidujący dalszy 
wzrost wymiany towarowej. Wartość 
uzgodnionych wzajemnych dostaw
wynosi 3,7 mld rubli przewyższa
poziom przewidziany w protokole na

glonalnych Towarzystwach. Dopiero 
w 1945 r. powstało ogólnopolskie To­
warzystwo Ekonomiczne, które w 
początkowym okresie pracowało wy­
łącznie w oparciu o kadrę akade­
micką. Od kilku lat PTE przycią­
gnęło do współpracy szereg prakty­
ków życia gospodarczego, co zbji- 
żyło pracę PTE do problematyki 
przedsiębiorstw i przyczyniło się do 
aktywizacji tysięcy aktywistów w te­
renie.

i 
i
I

1960 r. ok. 12 proc. Przewyższa
również znacznie dostawy ustalone 
na 1961 r. w umowie wieloletniej.

PRZEMYSŁ CIĘŻKI WYKONAŁ ZA­
DANIA LISTOPADA Z NADWYŻKA

Listopadowe wyniki potwierdzają 
prognozę sprzed kilku tygodni, że 
przemysł ciężki zrealizuje zadania 
planu 1960 r. w 103 - IM proc. W 
ubiegłym miesiącu bowiem przemysł 
ten wykonał zadania z nadwyżką 
realizując program produkcji global­
nej w 102,2 proc. Na czoło wysuwają 
się rezultaty osiągnięte przez hutnic­
two żelaza i stall oraz metali nieże­
laznych, przez przemysł budowy ma­
szyn ciężkich, włókienniczych, obra­
biarkowych oraz maszyn i aparatów 
elektrycznych.

XV-LECIE PTE

1 grudnia Polskie Towarzystwo 
Ekonomiczne obchodziło XV-lede 
swego istnienia. Kilkudziesięciu akty­
wistów Towarzystwa zostało z te] 
okazji odznaczonych złotymi odzna­
kami PTE.

Tradycje Towarzystwa sięgają daw­
nych lat przedwojennych kiedy to 
polscy ekonomiści zrzeszali się w re-

się z 230 tys. do 228,5 tys. 
Spadek ilości warsztatów 
oraz liczby zatrudnionych w 
nich miał miejsce, z wy­
jątkiem Lublina i Białego­
stoku, we wszystkich mia­
stach wojewódzkich. Naj­
silniej zaś wystąpił w War­
szawie,' Szczecinie, Pozna-
niu, Wrocławiu, 
cach. Na wsi

Katówl- 
natomiast

Jlość warsztatów rzemieśl­
niczych wzrosła o 3,5 w 
porównaniu z rokiem u-
biegłym, liczba zatru-
dnlonych o 3,3%, głównie 
dzięki legalizowaniu dzia­
łalności pdkątnych cieśli, 
murarzy.

Spadek Ilości zakładów 
obserwuje się w miastach 
w grupachi skórzanej, q- 
dzleżowej, spożywczej, a 
także w usługach m. In.
kowalskich, ślusarsklcb.
radiomechanicznych.

Przyczyny hamujące roz­
wój usług rzemieślniczych 
to: brak zleceń, odpowie­
dniego zaopatrzenia mate­
riałowego oraz brak lokali 
warsztatowych. Nie przy­
dziela się rzemieślnikom 
lokali w nowym - budow­
nictwie, a w przypadkach 
przekwaterowań z dotych­
czas zajmowanych pomiesz­
czeń władze terenowe nie 
przyznają lokali zastęp­
czych. Pewien więc wpływ 
na zmniejszenie Ilości war­
sztatów rzemieślniczych ma 
polityka stosowana przez 
władze lokalne. Np. na Zie-
miach Zachodnich obser-
wuje sl« zjawisko przeno­
szenia warsztatów do In­
nych miejscowości, w któ-

W DNIU ŚWIĘTA GÓRNIKÓW 
WYSTARTOWAŁA POLSKA SIARKA

3 grudnia uruchomiona została w 
obecności najwyższych władz pań­
stwowych odkrywkowa kopalnia ru­
dy siarkowej w Piasecznie 1 pierw­
sza część kombinatu chemicznego w 
Machowie. Kombinat tarnobrzeski, 
który powstał w ciągu 2,5 lat jest 
owocem współpracy gospodarczej 
Polski, Czechosłowacji 1 ZSRR. Na 
uroczystej akademii, która odbyła 
się w ogromnej hali warsztatów w 
Machowie Władysław Gomułka, Piotr 
Jaroszewicz i Julian Tokarski doko­
nali aktu dekoracji zasłużonych w 
budowle zagłębia siarkowego.

POLSKIE LEKI - DLA KAŻDEGO
29 listopada odbyło się otwarcie no­

wego zakładu antybiotyków w Tar­
chomińskich Zakładach Farmaceu­
tycznych. Będzie tu produkowana m. 
In. streptomycyna oraz neomycyna i 
erytromycyna — antybiotyki stosowa­
ne u chorych odpornych na działanie 
penicyliny 1 streptomycyny. Ogółem 
nowy zakład umożliwi czterokrotny 
wzrost produkcji antybiotyków, przy 
czym produkcja ok. 70 proc, leków 
będzie oparta na własnej syntezie.

rych władze finansowe sto­
sują alagodni*iszą politykę 
w stosunku do rzemieślni­
ków, a władze kwaterun­
kowe •— przyznają ulgi w 
opłatach komornego.

Trudno dziwić się radom 
narodowym, źe nie śpieszą 
się z wykonaniem zadań w 
zakresie stworzenia warun­
ków umożliwiających roz­
wój usług, skoro władze 
centralne nie kwapią się z 
wydaniem przepisów wy­
konawczych, umożliwiają­
cych realizację Uchwały 
nr 194/60 Rady Ministrów 
w sprawie rozwoju usług 
dla ludności.

Sytuacja, jaka zarysowa­
ła się w rzemiośle w cią­
gu trzech kwartałów br.,
uniemożliwia wykonanie
planowanego w 1960 r. roz-
woju usług 
czych. (b)

rzemleślni-

PRZEW1DYWANE 
WYKONANIE ZADAŃ 

PIĘCIOLATKI 
W BUDOWNICTWIE

Resort budownictwa, któ­
ry jak wiadomo - wyko­
nuje tylko część zadań in-
Westy cyjnych, dokona!
przybliżonego do rzeczywi­
stości szacunku wykonania 
tegorocznego swego planu. 
Na tej podstawie można
wnioskować wynikach
realizacji zadań w ciągu 
bieżącego pięciolecia.

0 rzeczowym wykonaniu 
tych zadań trudno rfowić, 
gdyż w uchwalonym przez 
Sejm planie na lata 1956- 
60 nie wydzielono zadań 
dla resortu budownictwa.

a

I

Jeśli jednak wziąć pod u- » 
wagę sumę rocznych plą- | 
nów gospodarczych w E 
jęciu finansowym, to oka- | 
że się, że zadania resortu I 
wykonane zostały (przyj- | 
mując wykonanie 1960 roku | 
na 100%, co Jest niemal źe f 
pewne) w 101,6% (plan f 
100,8 mld zł, wykonanie s 
102,4 mld zł). |

W ciągu bieżącego -pięcie- | 
lecia resort oddal do użyt- | 
ku w miastach 668,6 tys. i 
izb mieszkalnych (1960 - f 
148,9 tys) oraz 20,8 min m3 | 
budynków użyteczności pu- | 
blicznej (1360 - 4,5 min p 
m3). Jeśli idzie o budów- | 
nlctwo mieszkaniowe, to c 
wykonane przez resort za- t 
dania wynoszą 55,7% całej | 
założonej w planie 5-let- g 
nim ilości izb. Jakie miały | 
być oddane do użytku (1,2 | 
min izb). g

Wśród budynków użyte- fi 
cznoścl publicznej na 
pierwszy plan wysuwają | 
się szkoły 1 szpitale. Izb g 
lekcyjnych wykona się w c 
ciągu całego pięciolecia f 
6790 (1960 - 1767), a oblek- t 
tów szpitalnych 53 (1960 — | 
13). IW zakresie budownictwa | 
przemysłowego resort wy- | 
kona w ciągu pięciolecia 1 
2427 obiektów (1960 - 418). i 
Mimo szeregu trudności | 
najlepiej, wykonańo zada- | 
nla w dziedzinie energety- i 
ki. Według założeń planu a 
5-Ietniego miano urucho- g 
mić elektrownie o łącznej ? 
mocy 2650 MW, przewldy- I 
wane zaś wykonanie slega I 
2824 MW, czyli 106,6% nla- S 
nu. (sf) H

Dlaczego wzrastają, dostawy obowiązkowe
- Obserwowany od paru łat wzrost 
dostaw obowiązkowych żywca, zbóż i 
ziemniaków budził początkowo zado­
wolenie. Świadczył bowiem przy nie 
zmienionym wymiarze o wzroście dy­
scypliny dostaw. Następnie jednak, 
wobec wciąż utrzymującej się tenden­
cji zwyżkowej stal on się powodem 
zaniepokojenia niektórych ekonomi­
stów. Warto przeto wyjaśnić skalę 
i charakter tegp zjawiska.

Najbardziej dynamiczny wzrost wy­
kazują dostawy żywca. Podczas gdy 
jeszcze w 1957 r. rolnicy dostarczyli 
państwu w ramach dostaw obowiąz­
kowych 28ś tys. ton żywca, a w 
1958 r. — 295 tys. ton, to Już w roku 
ubiegłym dostawy obowiązkowe wy­
niosły ponad 305 tys. ton. Przewi­
duje się, te w roku bieżącym osiąg­
ną one około 310 tys. ton, tj. o 10 
tys. ton więcej niż zakładano w pla­
nie.

Pomimo to wykonywanie dostaw 
obowiązkowych żywca nie dorównu­
je nadal wielkości wymiaru, który 
wynosi <05 tys. ton rocznie. Z góry 
się jednak zakłada stosowanie róż­
nego rodzaju ulg ustawowych 1 in­
nych, tzw. klęskowych, które obni­
żają niejako wielkość ustalonego wy­
miaru. Ulgi te są trudno do oszaco­
wania.

Poważny wzrost wykazuje także na 
przestrzeni ostatnich kilku lat rea- 
Uzaćja dostaw obowiązkowych zbóż 
I ziemniaków. Jeżeli w 1957 r. dosta-

wy obowiązkowe zbóż wyniosły HU 
tys. ton, a w roku 1958 - 1131 tys. 
ton, to w roku ubiegłym dostar-
czono państwu ramach dostaw
obowiązkowych 1165 tys. ton zboża. 
Wymiar jest Jednak dużo większy, 
wynosi bowiem ' 1505 tys. ton.

Rok bieżący dla dostaw obowiąz­
kowych zbóż jest wyjątkowy. Wsku­
tek klęsk powodzi i gradobicia na 
niektórych terenach realizacja do- 

. staw obowiązkowych zboża będzie 
' według przewidywań o około 65 tys. 

ton niższa niż w roku ubiegłym, po­
mimo dobrycn zbiorów. Z tego sa-
mego powodu niżej niż w r. ub.
ukształtują się w br. również dosta­
wy obowiązkowe ziemniaków. Prze­
widuje się, że wyniosą one w. br. 
1800 tys. ton wobec 1998 tys. ton w 
roku ubiegłym.

Generalna Jednak tendencja wzro­
stu dostaw obowiązkowych ziemnia­
ków poza br. Jest zdpełnle wyraźna. 
Jeszcze w 1957 r.' dostawy obowiąz­
kowe ziemniaków wyniosły tylko 
1819 tys .ton, a w roku 1958 Jul 
1947 tys. ton.

Obserwowany wzrost dostaw obo­
wiązkowych Jest rezultatem działa­
nia wielu przyczyn. Przede wszyst­
kim nastąpiło wydatne zwiększenie 
pogłowia trzody chlewnej, a zwłasz­
cza bydła, co pozwoliło rolnikom 
zwiększyć stopień realizacji nałożo­
nych nań obowiązków. Ponadto, ko­
rzystniejsze warunki umów kontrak-'

tacyjnych pobudziły kontraktację 
zwierząt. Miało to z kolei wpływ na 
wzrost wykonywanych dostaw obo­
wiązkowych. Umowy kontraktacyj­
ne mogą być bowiem zawierane do­
piero wówczas, jeżeli zostaną uregu­
lowane przez rolników dostawy obo­
wiązkowe. Na wzrost dyscypliny do­
staw zbóż 1 ziemniaków wpłynęły a 
kolei lepsze zbiory tych płodów.

Zwiększyła się również dyscyplina 
- dostaw w związku z konkretnym 

wyjaśnieniem sprawy stosowania 
tych świadczeń w przyszłości, sze­
rzył się bowiem w pewnym okresie 
wśród rolników pogląd, że dostawy 
obowiązkowe mają być zlikiwldowa- 
ne. Trudno wreszcie odmówić po­
ważnego znaczenia środkom admini­
stracyjnym, skutecznie stosowanym 
wobee uporczywych dłużników.

Pewną,- ćhoć jeszcze niewielką ro­
lę w zwiększaniu realizacji dostaw 
obowiązkowych zaczyna wreszcie od­
grywać zainteresowanie członków 
kółek rolniczych powiększaniem 
Funduszu Rozwoju Rolnictwa. -

Wydaje się, że aby utrzymać, a 
nawę wzmóc tę tendencję, realiza­
cją dostaw obowiązkowych powinny 
się bardziej zainteresować kółka rol­
nicze. Powinny one zwracać rolni­
kom szczególną uwagę na korzyści 
w postaci wzrostu Fnuduszu Rozwo­
ju Rolnictwa, płynące z terminowej 
i pełnej realizacji dostaw obowiązko­
wych. (wow)
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Przez kilka wieków ziemia szczecińska wchodziła w skład orga­
nizmu Brandenburgii, państwa pruskiego i wreszcie niemieckiej 
Rzeszy. W tym ostatnim okresie zarysowała się wyraźnie walka 
konkurencyjna tego regionu z pozostałymi okręgami nadmorskimi: 
Hannoweru i Holsteinu oraz zaawansowanymi w kulturze rolnej 
terenami południowych Niemiec. „Drang nach Osten" — hasło 

Bismarcka i Hitlera — wprowadziło do normalnego układu stosunków eko­
nomicznych momenty natury politycznej; forsowano rozwój tych terenów 
pomimo wyraźnej niechęci kół gospodarczych kraju1), przeciwstawiając się 
stałemu zjawisku ucieczki ludzi i kapitału. W lansowanym układzie sil 
naturalną funkcją Ppąiorza było tworzenie zaplecza rolniczego dla okręgu 
berlińskiego, a dla Szczecina rola drugorzędnego portu na Bałtyku.

Rządy hitlerowskie popierały port szczeciński przez specjalny system 
ulg taryfoużych i celowe kierowanie niektórych ładunków z zachodu do 
Berlina przez Szczecin2). W rzędzie portów niemieckich Szczecin położony 
na wschodnich peryferiach odgrywał rolę kopciuszka w stosunku do Ham­
burga i Bremy, właśnie z racji swego geograficznego położenia.

Natomiast to samo położenie geograficzne w układzie geopolitycznym 
Polski wysuwa port szczeciński i razem z nim ziemię szczecińską na ekspo- 
^^^3 stanowisk° najbardziej zbliżonego do rynków światowych portu

*

Każdy z regionów gospodarczych kraju spełnia z reguły dwie role. Jedna 
funkcja,regionu w. gospodarce narodowej; druga dotyczy zaspo­

kojenia lokalnych potrzeb ekonomicznych i -społecznych. . ■ .,
Stworzony dla województwa szczecińskiego program rozwoju uwzgięd- 

nia przede wszystkim funkcje tego regionu w gospodarce morskiej kraju. 
Dominującymi czynnikami rozwoju gospodarczego województwa muszą być 
zatem te dziedziny, które wiążą się z pracą na morzu. Są to: przeładunek 
w portach, która wynosi (1959’r.) 37.8¼ całego przeładunku Polski; flota 
handlowa w DWT — całej floty handlowej: r ich statków w porcie — 
32.0¼ całego obrotu portów; wartość połowów rybołówstwa morskiego — 
25.0°/s całości połowów morskich. Rejon szczeciński posiada jeszcze jedną 
prerogatywą, jest’ nią 'szlak żeglowny Odry.

Osobną kartę w gospodarce morskiej posiada rybołówstwo dalekomorskie, 
bałtyckie i zalewowe. Rybołówstwo polskie zmienPo zasadniczo oblicze 
w stosunku do stanu przedwojennego. Dokonuje połowów nie tylko na 
Bałtyku, ale także na Morzu Północnym, Atlantyku, a obecnie sięga na ło­
wiska u wybrzeży Afryki! Połowy w 1959 r. wyniosły 35.867 t.

Na tle tak wytyczonych kierunków rozwoju podstawowych dziedzin go­
spodarki morskiej korzystnie ..rysują się osiągnięcia związanego z nią bez­
pośrednio przemysłu stoczniowego, którego wartość produkcji wzrosła 
w 1960 r. 4,25 raza w stosunku do 1954 r, Baczna ilość wyprodukowanego 
w stoczni tonażu wynosi 200 tfis. t DWT. Rozwija się działalność stoczni 
remontowej. Ale występujący jeszcze niedobór usług remontowych powo­
duje, że przed gospodarką morską Szczecina staje obecnie do rozwiązania 
snrawą szybkiego wzrostu potencjału remontowego, wzmocnionego działal­
nością przedsiębiorstwa usługowego „Shipservice", W roku 1961 drobny 
przemysł państwowy uruchomi w porcie trzecie przedsiębiorstwo remon­
towe.

Na tym jednak nie zamyka się ..przymorska" działalność regionu szcze­
cińskiego. Program rozwoju gospodarczego przewiduje włączenie w zasięg 
oddziaływania portu głębiej położonego', zaplecza. Chodzi o nadanie pol­
skiej gospodarce mó -skiej wszystkich cech obrotu morskiego. Na zapleczu 
portu na terenie Szczecina i w wielu miastach i miasteczkach jak: Świno­
ujście. Kamień, Wolin,. Trzebież, N*we Warpno, Strepnica ma rozwijać się 
przemysł przyportawu: W orbitę gospodarki morskiej włączy się również 
Goleniów.prtt^ wodnej Iny.

■ "Dotychczasowa funkcja portu szczecińskiego ograniczała się w poważnej 
mierze do działalności przeładunkowej, program rozwoju przewiduje loko­
wanie na jego zapleczu zakładów przemysłowych, 'które korzystać będą 
z surowców i półfabrykatów, przechodzących przez nabrzeża portowe. 
Przeróbka uszlachetniająca, nawet, czyszczenie, sortowanie i pakowanie 
przyczyni się w znacznej mierze do zaktywizowania wielu małych miast 
i osiedli województwa, a gospodarce narodowej oszczędzi zbędnych kosz­
tów przewozu.

*

Województwo szczecińskie uczestniczy w tworzeniu dochodu narodo­
wego w 5,4^0, zaś udział ludności województwa w skali kraju wynosi 
2.4¼. Wskaźnik udziału dochodu narodowego dwukrotnie przewyższa wskaź­
niki udziału ludności. Wpływa na to gospodarka morska Uczona w dziale 
transportu. Mniejszy natomiast udział ma województwo w dziedzinie pro­
dukcji przemysłowej. Jego udział wynosi tu 1,9¼ (1958 r.) produkcji glo­
balnej kraju. Szczecińskie przedsiębiorstwa przemysłowe, które trudno 
tutaj bliżej charakteryzować, zaspokajają nie tylko potrzeby lokalne i kra­
jowe,-lecz produkują także na eksp~rt.

Wiele'-miast województwa odczuwa jednak brak warsztatów pracy. Za­
potrzebowanie w tym zakresie jest zaspokojone całkowicie lub w stopniu 
potencjalnym, zaledwie w takich miastach jak; Szczecin, Świnoujście, Star-

') ROcker Frltz — DIe Seehafenste11ung Stettins In der Nachkrlegszeit unter beson- 
derer Berdckslchtigung der polnlschen Ostseehatenpollllk oraz Serapbin P. — Dle 
Ostseehaten und der Ostseeverkehr — 1937.

•) dr Gothein w pracy zbiorowej — Oderausbau und Oderverlcehr — Schrifter des 
Brńndenburglschen Odervereins — Heft 2 — 1930.

•) Gospodarka morska Szczecina, walory ekonomiczne portu oraz przesłanki jego 
rozwoju omawiane są bardziej szczegółowo w artykułach K. Kostrzewy. S. Trojnara, 
P. Zaremby, które są zamieszczone w niniejszym dodatku. Z lego względu obszer­
niejsze wywody autora na ten temat są pominięte. Red.

'Dokończenie na str. 3)

Miasto i port

KONCEPCJA 
PRZESTRZENNA 

\ PIOTR ZAREMBA*.

Zespół- portowo-miejski’ stanowi 
tak skomplikowany organizm tech­
niczny i gospodarczy, że planowa­
nie jego rozwoju może być prze­
prowadzone jedynie w oparciu o 
kompleksowe rozeznania wszystkich 
czynników — a nie jako wypadko­
wa planowania poszczególnych ele­
mentów, przeprowadzonego oddziel­
nie przez każdy z resortów.

Planowanie miast ma już swoją 
długą tradycję, w wyniku której 
poprzez błędy i doświadczenia, rea­
lizację i praktykę doszliśmy dziś 
do efektywnych wyników. Jest już 
rzeczą oczywistą, że plan urbani­
styczny jest elaboratem przestrzen­
nym, który wraz z zasadniczymi 
wskaźnikami gospodarczymi stano­
wi podstawę sporządzania planów 
etapowych oraz ustalania zakresu 
inwestycji pięcioletnich okresów 
gospodarczych.

I

W tym samym czasie, w którym 
planowanie przestrzenne miast pol­
skich (również miast portowych) 
rozwijało się bardzo skutecznie, por­
ty polskie weszły w okres wzmożo­
nego rozwoju. Rozwój ten przebie­
gał (i przebiega) szybciej aniżeli te­
go się spodziewano. Wystarczy tyl- 

min toń w porcie szczecińskim, prze­
widywany w. 1965 roku, zostanie 
osiągnięty juz w 1960 roku. Nic też 
dziwnego, że i perspektywiczna 
liczba przeładunku dla Szczecina 
nie będzie już dziś tą samą, jaką 
postulowano parę lat temu.

Postulat kompleksowego rozwią­
zywania problemów zespołu porto- 
wo-miejskiego nie był dotąd speł­
niony ani w Szczecinie, ani w Gdań­
sku i Gdyni. Wprawdzie Szczecin 
ma już zatwierdzony plan perspek­
tywicznego rozwoju, ale plan ten 
nie mógł ongi objąć swym zasię­
giem portu, ponieważ: a) do 1956 r. 
występowała tendencja do izolowa­
nia portów, która uniemożliwiała 
uzyskiwanie danych o ich tereno­
wych potrzebach; b) sam port nie 
miał wówczas pełnego rozeznania 
swych potrzeb i tylko ostrożnie 
mógł postulować swój rozwój; c) 
brak było ogólnych danych określa­
jących perspektywy rozwoju portu.

Szczecin góruje nad innymi por­
tami kraju, choć warunki naturalne 
ma mniej korzystne. Jest on usy­
tuowany o dwie doby przejazdu bli­
żej od Atlantyku niż porty wschod­
niego wybrzeża (licząc drogę tam i z 
powrotem), ma połączenie wodne ze

Śląskiem i walory tranzytowe . dla 
Czechosłowacji, Węgier i NRD *). 
Ma to decydujący wpływ na kon­
cepcję rozwojową zespołu portowo- 
miejskiego. I tu trzeba stwierdzić, 
że po raz pierwszy od 15 lat utoro­
wała sobie drogę idea równoczesne­
go planowania perspektywicznego 
rozwoju portu i miasta.

W początkach grudnia 1960 r. za­
czyna swą działalność podkomisja 
powołana przez Ministra Żeglugi dla 
opracowania projektu wstępnego 
perspektyw rozwojowych portu 
Szczecina i Świnoujścia do 1980 r. 
Dobrze się stało, że doszło do po­
wstania takiego zespołu. Żle się je­
dnak stało, że zespół ten powołano 
dopiero w końcu 1960 roku, pod­
czas gdy' już w 1957 roku miasto 
Szczecin zwracało uwagę na straty 
wynikające z braku planowania 
perspektywicznego w tej dziedzinie. 
Oto tezy wyjściowe dla komplekso­
wego rozwiązania tego problemu:

1) Czynnikiem wiodącym w ze­
spole portowo-miejskim jest port. 
Podstawowym elementem przewidy­
wań rozwoju zespołu portowo-miej- 
skiego jest hipoteza rozwoju tech­
nicznego żeglugi, tzn. przyszłej wiel­
kości statków, ich zanurzenia i ro­
dzaju napędu.

gi^Mppienłęm. -decydującym ,o’_ roz- 
\yoju portu jest gospodarcza po­
trzeba wykorzystania żeglugi’ mor­
skiej w międzynarodowym obrocie 
towarowym, którego rozmiary okre­
śla centralny planifikator. Port nie 
może spełniać wyłącznie funkcji 
przeladowczej. Obok niego powi­
nien powstać silnie rozwinięty prze­
mysł przyportowy, związany z im­
portem i eksportem oraz przemysł 
okrętowy. 3) Port i miasto tworzą 
nierozdziełną całość.

Jak spełnienie tych postulatów 
wpływa na przestrzenną koncepcję 
zespołu portowo-miejskiego Szcze­
cin—Świnoujście?

Podstawowym zagadnieniem bę­
dzie określenie wzajemnego stosun­
ku do tych obu portów względem 
siebie. Dziś Szczecin ze Świnouj­
ściem łączy sztucznie utrzymywana 
droga wodna o głębokości do 10 m, 
co praktycznie oznacza, że z portu 
może korzystać najwyżej w pełni 
załadowany „dziesięciotysięcznik“.

W związku z tym przed zespołem 
Szczecih—Świnoujście stoją dwie al­
ternatywy techniczne: albo się po­
głębi całą trasę wodną i niektóre 
nabrzeża portu szczecińskiego; albo 
też pozostawi się obecną głębo­
kość (ok. 10 m) z tym, że dla więk­

szych statków przeznaczy się odpo­
wiednio zmodernizowany port w 
Świnoujściu.

n
Przyjęcie jednej lub drugiej al­

ternatywy pociągnie za sobą szereg 
decyzji wtórnych.

Jeżeli pogłębi się całą trasę wod­
ną do Szczecina, wówczas rola por­
tu w Świnoujściu ograniczy się do 
pilotażu i bunkrowania, a Świno­
ujście nie będzie musiało podejmo­
wać się dodatkowych funkcji uslu- 
gowo-portowych. Natomiast trzeba 
będzie dokonać daleko idącej r *> 
dernizacji toru wodnego i przebu­
dowy portu szczecińskiego.

Jeśli natomiast zwycięży alterna­
tywa pełnego przeładunku w Świno­
ujściu masy towarowej, którą prze­
wożą większe statki, to wówczas 
odpadną adaptacyjne inwestycje w 
Szczecinie, ale będzie trzeba zbu- 

5 dować od podstaw nowy basen 
przeładunkowy w Świnoujściu oraz 
odpowiednio rozszerzyć miasto i za­
kres jego działania.

W jednym i drugim przypadku 
podstawową rzeczą będzie lądowe 
połączenie Szczecina i Świnoujścia, 

. które poza funkcją miasta portowe­
go, spełniać będzie jeszcze rolę u- 
zdrowiska z uwagi., na swą: wspa­
niałą plażę.

Obecne połączenie lądowe jest 
długie (110 kw) i wymaga korzysta­
nia z uciążKwej komunikacji pro­
mowej przez cieśninę Świny. Bada­
nia wykazały, że budowa mostu o 
wysokości co najmniej 44 metrów 
jest praktycznie niemożliwa, ponie­
waż brak jest miejsca na dojazdy, 
zaś projekt tunelu... W planie roz­
woju Świnoujścia zarezerwowano 
miejsce na przyszłą trasę tunelu, 
jest to jednak przyszłość sięgająca 
poza 1930 rok.

Dlatego też coraz to bardziej zy­
skuje na znaczeniu projekt, wysu­
nięty przez autora jeszcze w 1947 
roku, abj' poleczyć lewobrzeżną 
stronę Świnoujścia z lądem stałym 
przy pomocj’ tamy i estakady po­
prowadzonej przez najwęższą część 
Zalewu Szczecińskiego, od południc-. 
wego cypla wyspy Uznam do leżą­
cego już na lądzie stałym Nowego 
Warpna. Skróciłoby to trasę Szcze­
cin—Świnoujście ze 110 do 55 km 
i po przedłużeniu linii kolejowej 
Szczecin—Trzebież nastąpiłoby po­
łączenie niedostępnego dotąd miasta

PRZEMYSŁ

POSTĘP 
jest 
WYRAŹNY

ZDZISŁAW ŁASKI.

Województwo szczecińsale nie. na­
leży do wysoko uprzemysłowionych. 
Przeważa gospodarka rolno-hpdo- 
wlana. Niemniej przemysł szczeciń­
ski posiada istotne znaczenie dla 
kraju ze; względu na rodzaj, pro­
dukcji przedsiębiorstw przemysło­
wych, dogodne położenie większości 
zakładów oraz dużęjnożliwóści roz­
woju ze względu na korzystne po­
wiązanie dróg bitych, wodnych i 
kolejowych, port i źródła surowco­
we. Wreszcze, w Szczecinie rozwija­
ją się trzy wyższe uczelnie i wiele 
średnich szkół technicznych. Duży 
przyrost naturalny, baza szkolenio­
wa - na miejscu — oto dodatkowe 
czynniki składające się na koniecz­
ność szybkiego rozwoju przemysłu 
szczecińskiego.

PRODUKCJA

Kierunki rozwoju przemysłu 
szczecińskiego wiążą się ściśle z 
gospodarką morską, z przemysłem 
stoczniowym, maszynowym i che­
micznym. Te gałęzie przemysłu sta­
nowią około 80% produkcji przemy­
słowej województwa szczecińskie­
go. Głównym ośrodkiem przemysło­
wym województwa jest miasto 
Szczecin, drugim, nieporównanie 
mniejszym jest Stargard. W przemy­
śle tych dwóch .ośrodków pracuje 
ponad 50 tys. ludzi.

Przemysł szczeciński charaktery­
zuje duży przyrost produkcji .i 
wzrost wydajności pracy. Szczegól­
ne ożywienie obserwujemy w ostat­
nich trzech latach. W pierwszym 
półroczu 1960 r. pian produkcji glo­
balnej został wykonany w 105%, co 
oznacza 2,6% więcej od przeciętngi 
go ' wykonania planu krajowego^ W 
stosunku do I półrocza 1959 r. przy­
rost produkcji 'globilnei wynosi 
około 19,9’/», a produkcjiiloSStówpj 
około 22,8%. (W tyni okresie przy­
rost. produkcji globalnej- w kraju 
oceniono na 9,9"/»). Wyniki te osią­
gnięto przy przyroście zatrudnienia 
o 1,3%.

Przyrost-produkcji osiągnięto więc 
głównie dzięki wzrostowi wydajności 
pracy. Wzrost wydajności pracy oce­
nia się na około 18,5%, w porówna­
niu z I półroczem 1959 r. Plan fun­
duszu płac wykonano w 98,8%.

Oczywiście nie wszystkie przed­
siębiorstwa przemysłowe wykonały 
plan w jednakowym stosunku. Na 
wyniki przeciętne przemysłu złożyły 
się przede wszystkim wyniki pro­
dukcyjne Szczecińskiej Fabryki Mo­
tocykli — około 210%, w stosunku 
do I półrocza 1959 r.; Fabryki .Sprzę­
tu Elektrotechnicznego — 195.5%, 
Stoczni — 125%. W tym samym 
okresie' podniesiono 'wydajność pra­
cy w Szczecińskiej Fabryce Moto­
cykli o 83,9%. w Fabryce Sprzętu 
Elektrotechnicznego o 78%, w Za-

DOKONĆZENIE NA STR. 2 IDOKOŃCZENIE NA SIR. 3

Najpierw krótka wizytówka szcze­
cińskiego rolnictwa.

Użytki rolne — 1.267 tys. ha. Łą­
ki i pastwiska — 173 tys. ha. Bar­
dzo duże zróżnicowanie gleb; naj­
lepsze tzw. ,,czarne ziemie1 znaj­
dują się w rejonie pyrzyckim, czę­
ściowo w Gryficach i Kamieniu. Re­
jon Nowogardu, Lobezu, Stargardu 
i Kamienia — to doskonale ■ tereny 
do uprawy ziemniaka. Na pozosta­
łych obszarach , przeważają gleby 
średnie. . '

40.000 gospodarstw indywidual­
nych (924 wsi) dysponuje 328 tys. 
ha użytków rolnych, 486 PGR-ów 
gospodaruje ńa obszaize 344 tys. 
hektarów.

Już tych kilka cyfr Ilustrujących 
strukturę szczecińskiego rolnictwa 
określa najważniejsze kierunki’

działania w tej dziedzinie gospodar­
ki szczecińskiej. Jedną z cech cha­
rakterystycznych tego rolnictwa jest 
poważny odsetek gruntów Państwo­
wych Gospodarstw Rolnych. PGR-y 
to największa rezerwa tutejszej go­
spodarki rolnej. Rezerwa tym cen­
niejsza, iż można nią dysponować 
w sposób bardziej .bezpośredni ani­
żeli gospodarstwami indywidualny­
mi.

W ciągu ostatnich 2—3 lat szcze­
cińskie- PGR-y dokonały prawdzi­
wego skoku w kierunku poprawy 
gospodarki. Miernikiem tego są wy­
niki finansowe, Straty w roku 1957 
wynosiły 662 min złotych, a w ro­
ku gospodarczym 1960—61 PGR-y 
powinny dać pierwsze złotówki zy­
sku. Oczywiście wyniki finansowe 
nie mogą być jedynym nmernlkiem 
postępów ■ w gospodarce PGR-ow- 
skiej. -Wzrosła produkcja towarowa, 
W, porównaniu do roku ubiegłego .w 
roku bieżącym PGR-y dostarczyły o

8 proc, więcej' zboża, ..o. S6' prób, 
więcej buraków cukrowych 
prof. więcej 'ziemniaków.- ‘ ‘r 5

To są jednak tylko próbki ogrom­
nych możliwości gospodarstw pań­
stwowych.. Nadal w ‘ gospodarce 
PGR-ów istnieją jeszcze n:ezmie- 
rzone rezerwy, nadal istnieją po­
ważne dysproporcje między poszcze­
gólnymi gospodarstwami i całymi 
rejonami.

Oto np. w inspektoracie -Pyrzyce 
wartość produkcji towarowej na je­
dnego robotnika wynosi 26.060 zł 
Podczas, gdy w inspektoracie Star­
gard, którego gospodarstwa"Łriajdu- 
ją się w znacznie gorszych warun­
kach glebowych wartość lej- produk­
cji wynosi 32.631 zl.

W tej sytuacji szczególnego zna­
czenia nabiera sprawa opracowania
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Województwo szczecińskie, a 
w szczególności Szczecin, 
stało się od kilku lat ośrod­

kiem dynamicznego rozwoju budow­
nictwa mieszkaniowego i przemy­
słowego. Jeszcze przed czterema la­
ty Istniało tu tylko jedno przedsię­
biorstwo budownictwa mieszkanio­
wego ® kilka małych, terenowych 
przedsiębiorstw budowlanych. War­
tość produkcji tych przedsiębiorstw 
sięgała w skali rocznej około 250 
min zł.

Obecnie wartość rocznego prze­
robu w cenach porównywalnych 
sięga 650 min zl. Szczecińskie bu­
downictwo notuje najwyższy w kra­
ju wzrost potencjału — 20 proc, w 
stosunku rocznym.

Dwa lata temu praktycznie zakoń­
czono odbudowę zniszczonych przez 
wojnę obiektów mieszkaniowych i 
usługowych. Dzisiaj, poza odbudo­
wą i rozbudową niektórych obiek­
tów przemysłowych wznosi się no­
we zespoły budynków mieszkalnych, 
a nawet całe nowe dzielnice miesz­
kaniowe. Budownictwo nowych o- 
biektów można zaobserwować nie 

. tylko w Szczecinie, lecz w wieiu 
innych miastach: w Stargardzie, Py­
rzycach, Choszcznie, Świnoujściu, 
Gryfinie i Goleniowie. Nowe szcze­
cińskie budownictwo mieszkaniowe 
wyróżnia się pomysłową architek­
turą, czy też pięknem kolorowych 
elewacji.

Załogi szczecińskich przedsię­
biorstw budowlanych, mimo wielu 
trudności, mimo jeszcze pewnej nie­
doskonałości obecnego systemu or­
ganizacyjnego, starają się wcielać 
w życie zasadę: budować więcej, 
efektywniej, szybko i dobrze. I mi­
mo że szczeciński ośrodek budow- 

. lany jest niewielki, że brak mu tra­
dycji oraz „budowlanej przestrzeni" 
dąży on konsekwentnie do tego, a- 
by forsować postęp techniczny, prze­
chodzić na przemysłowe metody bu­
downictwa.

TECHNIKA NA PLAN

Nowe budownictwo pociąga za so­
bą konieczność poszukiwania takich 
rozwiązań konstrukcyjnych, które 
byłyby maksymalnie tanie. Mając na 
względzie tę zasadę, młodzi szcze­
cińscy specjaliści budowlani — naj­
częściej absolwenci Politechniki 
Szczecińskiej — nastawiają się na 

; śmiałość rozwiązań konstrukcyjnych 
i architektonicznych, na opanowanie 
nowoczesnej technologii.

Zasługą młodych specjalistów bu­
dowlanych Szczecińskiego Przedsię­
biorstwa Budownictwa , Przemysło­
wego jest wzniesienie w Stoczni 
Szczecińskiej im. Warskiego trzy­
nawowej hali prefabrykowanej o 
konstrukcji kablobetonowej, oni to 
zrekonstruowali i rozbudowali elek­
trownię „Pomorzany", zakłady che­
miczne w Żydowcach, Gorzowie i 
Kostrzyniu, Papiernię w Skolwime. 
Prace te wymagały i wymagają na­
dal przyswojenia rozleglej wiedzy i 
dużych zdolności. Efekty ekonomicz­
ne oraz rzeczowe SzPBP, które od 
lat na bieżąco wykonuje zadania 
produkcyjne, są najlepszym dowo­
dem . prężności organizacyjnej i 
technicznej szczecińskich budowni­
czych. Podobnie: ..wygląda sytuacja 
w Szczecińskim Przedsiębiorstwie 
Budownictwa Mieszkaniowego Nr 1. 
Te' dwa przedsiębiorstwa, istnieją 
już ponad 10 lat i nadają ton ca­
łemu szczecińskiemu budownictwu.

W bieżącym roku wydajność na 
jednego robotnika wyniesie w Szcze- 
cińskiem średnio ponad 120 tys. zł, 
z tym, że załoga SPBM Nr 1 osiąg­
nie wydajność w granicach 135 tys. 
zł. Uzyskanie takich efektów eko­
nomicznych stało się możliwe dzięki 
wychowaniu wyspecjalizowanej ka­
dry robotników, techników, inżynie­
rów, dzięki dobremu i szybkiemu o- 
panowaniu nowoczesnej technologii 
i techniki dzięki wreszcie rozwijaniu 
przez samorząd robotniczy wielu 
inicjatyw wśród załóg budowlanych.

KORZYŚCI 
PEWNEJ INICJATYWY

Przed trzema laty rady robotni­
cze przedsiębiorstw budowlanych 
wystąpiły z inicjatywą wykorzysta­
nia gruzu ceglanego, którego szcze­
gólnie dużo było i jest jeszcze w 
Szczecinie. Dwa lata temu SPBM 
nr 2 rozpoczęło wznoszenie pierw­
szego bloku 9 betonów jamistych na 
szczecińskiej „Starówce". W roku 
bieżącym na 3,8 tys. izb wybudowa­
nych w trzech kwartałach — 3,2 
tys. wybudowano w oparciu o ten 
surowiec. Oczywiście technologia 
„gruzobetonu" ulega stałej moder­
nizacji. Dzięki pożegnaniu się z ce­
głą, przejściu na betony jamiste ja­
ko materiału budowlanego, koszty 
własne 1 m3 muru spadły o ponad 
100 zł.

Obok budynków wznoszonych z 
betonów jamistych w tzw. szalun­
kach przestawnych — na dwóch o- 
siedlach wykonuje się bloki gruzo-

betonowe w „bateriach" wagi do 
400 kg. Wprost z baterii przenosi 
się bloki dźwigiem na poszczególne 
kondygnacje. Skraca to oczywiście 
termin ukończenia budynku. Swoi­
sty rekord ustanowiono w ubiegłym 
roku w Świnoujściu, budując tym 
systemem 4 budynki mieszkalne po 
4 kondygnacje każdy w ciągu 6 mie­
sięcy. Zastosowanie na budowach 
ciężkiego sprzętu, a w szczególności 
dźwigów, stworzyło możliwości za­
stąpienia stropów DMS stropami 
płytowymi.

Spośród wszystkich znanych w 
Polsce — najbardziej ekonomiczny 
okazał się strop „żerański". Tak 
więć maszyny wyeliminowały cięż­
kie i pracochłonne czynności oraz 
przyspieszyły wykonawstwo. Dalsze . 
poszukiwania poszły w kierunku o- 
graniczenia do minimum,prac ■wy­
kończeniowych. Dziś mamy już pier­
wsze rezultaty tych poszukiwań. 
Grupa konstruktorów, pracowników 
naukowych Politechniki Szczeciń­
skiej opracowała i zastosowała tech-

pracowania te idą w kilku kierun­
kach.

PO PIERWSZE — wykorzystanie 
miejscowych materiałów budowla­
nych gruzu ceglanego, pyłów dym­
nicowych, żwirów i innych dostęp­
nych w naszym województwie ma­
teriałów budowlanych.

PO DRUGIE — obniżenie ciężaru 
1 m3 budynku do ok. 250 kg.

PO TRZECIE — rozwijanie ma­
łej mechanizacji szczególnie przy ro­
botach wykończeniowych, takich jak: 
tynkowanie, malowanie itp.

PO CZWARTE - stosowanie ma­
teriałów zastępczych i dalsze obni­
żanie zużycia materiałów deficyto­
wych, a w szczególności stali, ce­
mentu i drewna.

PO PIĄTE — wprowadzanie w jak 
najszerszym zakresie nowych lek­
kich i tanich materiałów, a w szcze­
gólności mas plastycznych oraz ma­
teriałów produkowanych z cdpa- 
dów.

W powszechnym użyciu są bloki

POŻEGNANIE
z

KIELN1A
ZBIGNIEW MYSiOR

SzczeclAski Oddział PTE utworzony 
został w styczniu 1952 r. Pierwszym 
prezesem Zarządu Oddziału wybrany 
został dr Józef Rutkowski, który spra­
wuje tĘ funkcję do chwili bieżącej.

Początkowo działalność Oddziału 
koncentrowała się w jednej sekcji — 
ogólnoekonomlcznej. Z czasem przy­
bywało członków, rozwijała się ich 
aktywność 1 zainteresowanie. W 1953 
r. powstały 2 nowe sekcje: Statystyki 
i Ekonomiki Transportu', a na począt­
ku 1955 r. Sekcja Finansów i Sekcja 
Rachunkowości. W roku 1955 powstała 
Sekcja Ekonomiki Rolnictwa. W roku 
1958 utworzona została Sekcja Morska 
oraz Delegatura w Koszalinie. W roku 
bieżącym powstało Kolo Terenowe 
przy Bazie Rybołówstwa Morskiego w 

Świnoujściu orąz Kolo Spółdzielców w 
Szczecinie.

Obecnie Oddział prowadzi działal­
ność w sekcjach: Teorii Ekonomii 1

|| ŻYCIE GOSPODARCZE

Ośrodek ż
STANISŁAW

eg łu go wy
TROJNAR

W
dwóch 
stępnłc

Jesieni 1958 roku, w okresie ożywionej dyskusji przed 
III Zjazdem PZPR, skrystalizowały się kierunki dzia­
łalności Polskiej Żeglugi Morskiej w Szczecinie, przy­
bierając konkretny kształt w ramach koncepcji 
ośrodków żeglugowych w Polsce, sformułowanej na- 
przez szczecińskich 'ekonomistów i praktyków-, ze-

glugowych. _
Koncepcja Szczecińskiego Ośrodka Żeglugowego równo­

rzędnego w stosunku do Gdyni 1 Gdańska, sięga swoją ge­
nezą do Uchwal XII Plenum KC PZPR oraz HI Zjazdu 
PZPR, określających planowaną wielkość Roty do 1965 roku 
w wysokości co najmniej 1.250 tys. DWT oraz jej najważ­
niejsze zadania w zakresie czynnego oddzlalywama na do­
datnie kształtowanie się bilansu płatniczego kraju.

Podstawa wyjściowa dla sformułowania koncepcji Szcze­
cińskiego Ośrodka Żeglugowego wynikła z konl®cz“^t^ 
konania podziału planowanych na lata 1961 — 65 inwestycji 

tonażowych i zadań przewozowych n4l<:dzJ'
oceaniczne w Gdyni i Polską Żeglugę Morską> w .Szczecin e. 
Decydowała tu również celowość specjalizacji pyzedsięb 27stw 
»ow.ych (JUŻ istniejących oraz nowo utworzonych, w 
zależności od rodzaju kierunków eksploatacji

Wychodząc z założeń a postulowanego przez Partię 1 Rząd 
szybkiego rozwoju polskiej floty handlowej oraz z troski o 
racionalny Jej rozwój, oparty na specjalizacji kierunkowo- Ju&amcj, koncepcja dwóch równorzędny et osrodkow 
żeglugowych w Polsce określa wyraźnie charakter i zakres 
drialRlności nrzetlsłębiorstw żeclusowych. I taks

SZCZECIŃSKI OŚRODEK ŻEGLUGOWY obejmuje: a) że- 
glugc regularną w zasięgu bałtyckim i europejskim, łącznio 
z basenem Morza Śródziemnego: b) żeglugę nieregularną we 
wszystkie™ zasięgach, tj. batt-ęKl^ europejufclm 
nvm. GDYNSKO-GDANSKI OŚRODEK ŻEGLUGOWY S>KU 
P1A: a) żeglugę regularną w zasięgu oceanicznym, b) eks-
P1Rozbudowa° istniejącego obecnie przedsiębiorstwa 
morskiej w Szczecinie IPZM) do roli 1 znaczenia duże,o ośrodka^ żeglugowego stała się koniecznością życiową, uza- 
KTfininna w Delni pod wieloma wzE’edaml.

Województwo szczecińskie poza rolnictwem i leśnictwem 
nie dysponuje żadnymi poważniejszymi zasobami surowców, 
nie posiada także własnej b^v paliw i energetyki. W to 
sytuacji szeroką, naturalna bazą <I^noś£~__ ___, _  .Ultlllld •/***,«» -------- ---- o r -

morze oraz gospodarka morska, która stanowi de- 
ognlwo rozwoju ekonomicznego Pomorza Zachod- 
ogólności, a województwa szczecińskiego w

nolcgię betenów odpowietrzanych 
żwirobetonów i gruzobstonów — do 
produkcji płyt stropowych i ścian 
konstrukcyjnych. Na Osiedlu Grun­
waldzkim w Szczecinie pod nadzo­
rem inż. inż. Kosteckiego, Kurzawy 
i Priebego wznosi się pierwsze w 
kraju budynki wielkopłytowe z be­
tonów odpowietrzanych.

Prasa fachowa podała już nieco 
szczegółów o tym osiągnięciu. Moż­
na by tylko w skrócie przypomnieć, 
że np. na płytę stropową użycie 
stali wynosi zaledwie 4 6 kg m2. Od­
powietrzane w stalowych formach 
płyty osiągają wymaganą wytrzy­
małość już po 24 godzinach i po 
wbudowaniu nie wymagają dodat­
kowego tynkowania. Płyty ścienne 
mają wmontowane drzwi i okna oraz 
pozostawione otwory na potrzebne 
instalacje. Węzły sanitarne i wen­
tylacyjne są także wykonane z ele­
mentów prefabrykowanych. Tak 
więc wiele pracochłonnych czynno­
ści zredukowano do minimum.

Każdy postęp techniczny, rzecz 
jasna, liczy się wówczas, jeśli przy­
nosi właściwe efekty ekonomiczne. 
Nie zawsze jest to możliwe do osiąg­
nięcia -natychmiast. Prototyp bo­
wiem wymaga eksperymentowania, 
wszechstronnego sprawdzania, nie­
jednokrotnie przynosi niespodzian­
ki i to czasem bardzo przykre.

Urządzenia poligonu doświadczal­
nego na Osiedlu Grunwaldzkim w 
Szczecinie łącznie z kosztem zainsta­
lowanych maszyn wynoszą ponad 2 
i pół miliona złotych. A więc bu­
dynki wzniesione nową metodą bę­
dą o tyleż droższe, nie ■ licząc ko­
nieczności nauczenia ludzi nowej 
technologii i metod montażu. Ale 
nakłady te, już przy 6—8 budynkach 
zamortyzują się. a przy dalszych 
przyniosą poważne oszczędności. 
Trzeba podkreślić, jeszcze jeden e- 
fekt ekonomiczny. Może mało wy­
mierny, ale nie wolno go zignoro­
wać. Mianowicie: w sześć dni będzie 
można zmontować kondygnacje, 
przy użyciu maksimum 30 proc, za­
łogi potrzebnej przy budownictwie 
tradycyjnym.

Cel chyba jasny. Więcej mieszkań 
w krótszym czasie przy mniejszym 
zatrudnieniu. Jeśli uda się przeko­
nać inwestorów o celowości wybu­
dowania tą metodą dużego osiedla 
— to j koszty będą mniejsze i efekt 
społeczny większy. W każdym razie 
dyrekcja SPBM Nr 1 i kierownic­
two budowy Osiedla Grunwaldzkie­
go, a także Szczeciński Zarząd Bu­
downictwa czynią wysiłki, aby ten 
eksperyment udał się

Postęp techniczny to nie tylko 
wielkie uprzemysłowione budownic­
two. To również ulepszenie i u- 
sprawnienie metod wykonawstwa 
przy wznoszeniu niewielkich obiek­
tów w małych miasteczkach, a na­
wet na wsi. Grupy specjalistów 
przy Zarządzie Budownictwa oraz 
w przedsiębiorstwach opracowują 
szczegółowe programy działania. O-

czteroeeglowe z trocino-gipsu. z któ­
rych wykonuje się ścianki działowe 
w budynkach mieszkalnych. Ścia­
ny osłonowe natomiast buduje się 
z foków pianobetonc-wych w c- 
parciu o własną ulepszoną technolo­
gię, Opracowana zestala również no­
wa receptura dla farb emulsyjnych. 
Jak wykazują doświadczenia, ele- 
wacjd pokryte tymi farbami są do­
skonale odporne na warunki atmo­
sferyczne.

Oddzielne zagadnienie stanowi 
prawidłowo pojęta racjonalizacja, a 
właściwie stale ulepszanie narzędzi
pracy. Dobre narzędzie w ręku ro­
botnika, to połowa roboty.
Jem usprawnień powinno 
maksymalne zmniejszanie operacji 
przy minimalnym zużyciu energii.

Ce- 
być

stale się I 
cudujące 
rlfgo w 
góiności.
wolu Szczecińskiego Ośrodka Żeglugowego wląże i 
sie również na założeniach p'anowaneęo rozwoju 
szczecińskiego oraz innych gałęzi gospodark 
zwłaszcza stoczni okresowej 1 remontowei. rybołówstwa, jak 
te4 wielu zakładów przemysłowych i uslugowo-morskich.

Dlatego też. Koncepcja SzczecińsKiego Ośrodka Żeglugowe­
go w ramach dwóch ośrodków żeglugowych w Polsce nzy- 
svala aprobat- ze strony kierownictwa resor u żeelugl, W 
szczególności Ministra Żeglugi nmf dr narskl—n o az - 
percie „morskiego" plenum KW PZPR w Szczecinie z 1 grud-

SZC7.C-

dalsze uzasadnienie gospodarcze powstania 1 roz- .. -----— ,,io4a i opiera

nia 1953 r.
KIERUNKI ROZWOJU

Z koncepcji Szczecińskiego Ośrodka Żeglugowego 
wyraźnie postulat koncentracji w Szczecinie linii żeglugo 
wych W zasięgu bałtyckim I europęjsko-sródziemnomorskim, 
jak równie trampingu we wszystkich relaciach.

Koncentracja linii bliskiego i średniego zasięgu w jednym 
reku stwarza znacznie większe możliwości lepszego roni 8" 
Rwania problematyki tvch linii, ze względu na 
a często Identyczny charakter obsługi poszczególnych Urn, 
zatrudnienie podobnych typów statków oraz dogodność łą­
czenia i zastępowania, względnie wymiany ‘o"®2"- 

jednocześnie scentralizowanie dyspozycji Uniami bliskiego 
i średniego zasieen umożliwia bardziej elastyczna politykę 
w zakresie obsługi Unii, lepsze wykorzystanie tonażu, wyz- 
sra jakość usług, a przede w zystkim prowadzenie zOccs dn- 

■wanei. lecz elastycznej portyki taryfowej, eo szczególnie w 
warunkach rynku frachtowego w okresie kryzysu “Ęlngo- 
WPEO jest decydującym momentem dla rentowności I kon- 
Kurencyjności tych linii.

Centralizacja linii av jednym reku pozwala ponadto na 
prowadzenie konsekwentnej polityki w stosunku do obcych

linii konkurencyjnych 1 outslder‘ów na bazie właściwego 
serwisu 1 właściwych taryf, względnie stówek specjalnych, 
co ułatwia skuteczniejszą penetrację 1 umocnienie własnej 
pozycji na rynkach frachtowych.

Zadania perspektywiczne Szczecińskiego Ośrodka Żeglugo­
wego na odcinku żeglugi regularnej obejmują dalsze umoc­
nienie obecnie Istniejących linii żeglugowych PZM w kie­
runku zapewnienia im jeszcze większej regularności oraz 
pełnego pokrycia tonażem całej masy towarowej, ciążącej 
na poszczególne linie. Równocześnie planuję się dalszą Kon­
sekwentną rozbudowę żeglugi regularnej przez uruchomie­
nie nowych linii żeglugowych łączących Szczecin, względ­
nie Gdynię I Gdańsk z portami zagranicznymi.

Jeżeli chodzi o koncentrację trampingu we wszystkich za­
sięgach w Szczecińskim Ośrodku Żeglugowym, to abstrahu­
jąc od faktów dokonanych, należy podkreślić Jej celowość 
i słuszność. Tramping w ogólności, zaś tramping oceanicz­
ny w szczególności Jest najtrudniejszą dziedziną działalności 
żeglugowej, wymagającą odpowiednich kwalifikacji i do­
świadczonych kadr pracowników eksploatacyjnych i ekono-

tym względem Szczecin znajduje się w lepszej sytua­
cji, aniżeli Gdvnia I Gdańsk. W latach ubiegłych, a szcze­
gólnie w ostatnich trzech latach wykształcone zostały w 
pZM kadry pracowników trampingu, które pracując w 
trudnych warunkach kryzysu żeglugowego, uzyskują coraz 
lepsze wyniki.

Ponadto doświadczenia PŻM w ciągu ostatnich lat w eks­
ploatacji kilkudziesięciu trampów, w tym od 1957 roku jed­
nostek o tonażu 10 tys. DWT, stanowią właściwą podstawę 
wyjściową dla dalszego rozwoju żeglugi nieregularnej we 
wszystkich zasięgach w Szczecińskim Ośrodku Żeglugowym.

Koncentracja trampingu, zarówno bliskiego, średniego 
i oceanicznego zasięgu w jednym ośrodku zapewni również 
lepsze wykorzystanie tonażu trampowego, wykluczy prowa­
dzenie dwutorowości w polityce frachtować oraz, stworzy 
lepsze warunki dla wykorzystania optymalnych statków na 
właściwych szlakach morskich.

Trampy przewożą ładunki masowe. Dlatego ich portami 
macierzystymi i bazami zaopatrzenia są przede wszystkim 
porty przeładunku towarów masowych. Wśród portów pol­
skich Szczecin, mimo swojego charakteru portu uniwersal­
nego, posiada jednakże zdecydowaną przewagę w zakresie 

przeładunku towarów masowych. Port szczeciński jest 1 bę­
dzie w coraz większym stopniu portem morsko-rzeczuym 
o wzrastającej przewadze ładunków masowvcb u swoim 
obrocie przeładunkowym. Równocześnie Szczecin jest i po­
zostanie największym polskim portem tranzytowym, przy 
czym w strukturze Jego obrotów tranzytowych przeważają­
cą pozycję zajmują również ładunki masowe.

Dlatego też ze względu na aktualne i perspektywiczne za­
dania portu szczecińskiego, umiejscowienie trampingu w ca­
łości w Szczecińskim Ośrodku Żeglugowym jest ekonomicz­
nie uzasadnione, co zresztą znalazło już praktyczny srraz 
w eksploatacji trampów kupowanych przez Polska żeglugę 
Morską w Szczecinie z tzw. funduszu anlyczarterowcgo.

Zakładając planową realizację inwestycji tonażowi e -. w 
latach 1361-65 oraz dalsze zakupy statków trampowych w 
ramach akcji antyczanerowej Ministerstwa Handlu Zagra­
nicznego, przewiduje się, że Szczeciński Ośrodek Żeglugo­
wy w zakresie przewozów trampowych opanuje w pe’ni 
wszystkie relacje bałtyckie I euronelskle oraz ok. 25 proc, 
w relacji południowoamerykańskiej i indyjskiej.
Uwzględniając dostawy nowego tonażu produkcji polskie­

go przemysłu okrętowego i dalsze zakupy statków uzi sia­
nych — z jednej strony, zaś kasację statków wycofanych z 
eksploatacji - z drugiej strony, globalny tonaż floty szcze­
cińskiego Ośrodka Żeglugowego przekroczy w 1965 r. wyso­
kość 0,5 min DWT, co oznacza 2,5-krotny wzrost, w porów­
naniu do stanu floty PŻM w chwili obecn-i. Polna rea'izar>a 
szczecińskiej koncepcji podziału zadań i tonażu - na dwa 
ośrodki żeglugowe, spowoduje w 1965 r. konron!rar;ę ok. 
40 proc, całości tonażu floty polskiej w Szczecinie, a 60 proc. 
— w Gdyni i Gdańsku, co odpowiada całkowicie obecnemu 
układowi kadr 1 możliwościom eksploatacyjnym oraz sto­
sunkowi procentowemu udziału portu szczecińskiego w obro­
tach polskich portów morskich.

Przewiduje się, że flota Szcecińskietro Ośrodka Żeglugo­
wego przewiezie ogółem w 1965 roku ok. 7 min. tnn ładun­
ków, uzyskując nadwyżkę dewizową w wysokości ok. 26 
min dolarów am.

Postęp jest wyraźny
dokończenie zę str t

7 ' ”w Szczecinie i.^yclzidł' Ękopomicz- 
1 - • ny 'KW PZPR w styczniu 1960 roku.

kładach Urządzeń Okrętowych w 
Barlinku o 23,5%, w Fabryce Ma­
szyn Budowlanych o 23,1% i w 
Stoczni im. A. Warskiego o 15,5%.

Trudno oceniać wszystkie przy­
czyny, które złożyły się na osiągnię­
te wyniki. Można jedynie wskazać 
na niektóre z nich, charakterystycz­
ne dla większości zakładów. Wy­
tworzyły s!ę, na skutek konkret­
nych posunięć, siły i środki, które 
zmobilizowali’ aparat propagando­
wy, administracyjny, gospodarczy,
dotarły do załóg tworząc nową 
tuację.

Obserwujemy wyraźny rozwój 
chu racjonalizatorskiego. Jeśli

ru- 
w

Statystyki, Ekonomiki Transportu, 
Ekonomiki Rolnictwa, Finansów i Ra­
chunkowości Morskiej oraz w Delega­
turze Oddziału w Koszalinie, w Kole 
Terenowym w Świnoujściu i w Kole 
Spółdzielców w Szczecinie.

Oddział Szczeciński liczy obecnie po­
nad 25« członków.

W latach 1S52—1960 Oddział zorgani­
zował 185 zebrań naukowych, 4 sesje 
naukowe w Oddziale oraz 3 konferen­
cje naukowe terenowe, inspirowane 
przez Sekcję Ekonomiki Transportu 
1 przez Kolo- Terenowe w Świnoujś­
ciu. Prelegentami byli w przeważają­
cej większości pracownicy nauki. Od­
dział gościł na swych zebraniach wy­
bitnych ekonomistów z innych ośrod­
ków naukowych w kraju i za granicą.

Tematyka odczytów obejmowała 
problemy z zakresu teorii ekonwnii 1 
praktyki życia gospodarczego. Oddział 
prowadzi również akcję szkolenia eko­
nomicznego na terenie całego Pomo­
rza Zachodniego.

Oddział wydał na początku 1959 roku 
„Kronikę Szczecińskiego Oddziału Pol­
skiego Towarzystwa Ekonomicznego 
za lata 1952—1958", obrazującą Jego 
działalność za ten okres.

Oddział Szczeciński PTE współpra­
cuje z oddziałami miejscowymi innych 
towarzystw naukowych i organizacji 
zajmujących się popularyzacją wiedzy 
ekonomicznej.

STANISŁAW KLUKOWSKI

poprzednich latach w Szczecińskiej 
Fabryce Motocykli wpływało prze­
ciętnie 40 wniosków racjonalizator­
skich w citifiu roku, to w ciągu 8 
miesięcy 1960 r. wpłynęło ich 72, co 
powinno dać około 530 tys.^ zl 
oszczędności. W Szczecińskich Za­
kładach Celulozowo-Papierniczych 
wzrost ilości wniosków usprawnia­
jących ocenia się w stosunku do 
lat ubiegłych na 40"ó.

Wiele przedsiębiorstw przemysło­
wych opracowało specjalne plany 
postępu technicznego, z których 
wfćle pozycji już zrealizowano. Wy­
liczanie usprawnień, składających 
się na postęp techniczny w poszcze­
gólnych przedsiębiorstwach, byłoby 
tutaj niecelowe, wystarczy zazna­
czyć, że wszystkie przedsiębiorstwa 
legitymujące się dobrymi wynika­
mi produkcyjnymi starają się rea­
lizować zalecenia w zakresie postę­
pu technicznego. Zainteresowanie 
sprawami postępu w technice wy­
twarzania i organizacji pracy wią- 
że się także z ^przeprowadzonymi 
lub planowanym zmianami norm 
pracy.

Istotny wpływ na wyniki niektó­
rych przedsiębiorstw wywarł fakt 
oddania do eksploatacji inwestycji 
uzupełniających. Dotyczy to w 
szczególności Fabryki Motocykli. Fa- 
brvki Maszyn Budowlanych, Fabry­
ki' Sprzętu Elektrotechnicznego.

KADRY
Usprawnienie polityki kadrowej 

ma dla woj. szczecińskiego duże 
znaczenie od dawna, lecz rozwiąza­
nie tej sprawy napotyka poważ­
ne trudności. Odczuwa się nadal 
trudności w obsadzaniu stanowisk 
pracy wymagających kwalifikacji. 
Odnosi się to przede wszystkim do 
przemysłu maszynowego. Sytuacja 
ta sprzyja występowaniu dużej 
płynności załóg, co wpływa z kolei 
ujemnie na wydajność pracy.

Dla przykładu: w stoczni im. 
A. Warskiego .załoga wymieniła się 
(liczba przyjęć i zwolnień jest w 
zasadzie zbliżona) kolejno w latach 
1957, 1958 i 1959 w ok. 20%, 35% 
i 3O" o, w Szczecińskiej Fabryce Mo­
tocykli wskaźniki te wynoszą od­
powiednio: ponad 5O"’o, ok. 50% 
i ok. 20".o. Znacznie gorsza sytuacja 
występowała w Szczecińskiej Fabry­
ce Maszyn Budowlanych.

Pewien pogląd na przyczyny tego 
zjawiska pozwala sobie wyrobić 

■ porównanie średnich plac głównych - 
zawodów szczecińskiego przemytu 
metalowego. Okazuje się, że w tych 
samych grupach zaszeregowania i 
tych samych zawedanh między po­
szczególnymi zakładam) występują 
znaczne różnice placc-we. Ustalono 
(place brutto maj 1959), że np; róż­
nice placv ślusarzy w grupie VII Ae- 
gają tysiąca zt, w grupie VIII — 1.5 
tys. zl. w grupie IX — 1,1 tys. 
Podobnie w pozostałych zawodach, 
wśród których obserwujemy najwyż­
szą fluktuację. Analiza przeciętnego 
poziomu kwalifikacji robotników 
tych zawodów w poszczególnych 
przedsiębiorstwach przemysłu me­
talowego wykazuje dodatkowo, że 
np. w Stoczni Szczecińskiej około 
90°’n zatrudnionych jest w grupach 
VI, VII i VIII, a w Szczecińskiej 
Fabryce Motocykli tylko około 25%, 
w Szczecińskiej Fabryce Maszyn 
Budowlanych ponad 30%. Reszta 
przypada na grupy od III do VI 
i niewiele na grupę IX.

Wynika z tego wyraźnie, że stocz­
nie sz.czecińskie przechwytują wy-

Przemyśl szczeciński został w kwalifikowanych tokarzy, ślusa-

czasie drugiej wojny światowej po­
ważnie zniszczony; wywiezione zo­
stały urządzenia i maszyny przemy­
słu metalowego. Uruchamiany i roz-
budowywany latach 1950—1955
przemysł otrzymał nowoczesne wy­
posażenie techniczne. Ale wtedy nie 
posiadał jeszcze dobrze wyszkolonej 
kadry, pracowników, co powodowało 
niewykorzystywanie dużych rezerw 
produkcyjnych. Dopiero od paru lat 
są one coraz lepiej wykorzystywa­
ne. Rezerwy te istnieją jeszcze i mo­
gą być źródłem dalszego wzrostu 
wydajności pracy.

Możliwości szczecińskiego przemy­
słu w tym zakresie zostały opraco­
wane *) i przedstawione na ogólno­
polskiej konferencji ekonomistów, 

'zorganizowanej przez Oddział PTE

rzy i spawaczy z innych zakła­
dów przemysłu metalowego, które 
odczuwają w związku z tym po­
ważne trudności i muszą zadowolić 
się niżej kwalifikowanymi pracow­
nikami. Biorą ciężar szkolenia na 
swoje barki z perspektywie część 
wyszkolonych robotników przejdzie 
do stoczni szczecińskiej. Nie ozna­
cza to, że stocznie nie prowadzą 
u siebie szkolenia, ostatnio przeja­
wiają tu dużą inicjatywę. Niemniej 
posiadają w swym ręku poważny 
atut — wyższe płace.

Duża fluktuacja robotników wy­
kwalifikowanych wewnątrz przemy­
słu szczecińskiego m.i, więc swoje 
przyczyny i charaktei i styczne cechy. 
Nie o wszystkich by.hi tutaj mowa. 
Nie od razu także mrżnn zlikwido­
wać szkodliwe zjawisko nadmiernej

płynności, ale coś niecoś, można w 
tej sprawne «robić — o czym parę 
słów niżej.

KOOPERACJA
Istotnym problemem przemysłu 

szczecińskiego jest także zagadnie­
nie kooperacji. Wagę .tego zagadnie­
nia charakteryzuje w pewnym sto­
pniu fakt, że np. Stocznia im. A. 
Warskiego kooperuje z 244 jednost­
kami, w tym ze 192 dostawcami i 
kooperantami krajowymi oraz z 52 
dostawcami zagranicznymi.

Cechami- charakterystycznymi ko­
operacji przemysłu szczecińskiego 
(przede wszystkim metalowego) są: 
duża odległość od kooperantów’ 
(przeciętnie około 400 km); duży 
promień rozrzutu kooperujących 
przedsiębiorstw krajowych; mała 
ilość kooperujących jednostek znaj­
duje się w województwie szczeciń­
skim.

W efekcie poszczególny element 
dostarczany przez kooperantów do 
Szczecińskiej Fabryki Motocykli po­
konuje przeciętnie przestrzeń pra­
wie 400 km. Koszty z tytułu koope­
racji równają się 2 3 kosztów robo­
cizny bezpośredniej motocykla „Ju­
nak". Dodajmy do tego trudności 
w’ porozumiewaniu się z kooperan­
tami, konieczność częstych wyjaz­
dów służbowych, ograniczoną możli­
wość dozoru, interwencji itp., wre­
szcie częste trudności w transporcie, 
a zobaczymy jedną z przyczyn nie- 
rytmiczności w produkcji wńelu za­
kładów szczecińskiego przemysłu.

Temu problemowi poświęca się 
bardzo dużo uwagi. Okazuje się, że 
próby S.F. Motocykli znalezienia ko­
operantów na miejscu dają pewne 
rezultaty. Możliwości istnieją. Jest 
przecież dużo małych przedsię­
biorstw przemysłu metalowego i 
drzewnego, można wykorzystać nie­
które przedsiębiorstwa spółdzielczo­
ści pracy. Duże przedsiębiorstwa 
przemysłu metalowego wywożą swo­
je odpadki i półprodukty w głąb 
kraju. Trzeba pomyśleć o możliwo­
ści wykorzystania i przetworzenia 
ich na miejscu. Problemów tych nie 
da się rozwiązać tylko w oparciu 
o doraźnie istniejące możliwości ' 
(chociaż należy je wykorzystywać). 
Potrzeba jest tutaj długofalowej po-, 
lityki. .

Wiąże się to ściśle z zagadnie­
niem aktywizacji małych miast wo­
jewództwa i koniecznością stworze­
nia odpowiedniej ilości miejsc pra­
cy dla dorastającej młodzieży. Wy­
daje się, że wszystkie te zadąnia 
trzeba rozwiązywać mając na 
względzie zagadnienie kooperacji.

Rozwój przemysłu szczecińskiego 
powinien bazować na już istnieją­
cym przemyśle stoczniowym, ma­
szynowo- motoryzacyjnym, chemicz­
nym oraz na lokalnych surowcach. 
Dodajmy do tego nie wykorzystane 
jeszcze obiekty, sieć doskonałych 
dróg bitych it.p., a zrozumiemy, że 
kompleksowy rozwój prze­
mysłu województwa szczeciń­
skiego jest wysoce opłacalny. Już 
dziś trzeba opracować długofalowy

plan rozwoju przemysłu zawiera­
jący rozwiązanie “-probrefnu koope­
racji i wykorzystanie istniejących 
możliwości. Pewne próby w tym 
kierunku są poczynione, wymagają 
jednak współudziału przedsiębiorstw 
oraz zdecydowanego poparcia czyn­
ników centralnych.

Wydaje się, że zarówno w sprawie 
polepszenia sytuacji w polityce ka­
drowej, jak i w zakresie kooperacji 
trzeba stworzyć odpowiedni mecha­
nizm regionalny. Na przykładzie 
województwa szczecińskiego wyraź­
nie wysuwa się potrzeba tere­
nowej koordynacji wielu
procesów zachodzących w przemy- 

także na stykuśle kluczowym, a 
tego przemysłu z 
spodarki lokalnej.

Istnieje potrzeba

problemami go-

analizy polityki 
w przekroju ga-placowej nie tylko

łęzionym, czy w ramach danego zje­
dnoczenia, ale w przekroju tereno­
wym, tam gdzie mamy do czynie­
nia z występowaniem identycznych
lub podobnych zawodów. Występuje 
paląca potrzeba prowadzenia tere­
nowej polityki kadrowej, szkolenia 
kadr pracowników i ujednolicenia 
zasad i warunków zwolnień i przy­
jęć do pracy, uwzględniając czyn­
niki ekonomiczne, społeczne i praw­
ne. Podobnie ma się rzecz z zagad­
nieniami kooperacji, które niewąt­
pliwie wymagają terenowej koordy­
nacji, szczególnie wtedy, gdy roz­
patruje się ten problem dynamicz­
nie, tzn. mając na uwadze perspek­
tywę kilku czy kilkunastu lat roz­
woju.

W jakiej formie taka koordynacja 
terenowa ma być realizowana? Oczy­
wiście nie chodzi tutaj o podważa­
nie zasady planu centralnego, ani 
centralizmu demokratycznego w za­
rządzaniu przemysłem kluczowym. 
Chodzi raczej o pewne uzupełnienie 
w tych problemach, gdzie inte­
res ogólnospołeczny reprezentowany 
przez centralnego planifikatora zgo­
dny jest z potrzebami danego regio­
nu. W celu osiągnięcia takiej zgodno­
ści można albo rozszerzyć upraw­
nienia Wojewódzkich Rad Narodo­
wych, albo zezwolić na tymczasowe 
porozumienia poszczególnych przed­
siębiorstw w wyraźnie określonym 
celu, który nie podważa zasad pla­
nowania centralnego. Wydaje się, 
że można z powodzeniem stosować 
jednocześnie zarówno pierwszą, jaK 
i drugą formę koordynacji tereno­
wej.

Podniesiony W artykule problem 
potrzeby i form koordynacji tere­
nowej nasuwa analiza rozwoju prze­
mysłu woj. szczecińskiego, ale praw­
dopodobnie aktualnością swoją wy­
kracza daleko poza ziemię szczeciń­
ską.

ZDZISŁAW ŁASKI

•) Z. Laski. T. Madej, r. Rychlik. 
„Rezerwy wydajności pracy w przemy-.

PTE Wydz.
Szczecin 1059 r.

ikonom. KW Pzhll, 
.v dalszej części ąrly-

lentu poHługuię sl<; danymi, z których 
większość zcbrulcm przy wsi:jludzlale •S, Rychliku.
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właściwych kierunków gospodarki 
dla poszczególnych inspektoratów i 
go-podarstw. Dotychczas niewiele 
zn biono na tym odcinku. Nic dziw- 
rrco więc, że w Pyrzyckiem na do­
skonałych, pszcano-buraczanych gle­
bach PGR-y ponad 30 proc, areału 
kłosowych przeznaczają pod żyto. 
I na odwrót PGR-y powiatu nowo- 
mrtizkicpo. rejonu predestynowane­
go do produkcji wartościowych sa­
dzeniaków przeznaczają olbrzymie 
obszary pod buraki cukrowe które 
lutuj mają zle warunki glebowe.

Ostatnio wiele mówi się w Szcze- 
cińskiem o konieczności nakładów 
inwestycyjnych, szczególnie w rejo­
nie Pyrzyc, mniej natomiast myśli 
się o tym na czym ma polegać ta 
koncentracja. Istnieje więc niebez­
pieczeństwo mechanicznego zasypa­
nia tego rejonu złotówkami. W pa- 
rz.e więc z realizacją niewątpliwie 
słusznej idei koncentrowania środ­
ków inwestycyjnych (ponad 3 mld 
zł w pięciolatce) muszą pójść prace 
mające na celu Wprowadzenie zasa­
dy specjalizacji poszczególnych re­
jonów i gospodarstw. Prace te na­
leżałoby’ rozpocząć właśnie od re- 
jonu pyrzyckiego. Nie licząc gospo­
darstw znajdujących się na terenach 
innych powiatów zaliczanych do re­
jonu pyrzyckiego, w samym tylko 
powiecie pyrzyckim znajdują się 52 
gospodarstwa dające produkcję to­
warową 2—3 krotnie większą od pro­
dukcji PGR-ów jakiegokolwiek in­
nego powiatu. Niektóre gospodars­
twa uzyskują tu rekordowe zbiory, 
sięgające 40 q pszenicy’ i 400 q bu­
raków cukrowych. Do poziomu tych 
przodujących gospodarstw mogą w 
szybkim tempie dołączyć pozostałe 
PGR-y powiatu pyrzyckiego. Wa­
runkiem tego jest jednak mądra go­
spodarka nakładami inwestycyjny­
mi, specjalizacja gospodarstw.

Sprawa nie jest bynajmniej łatwa. 
Dla wielo set hektarowych gospo­
darstw państwowych powiatu py­
rzyckiego potrzeba dobrych maszyn 
nadających się do uprawy ciężkich 
gleb, kombajnów zbożowych, siloso- 
kombajnów do sprzętu kukurydzy i 
innych urządzeń, których niestety 
przemysi nasz jeszcze nie jest w sta­
nie w dostatecznej ilości i jakości 
dostarczyć.

Nowy

Obecnie, po reorganizacji zarzą­
dzania gospodarstwami państwowy­
mi, w coraz większym stopniu o wy­
nikach pracy szczecińskich PGR- 
ów decydują ludzie. W większości 
przypadków dobry, zdolny kierownik 
ma dzisiaj możliwości szybkiego 
podniesienia poziomu gospodarstwa. 
Niestety dobrych kierowników nie 
mamy’ zbyt wielu. Tylko 35 kierow­
ników gospodarstw posiada wyższe 
wykształcenie rolnicze, 228 legity­
muje się średnim wykształceniem, 
a aż 216 tylko podstawowym lub 
niecelnym podstawowym. O trud­
nościach w tej dziedzinie niech 
świadczy fakt, iż w PGR-ach tu­
tejszych pracuje ponad '40 kierow­
ników obciążonych wyrokami za 
różnego rodzaju przestępstwa.

Od 54 r. działa w Szczecinie Wyższa 
Szkolą Rolnicza, dotychczas jednak 
większość absolwentów tej uczelni 
szuka zajęcia w miejscu pochodze­
nia. najczęściej w województwach 
centralnych. Dopiero w ostatnich la­
tach sytuacja zaczyna się popra­
wiać. W pracy nad poprawą sta­
nu swojej kadry kierowniczej PGR-y 
szczecińskie w poważnej mierze 
liczą więc na pomoc z zewnątrz.

ZIELONE ZAGŁĘBIE
Często województwo szczecińskie 

obrazuje się zieloną plamą na ma­
pie kraju. Ma to swoje uzasadnie­
nie, ale tylko w sensie geograficz­
nym. Znacznie gorzej przedstawia 
się sprawa ekonomicznego wyko­
rzystania olbrzymiego* c-bszaru 173 
tysięcy hektarów użytków zielo­
nych.

Trudności wynikają już z racji 
samego rozmieszczenia tych tere­
nów. Wielkie kompleksy łąkarskie 
znajdują się bowiem nad samą Od­
rą i Zalewem Szczecińskim, w rejo­
nach o słabym zaludnieniu. Podczas 
działań wojennych została zniszczo­
na cala sieć stacji pomp i urządzeń 
melioracyjnych. W latach poprzed­
nich na prace melioracyjne tych 
terenów wydatkowano milionowe 
sumy, ale brak ogólnej koncepcji 
zagospodarowania nadodrzańskich i 
nadzalewowych łąk sprawił, iż e- 
fekty tych przedsięwzięć były w 
gruncie rzecz.y niewielkie,

Jakie są możliwości rozsądnego 
zagospodarowania tych terenów? 
Wiele możliwości daje tu pomysł 
instalowania na wielkich komplek­
sach łąk automatycznych suszarni 

etap...
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ffard. Dębno i Goleniów. Inne miasta (jest ich w województwie 38) odwu- 
uają w mniejszym lub większym stopniu niedosyt inwestycyjny, zaspoka­
jany częściowo (np. w Kamieniu i Międzyzdrojach) przez rozwój urządzeń 
turystycznych i uzdrowiskowych. 4

Niezależnie od swej funkcji w gospodarce narodowej - jak już wspo­
minano - każdy region gospodarczy cechuje lokalna specyfika gospodarcza. 
Oto niektóre koncepcje rozważane przy ustalaniu programu gospodarczego 
wojewodztiva. w

Obok rozwoju dawnego przemysłu województwa z przemysłem stocz­
niowym na czele, obok zaakceptowanej już koncepcji rozwijania przemysłu 
przyportowego (który może zaktywizować tylko części rejonu) trzeba było 
opracować nową koncepcję, dopasowaną do warunków całego obszaru go­
spodarczego. Przesłanki tego programu to: 1) wykorzystanie do maksimum 
surowców miejscowych, jak: torfy, złoża wapieni, złoża bogatej gliny cera­
micznej, trzcinowiska, drzewo, surowce roślinne i zwierzęce; 2) wykorzy­
stanie wszystkich możliwości budowy zakładów kooperujących z przedsię­
biorstwami związanymi z gospodarką morską i miejscowymi fabrykami; 
3) podejmowanie produkcji wyrobów możliwie mało maierialochlonnycli. 
la koncepcja gospodarcza jest obecnie realizowana (z braku miejsca po­
mijam szczegółowe omówienie konkretnych poczynań).

W realizacji koncepcji ekonomicznej województwa znaczną rolę może 
odegrać przemysł terenowy, spółdzielczy. Tradycyjne traktowanie prze­
mysłu terenowego i spółdzielczego, jako przeznaczonego z natury rzeczy na 
zaspokajanie potrzeb konsumpcyjnych ludności, wytworzyło atmosferę nie­
pewności w podejmowaniu współpracy z przemysłem kluczowym. Cenna 
inicjatywę podjęła tu Stocznia Szczecińska, która zorganizowała „dzień 
otwartego magazynu". Zaproszonym przedstawicielom przemysłu tereno­
wego pokazano kilka tysięcy detali sprowadzanych z całej Polski, którzy 
od ra±u podjęli się dostawy 150 pozycji. Podobne próby podjęła Fabryka 
Motocykli. Możliwości w tej dziedzinie są jeszcze wielkie. Np. 'każdy pły­
wający statek jest przecież odbiorcą różnych mechanizmów i urządzeń,

*

Rolnictwo. Niska jakość gleb morenowych, brak wśród chłopów woje­
wództwa tradycji upraw w nadmorskich warunkach klimatycznych i gle­
bowych przynajmniej w obecnej sytuacji, nie pozwalają na przyrównanie 
województwa szczecińskiego do modelu lubelskiego lub poznańskiego.

Stosunki demograficzne na wsi szczecińskiej kształtują się ponadto w ten 
sposób..iż na 100 ha użytków przypada około 30 mieszkańców. Jest to sy­
tuacja, do jakiej zmierzają założenia rozwojowe wsi polskiej w skali kra­
jowej, uznając ją za optymalną przy współczesnych 'możliwościach mecha­
nizacji pracy na roli.

Prowadzenie zatem polityki lokowania dalszych sil roboczych w rolnic­
twie nie byłoby celowe. Tak zagadnienie icygląda w perspektywie inwe- 
sfycji i zatrudnienia. Ale trzeba pamiętać, że pełna mechanizacja rolnic­
twa indywidualnego i rozwój związanych z tym zespołowych form gospo­
darowania są tu jeszcze zadaniami przyszłości.

Obok wyboru i opracowania programu wytwórczego województwa, nie­
zbędne również okazało się ustalenie zasad prawidłowej lokalizacji inwe­
stycji. Ograniczone tnożliwości finansowe przyczyniły się do wprowadze- 
i>ia zasady koncentracji nakładów inwestycyjnych na wybranym terenie. 
Próba zaspokajania potrzeb całego województwa jednocześnie równałaby 
się rozproszeniu środków i w konsekwencji nieekonomicznemu wydłużeniu 
cyklów budowy.

Z tych powodów na okres nadchodzącej pięciolatki rozważane były trzy 
konroww z których przyjęto zasadę koncentracji nakładów na terenie 
pasa nadmorskiego obejmującego powiaty: Wolin. Kamień i Gryfice. Okres 
intensywnego inwestowania na tym terenie obeimuje lata 1959 — 1962. Po 
roku 1962 wnidq w gre dalsze trzy powiatu nadodrzańskie; Gryfino. Chojna 
i Porzucę. Ten ostatni włączony został do programu dlatego, iż po roku 
1955 zarysnwnią sie przed Szczecinem (który przekroczy wówczas liczbę 
300 ftts. mieszkańców) trudności aprowizacyjne. Powiat pyrzycki jest, na- 
tn—’nn hag„ zaopatrzeniową Szczecina.

Wnsiłhi w dziedzinie rolnictwa wiazać się musza z kompleksem innych 
zagadnień, które warunkują pelnu rozwój nrodukdi. Intensyfikacja pro­
dukcji w tym zakresie pozwoli jednocześnie uzuskać n-wne nadwtiżki, 
kt^rc mogą stać się przedmiotem wymiany sąsiedzkiej z Niemiecką Repu-
bliką Demokralucsn<i. PRZEMYSŁAW MAŁEK 

produkujących susz traw, produkt 
poszukiwany przez krajowe i zagra­
niczne wytwórnie pasz. Kilka tego 
rodzaju suszarni już zainstalowano, 
inne powstaną w ciągu najbliższych 
kilku lat.

Niestety, urządzenia tego rodzaju 
trzeba importować z Holandii, prak­
tycznie nie ma więc nadziei na szer­
sze zastosowanie tej metody, jako 
kierunku gospodarowania na szcze­
cińskich łąkach. Trzeba więc w tej 
dziedzinie szukać innych rozwiązań. 
Rozwiązań najtańszych i najbar­
dziej ekonomicznych. Można by więc 
tu zorganizować masowy wypas ja­
łowizny i tzw. chudżca. Wtedy opła­
ciłoby si” na pewno przerzucać tu 
bydło 1 , wypasu nawet z innych 
woje’.', jdztw.

Jeśli celowa jest koncentracja na­
kładów na proporcję zbożową ,w 
Pyrzyckiem, to należałoby również 
zastanowić się nad koncentracją na­
kładów na hodowlę bydła właśnie 
w rejonach wielkich łąk Kamienia, 
Goleniowa i Grvfina.

W okresie pięciolatki pogłowie 
bydła w województwie szczecińskim 
planuje się zw:ększyć w gospodarce 
chłopskiej o 20 proc., w PGR-ach 
aż o 44 proc. Jednym z podstawo­
wych warunków wykonania tego 
ambitnego planu jest zagospodaro­
wanie wielkich kompleksów nad Od­
rą i Zalewem. Działaczom woje­
wódzkim z pomocą powinno tu 
przyjść Ministerstwo Rolnictwa, 
wiele bowiem aspektów tego zagad­
nienia daleko wykracza poza ramy’ 
możliwości wojewódzkich.

M. in. należałoby chyba zastano­
wić się nad zmianą przepisów wy­
konawczych w zakresie melioracji. 
Według obowiązujących przepisów 
łatwiej jest uzyskać fundusze na 
pełne zagospodarowanie zmelioro­
wanych obiektów, aniżeli na nawo­
żenie. A właśnie poprzez nawożenie 
można uzyskać poprawę stanu łąk 
szczecińskich.

3 NOWE POWIATY
Na terenie województwa znajdu­

je się jeszcze około 60 tys. hektarów

gruntów Państwowego Funduszu 
Ziemi. Ziemie te są dzierżawione 
przez rolników, kółka rolnicze i in­
ne instytucje. Jednak gospodarka 
na tych terenach pozostawia wiele 
do życzenia, grunty PFZ są więc 
następną wielką rezerwą szczeciń­
skiego rolnictwa. Praca nad uru­
chomieniem tej rezerwy powinna 
postępować różnymi drogami.

Najbardziej trwałym, skutecznym 
sposobem zagospodarowania tych 
ziem jest tworzenie nowych indvwi- 
dualnych i państwowych- gospo­
darstw. Uczyniono w tym kierunku 
już pierwsze kroki. Województwo 
zajmuje jedno z pierwszych miejsc 
w kraju pod względem ilości sprze­
danej ziemi. W ciągu ostatnich dwu 
lat sprzedano już 10 tys. ha, pow­
stało około 500 nowych gospodarstw 
chłopskich. Większość nabywców re­
krutuje się spośród miejscowej lud­
ności. Przyszłych osadników z wo­
jewództw centralnych, przede wszy­
stkim z kieleckiego, odstraszają 
trudności, jakie napotyka nabyw­
ca ziemi. W większości przypad­
ków konieczna jest budowa, jeżeli 
nie całych zagród, to przynajmniej 
kilku budynków gospodarskich. To 
odstrasza. Wśród działaczy szczeciń­
skich zrodził się ostatnio projekt zer- 
ganizowania przedsiębiorstwa budo­
wlanego, które wznosiłoby dla osad­
ników całe zagrody.

Na wielkich kompleksach ziemi 
projektuje się tworzenie nowych go­
spodarstw państwowych, niektóre 
obszary po prostu przyłącza się do 
silnych gospodarstw PGR. Wiele 
inicjatywy w zagospodarowaniu 
gruntów PFZ przejawiają też kółka 
rolnicze, które dotychczas do zespo­
łowego zagospodarowania przejęły 
około 9 tys. ha ziemi.

Rezerwy szczecińskiego rolnictwa 
są jeszcze bardzo poważne. Ich wy­
korzystanie jednak nie jest sprawą 
łatwą. Wymaga poważnej troski o 
szczecińskie rolnictwo ze strony 
władz wojewódzkich, znacznie więk­
szej aniżeli dotychczas pomocy ze 
strony władz centralnych.

E. KOWALSKI 
St. PAWŁOWICZ

W roi.', mas przeładowano w porcie szczecińskim 6.066 
tys. -. w roku 1946 w zniszczonym porcie szczecińskim 
przelaUowano 98,« tys. t., a w roku 1960 przeładunek 
przeuroczy 8 min t.

Te fakty dowodzą, ie polska gospodarka morska potrafiła 
nie tylko odbudować port szczeciński, ale Jednocześnie po­
większyć jego potencjał przeładunkowy w porównaniu ze sta­
nem przedwojennym. Dziś zespól portowy Szczecin — Świno­
ujście jest największym polskim portem morskim. W 1999 r. 
przeładunek Szczecina wynosił 7.339 tys. t., w Gdyni — 5.512,3 t., 
w Gdańsku — 5.180.7 t. Skupił on ponadto w mr.s r. nk. 70 proc, 
przeładunków tranzytowych. Zespół portowy Szczecin — Świ­
noujście ma najwyższy przeładunek w Basenie Morza Baltj c- 
kiego.

1947 — 1955
Wojska radzieckie wyzwoliły Szczecin 20. kwietnia 1945 roku. 

Port był zniszczony 1 nie nadawał się do eksploatacji. W tych 
warunkach faki, że pierwszy statek z węglem eksportowym 
zestal załadowany już dnia 14 sierpnia 1946 roku, można uwa-» 

szybkości obsługi statku, który stojąc w porcie, Jest najdroż­
szym ną ».ciecie magazynem pływającym.

W roku 1960 obroty portu w Szczecinie przekroczą 8 min t.,J 
a tranzyt 3 min t.

Ciężka mechanizacja portu, tj. dźwigi itp. urządzenia, wystą­
piła w bieżącym pianie pięcioletnim w nieznacznym stopniu. 
Natomiast dużym nakładem kosztów zmechanizowano część 
robót przeładunkowych, wykonywanych dotąd ręcznie. Do naj­
większych atrakcji naszego portu należy, uruchomiony w koń- 
eu 1*51 roku taśmowy transporter węglowy, popularnie zwany 
„Taśmowcem" o zdolności przeładunkowej ok. 700 ton węgla 
na godzinę. Urządzenie to, którego przydatność była przez 
szereg lat kwestionowana, zdaje doskonale egzamin sprawności, 
przeładowując w 1952 r. 245 tys. t., a w 19Ś9 r. — 1.237 tys. t.

Podane wskaźniki świadczą nie tylko o wzroście obrotów, 
znaczeniu i atrakcyjności szczecińskiego portu, lecz świadczą 
również o wysiłku i wartości załogi portu. Jest rzeczą charak­
terystyczną i Jednocześnie zadziwiającą, źe 99 proc, kadry 
portowej nie widziało przed wojną portu i statków. Zawód 
dokera wykonywany jest dopiero w pierwszym pokoleniu. Po-

Zespół portowy
Szczecin —Świnoujście

KAZIMIERZ KOSTRZEWA

źać za dowód wielkiej energii, z< alu 1 ofiarności portowców 
Szczecina.

W Planie 3-lelnlm roboty inwestycyjne w porcie szczeciń­
skim należały do najwlększyc,. w Europie. Podyktowane były 
koniecznością szybkiego stworzenia nowej bazy przeładunko­
wej dla węglr eksportowego, dla którego przepustowość Gdań­
ska i Gdyni ■ kazała się niewystarczająca? Węgiel, który w ro- 
ko 1937 s. ...ivit 15,5 proc, naszego eksportu, zajął w ItM roku 

proc, tegoż eksportu. Ta sytuacja podyktowała zarówno 
charakter inwestycji portowych, Jak również początkową 
strukturę obrotów portu.

W latach 1947—1949 wybudowano dodatkowo 1.414 mb nowych 
nabrzeży dla przeładunku towarów masowych. Przeładunek 
węgla dominował w obrotach portowych tego okresu, stano­
wiąc 80 proc, obrotów ogólnych.

Nowe usytuowanie gospodarcze portu szczecińskiego dodat­
nio wpłynęło na dynamikę Jego obrotów. Początkowo Jedno­
stronny charakter obrotów (węgiel) zmieniał się na uniwersal­
ny. Wybudowano nowe nadbrzeże drobnicowe. Oddano do 
eksploatacji elewator zbożowy „Ewa" — jeden z większych 
w Europie.

Pierwszy rok 6-latkl był rokiem przełomowym dla charak- 
te«u gospodarki portowej, która została uspołeczniona na pod­
stawie uchwały Komitetu Ekonomicznego Rady Ministrów 
z dnia 4.X.I949 r.

Okres planu 6-Ietnlego cechował poważny wzrost obrotów 
oraz duże zmiany w strukturze masy towarowej, co Ilustrują 
następujące liczby: w 1*50 r. przeładowano 8.1*5 ty*, t., w 
1955 r. — 8.772 tys. t, obrót tranzytowy wzrósł w tym okresie 
przeszło dwukrotnie. Uniwersalność obrotów w tym okresie 
charakteryzuje spadek udziału węgla w przeładunkach, który 
w 1950 r. wynosił 73 proc., a w 1*58 r. 52,4 proe.

Zmiana struktury kierunkowej zwiększyła atrakcyjność por­
tu dla armatorów. Dominujący w roku 1*50 kierunek ekspor­
towy powodował, źe statki przybywały do portu w większości 
przypadków puste, w r. 1955 wzrosła poważnie możliwość ła­
dunków dwukierunkowych.

Osobnym rozdziałem w historii naszego portu, to problem 
toru wodnego Świnoujście — Szczecin o długości 67 km. Odra, 
aczkolwiek jest w Polsce najwolniej płynącą rzeką przynosi 
na tor wodny rocznie około miliona m1 mułu, który trzeba ro 
roku usuwać. Podczas wojny i po wojnie do 1*4* r. pogłębia­
nie toru było zaniedbane, o Ile krótko przed li wojną świato­
wą mogły do szczecina zawijać statki z ładunkami do 1* tys. 
TUW, to zamulenie toru wodnego spowodowało, te do roku 
1957 mogły wchodzić do naszego portu tylkd Matki z ładun­
kiem 6.709 TDW. w grudniu 1*57 r. zakończono jedenastoletnie 
prace przywracające pierwotną głębokość na tonę wodnym. 
Usunięto ok. 13 m' mułu kosztem 244 min zl.

195« — 1960
Ryl to najtrudniejszy okres pracy portu, albowiem przy ros­

nącej dynamice obrotów bardzo nieznacznie wzrastał potencjał 
przeładunkowy, z wielkim trudem uporano się z mitem o rze­
komym pnelnwestowantu polskich portów morskich, a portu 
szczecińskiego w szczególności. Przywrócono znacznie pod­
stawowej zasadzie ekonomicznej portów, te środki winny zaw. 
sze wyprzedzać zadania, aby tym umvm zabezpieczać warost

mimo to stwierdzić można, że portowcy szczecińscy reprezen­
tują poziom wysokiej klasy.

Korzystne położenie geograficzne Szczecina 1 jego charakter 
rzeczno»morskl decydują o Jego atrakcyjności dla kontrahen­
tów tranzytowych: Czechosłowacji, Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej oraz Węgier. Dynamikę wzrostu obrotów tranzy­
towych Ilustruje poniższa tabela.
~W t y s1ą ć a c h ton

CSR NRD URL

1947 37 — —
1950 556 15 50
1955 676 319 293
195* 1614 502 150

Duży postęp uzyskano w formach współpracy 1 wspólnym 
planowaniu obrotów wieloletnich i rocznych, systematyczne 
uzgadnianie współprac}’ datuje się od 1958 r.

PERSPEKTYWY ROZWOJU 1*61-65

Po raz pierwszy projekt przyszłej 5-latkl przewiduje nie tyl­
ko wzrost zadań, ale również taki wzrost środków przeładun­
kowych, które powinny zabezpieczyć nie tylko wykonanie za­
dań ilościowych, ale jednocześnie poważnie usprawnić jakość 
pracy portu. Wyrazi się to przede wszystkim w znacznym po­
prawieniu wskaźników szybkości obsługi statków, co skróci 
poważnie nieprodukcyjny pobyt statku w porcie. Atrakcyjność 
naszego portu wzrośnie dla wszystkich Jego kontrahentów. 
Port szczeciński pragnie zdobyć opinię „szybkiego".

Projekt planu na lata 1961—65 przewiduje wzrost przeładun­
kowej masy towarowej do około 9.290—9.500 tys. t. Aby zreali­
zować te zadania planuje się wzrost podstawowego potencjału 
przeładunkowego o 50 proc.

W omawianym okresie szczególnego znaczenia nablerze 
awanport Szczecina — Świnoujście. Kanał Kiloński i Wielki 
Bełt -umożliwiają przejście dla statków o wielkości do 20 tys. 
DWT. Produkcja wielkich statków rośnie w święcie — są eko­
nomiczne w dalekich rejsach.

Tymczasem port szczeciński dysponuje przepustowością dla 
statków o wielkości tylko ok. 10 tys. DWT. Plan inwestycyjny 
przewiduje środki na pewne pogłębienie toru wodnego. Ale 
pogłębienie toru wodnego na catej długości oraz pogłębienie 
portu bjUoby Inwestycją niezwykle kpsztowną, zaprojektowa­
no wlęe ^ajplerw stworzenie w Świnoujściu warunków umoż­
liwiających Heblowanie (częściowe wyładowanie) dużych stat­
ków. Prace w tym kierunku rozpoczęto już w 1*5* r. Już 
w 1*62 r. w Świnoujściu będą mogły cumować statki do 20 ty*. 
DWT, z których towar będzie lichtowany na barki przy po- 
ipocy wind okrętowych, dźwigów pływających itp. -

Punkt llchtowania, o którym była mowa, tjUko częściowo 
roz wiązu je obsługę największych statków, gdyż może być 
wykorzystany tylko w rotacji statek — barka. Celeih jednak 
Jest Heblowanie we wszystkich relacjach, tj. również na wa­
gony kolejowe. W związku z tym przewiduje się dalszą rozbu­
dowę urządzeń przeładunkowych w innym punkcie, którą za­
kłada Mę na rok 1962.

Koncepcja..
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

i portu. Samochody docierałyby do 
Świnoujścia ze Szczecina doskonale 
wyposażoną Al. Wojska -Polskiego, 
bez uciążliwego przejazdu okrężną 
drogą przez 4 mosty i przeprawę 
promową.

Realizacja przekroczenia Zalewu 
jest sprawą technicznie możliwą, 
gdyż Zalew na długości >9 km jest 
płytki (2—3 m). Ponadto istnieje 
nie wykorzystana dotąd możliwość 
użycia do sypania grobli urobku 
z wciąż pogłębianej drogi wodnej. 
Pozostawienie około 10 proc, trasy 
w formie otwartych przejazdów, 
przekraczanych estakadą umożliwia 
żeglugę w poprzek Zalewu, wymia­
nę wód i ruch ryb.

Niezależnie od bezspornych, omó­
wionych wyżej rozwiązań, warto w 
przyszłości rozważyć inną możli­
wość modernizacji drogi wodnej 
Szczecin — Świnoujście.

Wysunięto projekt, 'aby na odcin­
ku Zalewu przełożyć drogę wodną 
z jego środka do południowo-za­
chodniego brzegu na odcinku od 
Trzebieży do Nowego Warpna. Pro­
pozycja wymaga jeszcze studiów i 
analiz, ale korzyści .uzyskane z jej 
realizacji byłyby rozliczne.

Nowy przebieg trasy wodnej, od­
dzielonej groblą od wód Zalewu i 
przyparty do stałego brzegu likwi­
duje w ogóle problem zamulenia 
rynny żeglugowej w poprzek Zale­
wu. Odcięcie drogi wodnej od Za­
lewu usunie przyczynę zamulenia 
i zaoszczędzi rocznie co najmniej 25 
min złotych wydatkowanych na ba- 
growanie.

Proponowane rozwiązanie likwi­
duje wiele kłopotów związanych z 
usuwaniem lodu w zimie, ułatwia 
mijanie się i wyprzedzanie statków 
oraz nawigację w czasie złej wi­
doczności. Ponadto, do czasu reali­
zacji tego projektu, urobek ze stałe­
go bagrowania obecnej drogi wod­
nej, dotychczas bezużyteczny, można 
będzie użyć do sypania tamy przez 
Zalew.

Już teraz trzeba poszukiwać tere­
nów rezerwowych pod przyszły 
przemysł związany pośrednio lub 
bezpośrednio z gospodarką morską. 
W samym Szczecinie brakuje już 
terenów nadbrzeżnych dla tego celu, 
a tym bardziej w ścieśnionym 
Świnoujściu. Na odcinku Dolnej 
Odry tereny są bagniste, co nie­
zwykle podraża inwestycje przemy­
słowe. Natomiast na odcinku Trze­
bieży do Nowego Warpna brzeg jest 
wysoki, piaszczysty, łatwo dostępny 
od strony lądu i niewykorzystany. 
Tu właśnie wzdłuż nowej trasy

wodnej mogą być w tMml prap» 
szloici usytuowane uciążliwe typy 
przemysłu czy składnice paliw płyn­
nych itd.

ni
Problem lokalizacji terenów prze­

mysłowych w Szczecinie wiąże się 
nierozłącznie z planowaniem portu 
i miasta.

1) Przemysł okrętowy jest w za­
sadzie w Szczecinie zlokalizowany 
poprawnie. Ale już parę lat temu 
(w czasie opracowywania planu ur­
banistycznego) wystąpiła potrzeba 
dużych zmian, aby stoczni zapewnić 
tereny rezerwowe, co zostało w pla­
nie uwzględnione. Ale i obecnie na­
leży sprawdzić, czy dalszy rozwój 
stoczni nie będzie wymagał następ­
nych rezerw terenowych. To samo 
dotyczy przemysłu kooperującego.

2) Położone wzdłuż lewego brzegu 
Dolnej Odry zakłady przemysłowe 
i nie używane jeszcze wypełni tere­
ny składowe — muszą być lepiej 
wykorzystane dla potrzeb gospodar­
ki morskiej i handlu zagranicznego. 
Jedyna chyba w Polsce cementow­
nia, do której mogą dobijać statki 
morskie — musi być rzecz jasna 
przeznaczona przede wszystkim na 
produkcję eksportową. Podobnie Pa­
piernia Skolwin. Istnieje jeszcze 
wiele możliwości tego typu.

Modernizacja portu oraz ustale­
nie terenów jego dalszego rozwoju 
rzutują na rozwój portowego mia­
sta.

Kolej przestaje być dziś jedynym 
łącznikiem portu z jego gospodar­
czym zapleczem, gdyż do przewozu 
drobnicy używa się trakcji samo­
chodowej. Pociąga to za sobą rady- 
kalne przekształcenie techniki prze­
ładunku oraz powoduje konieczność 
przebudowy nabrzeży i dojazdów, 
wywierając swój wpływ na miejską 
sieć komunikacyjną. Zwiększający 
się stale udział żeglugi rzecznej w 
obsłudze Szczecina pociąga za sobą ■ 
konieczność opracowania programu 
dla rozwoju portu rzecznego, re­
montu jego bulwarów oraz bardzo 
przestarzałych terenów składowych.

Problem wyposażenia nabrzeży 
portu morskiego w nowoczesne 
dźwigi jest istotnie palący. Uwzglę­
dniać jednak należy fakt, że nowo­
czesne statki przechodzą obecnie na 
przeładunek własnymi kranami. Ale 
już za lat kilka i te środki dla 
Szczecina nie wystarczą, szczególnie 
w zakresie przeładunku, drobnico­
wego.

Dalsze inwestycje dotyczą zagad­
nień komunikacji w Szczecinie. Pod­
czas wojny zniszczono’ 16 mostów 
drogowych i kolejowych na Odrze' 
i jej odgałęzieniach. Dotąd odbudo­
wano już 9, odbudowuje się 2, a 

* w następnych latach . odbuduje się 
jeszcze jeden most. Zmiany tras ko­
munikacyjnych spowodowały, że 3 
mosty są już dziś nieaktualne.

Mści się tu do dzisiaj brak śmia-'' 
lego przewidywania przyszłości mia­
sta portowego. Jeden!l z mostów • 
ukończony zaledwie parę lat temu, 
już dziś okazuje się za ciasny, bo 
nie posłuchano głosów postulują­
cych szeroką jezdnię. Ten przykład 
niech stanie się przestrogą przy na­
mierzanej realizacji mostu nad Pąt­
nicą. Projekt urbanistyczny nasta­
wia go na potrzeby 1980 roku, ale 
dziś jeszcze proponuje się jego, od­
tworzenie w formacie z 1912 roku.

Jak przewidujące okazały się pro­
jekty urbanistyczne sprzed lat kil­
kunastu niech posłuży przykład tzw. 
Arterii Nadodrzańskiej. Jeszcze w 
1946 roku, gdy praktycznie nie było 
przeładunku w porcie, a miasto li­
czyło niespełna trzecią część obecńej 
liczby mieszkańców, urbaniści zdo­
byli się na postawienie śmiałej kon­
cepcji wielkiej arterii komunikacyj­
nej, łączącej port i śródmieście z re-/ 
jonem przemysłowym Dolnej Odry. 
Arteria ta została częściowo zreali­
zowana według projektów autora w 
latach 1947—1949. Dziś beż niej nie 
do pomyślenia byłby ruch między 
portem i miastem.

Jeśli zatem lat temu kilkanaście 
można było przewidywać i realizo­
wać w Szczecinie perspektywiczne 
plany rozwoju, to tym bardziej na­
leży to czynić obecnie, znając już- 
lepiej jego wielkie perspektywy roz­
wojowe.

Miasto portowe musi być plano­
wane śmiało i z rezerwą terenową 
na przyszłość. Port szczeciński przo­
duje dziś na Bałtyku zdecydowanie 
i pozycję tę utrzyma, jako najbar­
dziej zachodni port Polski. Stawia 
to i przed miastem nowe obo­
wiązki.

Jeśli 10 lat temu optymalną liczbą 
ludności Szczecina było orientacyj­
nie 400 tys. mieszkańców, to obec­
nie, gdy liczymy się z perspekty­
wicznym podwojeniem obecnego 
przeładunku, wielkość ta będzie wy­
magać rewizji. Zwiększenie liczby 
mieszkańców może jednak być 
sprzeczne z zasadą osiągnięcia nie f 
tyle maksymalnej, ile optymalnej ■ 
chłonności ludnościowej.

Dlatego też koncepcje przestrzen­
nego rozwoju zespołu portowo-miej- 
skiego będą musialy rozszerzyć się 
na całość podregionu miejskiego. 
Trzeba rozważyć problem ewentual­
nej deglomeracji miasta na korzyść. ' 
osiedli i miast satelitowych, jak Ńo- 
we Warpno, Trzebież, Police, Gryfi­
no, nawet Stargard. Zważywszy zgś 
rozciągnięcie obszaru portowego aż 
do Świnoujścia — deglomeracja ta . 
będzie jednocześnie połączona z 
lepszą możliwością obsługi rozpro­
szonych nabrzeży i przemysłu.
__________ PIOTR ZAREMBA

•) Bliższe omówienie tych zagadnień 
znajdzie czytelnik w artykule K. .Ko­
strzewy zamieszczonym w niniejszym 
dodatku.
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O MORZOM
Coraz więcej «tatków, holowników, kutrów I jach­

tów budowanych I remontowanych W Szczecinie pły­
wa', po morzach I oceanach, roznoiząc sławę polskich 
stoczniowców po całym awlecle. Szczeciński przemysł 
okrętowy powstał na gruzach niemal doszczętnie zni­
szczonych w czasie wojny stoczni, posiada swój po­
ważny wkład w budowie około S00 pełnomorskich 
statków o nośności miliona ton, które do czerwca br. 
przekazano krajowym i zagranicznym armatorom, jak 
również w ilości kilku tysięcy wyremontowanych 
u nas statków. Poważny jest także udział szczeciń­
skiego ośrodka w powstaniu przemysłu okrętowego.

O tym, Jaki jest dzień dzisiejszy szczecińskiego 
okrętownictwa i Jego najbliższe perspektywy opowiada­
ją: dyrektor stoczni im. A. Warskiego — poseł HFNRYK 
JENDZA, dyrektor Szczecińskiej Stoczni Remontowej - 
inż. WILHELM PUSTELNIK oraz szef szczecińskiego 
oddziału Centralnego Biura Konstrukcji Okrętowych — 
mgr inż. LESŁAW GORNIEWICZ.

W
ydaje mi się, że mówiąc o dorobku szczeciń­
skiego przemysłu okrętowego trzeba zacząć od 
Stoczni im. A. Warskiego, będącej największym 
zakładem przemysłowym Szczecina, zajmującym dru­
gie miejsce pod względem wielkości produkcji w kra­
ju. Otóż od 1951 r., w którym rozpoczęliśmy budowę 

nowych statków (do tego czasu prowadziliśmy tylko 
działalność remontową), do końca listopada br. zwo­
dowaliśmy 65 statków i chyba ze 70 kutrów rybackich. 
Wśród zbudowanych u nas jednostek handlowych 
znalazły się 43 parowce, o nośności 3,2 tys. DWT, 
12 motorowców o nośności 6.2 tys. DWT, 3 motorowce 
o nośności 10',2 tys. DWT. Resztę stanowiły statki in­
nych typów o napędzie motorowym.

Trzeba przyznać, że od samego początku losy naszej 
stoczni związały się z eksportem. Już pierwszy statek 
całkowicie zbudowany w powojennym Szczecinie 
s s „Czułym", podobnie jak j przeszło 20 następnych 
przeznaczony był dla armatora radzieckiego. Dzięki 
tym wielkoseryjnym zamówieniom dostosowaliśmy się 
rychło do wysokich wymagań eksportowych, co było 
dodatkowym bodźcem do opanowania właściwej tech­
nologii i organizacji produkcji, podniesienia estetyki 
statków itp. Dziś statki szczecińskie weszły trwale na 
rynki świata i zyskują sobie coraz lepszą markę, nie

tylko dzięki swym walorom technicznym, ale 1 wy- 
kończenip wnętrz. Szczecińskie statki pływają już pod 
banderami: ZSRR, Chin, ZRA, Albanii, Brazylii i In­
donezji.

Na rynku frachtowym istnieje obecnie zapotrzebo­
wanie na statki duże, albowiem koszt przewozu taki­
mi statkami jest znacznie niższy. Reprezentatywnym 
statkiem dla przewozów ładunków drobnicy stała się 
obecnie jednostka o nośności 12—15 tys. DWT. Na 
statki mniejsze zapotrzebowanie'jest ograniczone.,Wo­
bec tego zaś, że ze względu na wielkość i jakość do­
tychczas eksploatowanych pochylni stocznia nie mogła 
produkować wielkich jednostek groziło jej ogranicze­
nie produkcji do 6-tysięczników.

Ta niewesoła perspektywa zmieniła się zasadniczo 
z chwilą, gdy po wielu dyskusjach zwyciężyła osta­
tecznie decyzja o odbudowie pochylni „Wulkan". Już 
dziś budujemy na „Wulkanie" dziesięciotysięczniki. 
W najbliższym czasie położymy tu stępkę pod budowę 
15-tysięcznika. Wielkie pochylnie „Wulkanu" umożli­
wiają nam również budowę statków o nośności 20—25 
tys. DWT. Dzięki odbudowie „Wulkanu" w 1963 roku 
stocznia nasza zbuduje stątki o łącznym tonażu 140 
tys. DWT.

Wobec coraz większego wzrostu naszej floty handlo­
wej i rybackiej rozbudowaliśmy w latach ubiegłych 
potencjał naszej stoczni remontowej. W ciągu ostat­
nich 8 lat przeprowadziliśmy kapitalne i średnie re­
monty na 500 statkach. Około 1200 innych jednostek 
poddanych zostało w naszej stoczni remontom mię- 
dzyrejsowym i awaryjnym. W tym samym też czasie 
zbudowaliśmy 64 kutiy rybackie oraz trzy holowniki 
o mocy 180 KM. Obecnie przeprowadzamy w ciągu 
roku 370 poważniejszych remontów statków, a ogólna 
wartość wykonanych przez nas usług w ciągu roku 
waha się w granicach 120 min zł. Stocznia nasza 
remontuje 30 proc, handlowej i rybackiej oraz po­
mocniczej floty polskiej. Niezależnie od tego 7 proc, 
naszego potencjału przeznaczamy obecnie na usługi 
eksportowe. W 1965 roku na eksport przeznaczymy 
15 proc, swego potencjału usługowego, a w następnej 
5-Iatce 30—40 proc.
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Po ukończeniu Szko­
ły Morskiej Bolesław 
Bąbczyński pływał na 
licznych statkach pol­
skich i zagranicznych, 
pełniąc najprzeróżniej­
sze funkcje. W czasie 
wojny, w 1941 r. zosfa- 
je mianowany kapita­
nem. Pierwszym stat­
kiem, którym dowodził

była „Wisła", odbywa­
jąca wówczas regularne 
rejsy w- konwojach a- 

, lianckich. Po powrocie 
do kraju w 1947 foku 
osiada na stałe w Szcze­
cinie. Pełni tu kolejno 
funkcje: inspektora nad­
zoru Szczecińskiej Sto­
czni Remontowej, wice­
dyrektora Szkoły Mor­
skiej w Szczecinie, a na­
stępnie głównego nawi­

gatora PŻM, W 1959 r. 
powraca znowu na ka­
pitański mostek.

— W rok później ja­
ko kapitan „Ustki" od­
byłem ciekawy rejs na 
Spitsbergen — mówi ka­
pitan. .— Był to. najdal­
szy mój rejs na północ. 
W 1958 r. odbyłem naj­
dłuższy rejs w swej ma­
rynarskiej karierze na 
parowcu „Szczecin", 
przebywając trasę Gdy­
nia — Surabaja (na Ja­
wie) w ciągu 61 dni 
(12.750 mil) bez zawija­
nia do jakiegokolwiek 
portu.

Kpt. Bąbczyński brał 
udział w obradach III 
Zjazdu PZPR jako de­
legat marynarzy. Obec­
nie jest ekspertem PŻM 
do spraw zakupu stat­
ków z tzw. funduszu 
czarterowego. Od dwu 
lat jeździ on po róż­
nych portach Europy, 
wybierając spośród sto­
jącej „na sznurku" (re­
cesja w shipipgu trwa 
nadal) flotylli, najlepsze 
10-tysięczniki produkcji 
wojennej typu „Liberty" 
i „Empire", z których 
kilka pływa już pod 
polską banderą.

(M)

odbywał służbę w Ma­
rynarce Wojennej. Po 
odbyciu służby rozpo­
czął pracę w porcie 
gdyńskim w charakterze 
dysponenta przy przeła­
dunkach węgla. Od 1939 
r. po wysiedleniu z 
Gdyni przebywa w Lu­
belskiem, ale już w ma­
ju 1945 r. powraca do te­
go miasta. Jako kierow­
nik biura portowego Pol­
sko - Bałtyckiego Towa­

PIONIER W PORCIE

Mieczysław Palica po 
raz pierwszy zetknął się 
z morzem w 1924 r., gdy

rzystwa Spedycyjnego, 
M. Palica w sierpniu 
tegoż roku, po odmino- 
waniu portu, osobiście 
kierował załadunkiem 
pierwszego w powojen­
nej Gdyni statku. Był 
to fińskj statek „Suq- 
men Neito", zabierający 
ładunek węgla dla 
ZSRR. A potem przy­
chodziły do Gdyni stat­
ki następne. Było ich 
coraz więcej..;

Z chwilą przejęcia 
spedycji węgla przez 
Centralę Zbytu Produk­
tów Przemysłu Węglo­
wego, Palica skierowa­
ne został do Szczecina. 
Już w kwietniu 1948 r. 
rozpoczął pracę jako 
kierownik biura porto­
wego CZPPW tzw. le­
wego brzegu Odry.

W 1950 r. w wyniku 
komercjalizacji portu i 
przejęcia wszystkich 
prac spedycyjnych przez 
nowo powstały Zarząd 
Portu Szczecin Palica 
podjął pracę w zarzą­
dzie jako kierownik re­
jonu przeładunków ma­
sowych. Obok węgla 
zajmuje się więc od te­
go czasu również prze­
ładunkiem rudy, apaty­
tów, fosforytów, piry­
tów, kamienia gipsowe­
go, wapiennego, drewna 
itp.

Rejon przeładunków 
masowych jest podsta­
wą obrotu towarowego 
w szczecińskim porcie; 
Niemal cztery piąte 
całości przeładunków 
Szczecina przechodzi 
przez „ręce" M. Palicy.

Według prowizorycz­
nych obliczeń rejon kie­
rowany przez M. Palicę 
przeładuje w br. rekor­
dową liczbę ok. 6.5 min 
ton, (M.)

Fakt, że statki budowane w Szczecinie znajdują co­
raz lepsze uznanie wśród armatorów polskich i za­
granicznych nie byłby możliwy bez zastosowania no­
wej techniki i wielu nowych metod technologicznych. 
Niemożliwe byłoby również zwiększenie globalnej pro­
dukcji stoczni w latach 1956—60 o 110 proc., przy jed­
noczesnym wzroście zatrudnienia tylko o 5,5 proc. 
Stocznia Szczecińska należy przecież do tego rodzaju 
zakładów, w których nie ma i nie może być zastoju 
w dziedzinie techniki.

Do najpoważniejszych osiągnięć technicznych stocz­
ni należy zastosowana w ub. r. na „Wulkanie" metoda 
blok-rejonu, polegająca na tym, że naraz buduje się 
na pochylni półtora statku. W 1961 r. dzięki zastoso­
waniu tej metody zamiast czterech kadłubów będzie 
można na tych samych dwóch pochylniach wulkanow- 
skich zbudować sześć wielkich statków.

Zastosowaliśmy także metodę budowy wielkich 180— 
250-tonowych sekcji rufowych, które budowane są na 
wolnych odcinkach pochylni ośrodka kadłubowego 
„Odra", a następnie wodą holowane na „Wulkan" 
i tam wciągane oraz wmontowywane do kadłuba. 
Wszystko to w jeszcze poważniejszy sposób przy­
spiesza budowę kadłubów, a także obniża koszty wła­
sne naszego zakładu.

Bezpośrednio z przemysłem okrętowym Szczecina 
związany jest oddział Centralnego Biura Konstrukcji 
Okrętowych. Mimo że w początkowym okresie przy­
gotowywano tu jedynie dokumentację warsztatową na 
podstawie projektów wstępnych i technicznych do­
starczanych z Gdańska, obecnie wykonuje się adap­
tacje projektowe statków różnych typów oraz pro­
jekty nowych statków. Pierwszym statkiem, który Pd 
początku do końca samodzielnie opracowany został 
w Szczecinie był „półpasażer" o nośności 2,3 tys. DWT, 
przeznaczony dla Indonezji. Drugim statkiem opraco­
wanym w Szczecinie jest drobnicowiec typu B-512 
o nośności 12—14 tys. DWT, przeznaczony dla PŻM.

Jeszcze bardziej wzrosną zadania stoczni w naj­
bliższej 5-latce. Plan na lata 1961—65 zakłada obowią­
zek oddania do eksploatacji 67 statków o łącznej noś­
ności 500 tys. DWT. W porównaniu do obecnej 5-latki 
oznacza to wzrost tonażowy o 150 proc. Potencjał pro­
dukcyjny naszego zakładu zwiększy się natomiast 
tylko o jedną nową pochylnię na „Wulkanie". Ten 
poważny skok produkcyjny musi być oczywiście zrea­
lizowany przede wszystkim w wyniku zwiększenia 
wydajności pracy oraz intensywnego rozwijania i 
wdrażania postępu techniczno-organizacyjnego, popar­
tego oczywiście dostawami nowych maszyn i urządzeń.

Rozmowy zanotował i opracował HENRYK MĄKA
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SZCZECIN NAUKOWY
W procesie zagospodarowani! i rozwoju Po­

morza Zachodniego niemała rob; odegrało śro­
dowisko akademickie. Na Pomorzu Zachodnim 
działają: Politechnika Szczecińska, Pomorski 
Akademia Medyczna i Wyższa Szkoła Rolnicza 
oraz placówki badawcze Muzeum Pomorza Za­
chodniego, Archiwum Państwowego i liczno 
towarzystwa naukowe ze Szczecińskim Towa­
rzystwem Naukowym na czele.

NAUKI EKONOMICZNE

Nauki ekonomiczne w Szczecinie rozwijały 
Się najpierw w powołanej do życia już w 1946 r. 
filii Akademii Handlowej w Poznaniu, a >J 
1950 r. w Wyższej Szkole Ekonomicznej, która 
w ,1955 r. połączono z Politechnika Szczecińska 
i zredukowano formalnie do jednego wydziału.

Akademia Handlowa i Wyższa Szkoła Ekono­
miczna w Szczecinie wykształciły rkolo 2.4 lys. 
dyplomowanych ekonomistów, ponad tysiąc 
osób otrzymało dyplomy magistra ekonomii no 
ukończeniu tvydzinlu Inżynicryjno-Ekonomicz- 
nego Transportu Drogowego Politechniki szcze­
cińskiej. Mimo że około 70 proc, kandydatów na 
studia pochodziło z województw centralnych, 
około 60 proc, absolwentów podjęło prace na 
Ziemiach Zachodnich. /Absolwenci zajmują 
wiele ważnych stanowisk w gospodarce i admi­
nistracji na Pomorzu Zachodnim.

Trżcba podkreślić role studiów zaocznych 
I eksternistycznych II stopnia (magisterskich). 
Które pozwalają uzyskać lub podnieść kwalifi­
kacje pracujących zaw odow a na odpnw iedzlal- 
nych stanowiskach. Na Wydział Inżyniervjno- 
Ekouomicznv przyjmuje sic rocznie około dwu­
stu kandydatów na studia tego typu.

. • Wyniki pracy dydaktycznej szczecińskich 
uczelni ekonomicznych pojawiły się dość wcze­
śnie i.w imponujących liczbach. Ale na wyniki 
pracy1 naukowej trzeba było nieco poczekać. 
Młoda na ogól kadra pracowników nauki usamo­
dzielnionej Ali i WSE musiila w pierwszej ko­
lejności pokonać- trudności organizacyjne proc- 
,su dydaktycznego I przygotowania warsziat c 
naukowego. Dziś można stwierdzić, że zostali 
pomyślnie rozwiązana również dniga funkcji 
wyższej uczelni, tj. praca naukowa.

■Na początku 1960 r. na .19 pracowników nankn- 
wych Wydziału inżynieryjno-EKonomicznego 
przypadał dorobek naukowy, wyrażający sig 
Rczbą 55# 'I publikacji. Kilkadziesiąt daiszyc A. 
nóżycji' opublikowano w br. Wśród publikacji 
znaczny procent stanowią książki naukowo cir.cz 
Większe monografie * przyczynki w czasopi­
smach .naukowych. Rozwój,, pracy naukowej na­
trafi. na nńważnh urzcszkodv suowotlowano

trudnością wydawania większych prac w wy­
dawnictwach centralnych, z których żat.ne nie 
posiada doty chczas filii w Szczecinie.

Dorobek pracowników naukowych Wydziału 
obejmuje głownie problematyko transportową 
i finansówo-i:ichunkową, a ponadto wiele cen­
nych opracowań natury ogolnoekonomlczn • i. 
historii Pomorza Zachodniego, problematyki 
regionalnej, jrawa I statystyki.

W ciągu kilku lat istnienia Wydziału Inżynlc- 
ryjno-Ekon.imicznego Szczecin stal się głowni ni 
ośrodkiem badań naukowych w zakresie ekonr 
miki, finansów i rachunkowości transportu. 
W dziedzinie rachunkowości powstała tu od­
rębna szkoła, która zyskała uznanie w skali 
całego kraju. Poglądy jej były zaprezentowa­
ne na dwóch kole,mych zjazdach ogólnopolskie i 
w Szczecinie. Ponadto zorganizowane zostały 
konferencje na temat planowania przewozów, 
które odbyły się w Gdańsku, Koszalinie 1 Szcze­
cinie. Współorganizatorem ..tli inicjatorem ty eh 
sesji ..yl Szczeciński Oddział i‘TE.

Znaczna cześć prac naukowo-badawczych Wy­
działu pozostaje w ścisłej więzi z praktyczną 
działalnością gospodarczą. Wyrazem tego są 
dla przykładu opracowania dotyczące rezerw 
wzrostu wydajności pracy w przemyśle maszy­
nowym miasta Szczecina, prace z dziedziny 
transpoitu samochodowego, a wiec jego organi­
zacji planowania, systemu finansowego; studium 
uprzemysłowienia portów morskich, problem 
zaopatrzenia Szczecina w żywność, mechaniza­
cja rachunkowości i prac bim-owych, studia 
z zakresu prawa przewozowego i inno.

W trakcie realizacji prowadzonych prac na­
ukowo-badawczych nawiązano kontakty z inny­
mi ośrodkami naukowymi w kiajtt 1 za gra­
nicą. Ważnym elementem oddziaływania Wy­
działu Inżynicryjno-Ekonomlcan.ego na kształ­
towanie środowiska ekonomicznego w Szczecinie 
Jest udział tego pracowników w zorganizowa­
niu i kierowaniu oddziałami towarzystw nauko­
wych: PTE, Towarzystwa Naukowej Organiza­
cji i Kierownictwa. Polskiego Towarzystwa Geo­
graficznego? Polskiego Towarzystwa Historycz­
nego- oraz Wy działu Nauk Społeczny ch Szcz •- 
lińskiego Towarzystwa Naukowego.

Podany szkic działalności ekonomicznego śro- 
diiwiska naukuwego świadczy o tym, że .isrod -k 
szczeciński nie jest pustką w lej dziedzinie, lecz 
przeciwnie — żywo pulsującym organizmem. •

TECHNIKA

Istniejąca w lalach 1917—1955 Szkoła Infvnler- 
ska zasiliła naszą gospodarki; lirzlią 1726 dyplo­
mowanych Inżynierów, a w lalacn 1956—196(1 Po­
ił technikę ukończyło kilkuset magistrów inży­

nierów różnych specjalności technicznych. Prze­
ważająca cześć tych absolwentów objęła stano­
wiska na Pomorzu Zachodnim. Zyskali oni opi­
nię dobrze przygotowanych fachowców.

Wyniki prac naukowo-badawczych osiągnięte 
w Politechnice mają korzystny wpływ na postęp 
techniczny. Katedry 1 Zakłady politechniki 
Szczecińskiej mogą poszczycić się rozwiązania­
mi problemów z dziedziny chemii przemysło­
wej. technologii włókien sztucznych 1 mechani­
ki, konstrukcji i budownictwa żelbetowego, od­
lewnictwa. mierników elektrycznych, prognoz 
energetycznych, rezerwy mocy energetycz­
nej itd.

Wyrazem działalności naukowej Jest tał:że po­
nad 400 prac opublikowanych w okresie 1947 — 
1959 przez pracowników naukowych czterem 
wydziałów technicznych. Przeważająca część 
tych prac przypada na ostatnie 4—5 lat.

Obok właściwej pracy naukowe! duże znacze­
nie dla wdrażania postępu technicznego mają 
usługi świadczone przemysłowi i akcja upo­
wszechniania wiedzy technicznej przez NOT 
1 podlegle mu stowarzyszenia techniczni, w któ­
rych kierowniczą rolę odgrywają pracownicy 
naukowi Politechniki.

Politechnika stała się Integralną częścią ‘ziemi 
szczecińskiej, a dalszy jej rozwój, uzyskanie 
praw akademickich oraz rozbudowanie labora­
toriów, zakładów i zbiorów bibliotecznych jest 
niezbędnym warunkiem pomyślnego rozwoju 
gospodarki i Kultury Pomorza Zachodniego.

NAUKI ROLNICZE

Znaczny wkład w rozwój gospodarczy Po­
morza Zachodniego wniosła istniejącą od 1954 r. 
Wyższa Szknla Rolnicza. Została on» powołana 
do życia w celu przygotowania "odry wykwa­
lifikowanych fachowców dla rolnictwa Pomo­
rza Zachodniego oraz Inicjowania postępu wie­
dzy rolniczej i socjalistycznej przebudowy wsi.

Najmłodsza uczelnia Szczecina posiada ko­
rzystną bazę materialną dla pracy naukowej, 
doświadczalnictwa I pracy pedagogicznej oraz 
dobre warunki socjalne dla stJllujących. Uczel­
nię ukończyło dotychczas około .ino absolwen­
tów, którzy w 80 proc, podjęli nracę na Pomo­
rzu Zachodnim.

Wyniki pracj- naukowej wyrażały się w -oło­
wie br. liczbą 145 rozpraw naukowych, ponad 
60 podręczników I skryptów oraz pomiń sto 
puhliluic.il popiilarnonaiikowych. Prnrn n tnko- 
wa wielu katedr związana jest bezpośrednio 
z potrzebami terenu. Dotyczy to budań w z.i- 
kresic gleboznawstwa, stosowaniu wlaściwye'1 
dla regionu plodozmlnnów, zalesiania gleb po- 
rolnjwh, metod przechowania ziarna siewnego,

ustalanie typu bydła dla hodowli na Pomorzu 
Zachodnim, plodozmlanu roślin pastewnych, 
podniesienia wydajności ląk i pastwisk w rejo­
nie Mlędzyodrza, wykorzystania rozległych tor­
fowisk, zwalczania szkodników i pasożytów ro­
ślin i zwierząt, regionalnych problemów nawo­
żenia itd.

Personel naukowy WSR dużo uwagi poświęca 
kontaktom ze służbą rolną pracującą w tere­
nie. Wymianę doświadczeń i osiągnięć nauko- 
w vch stosowano też na sesjach naukowych ogól­
nopolskich i z udziałem naukowców zagranicz­
nych oraz na spotkaniach z absolwentami. Ży­
wą działalność rozwijija pracownic}' naukowi 
WSR w licznych specjalistycznych towarzy­
stwach naukowych.

MEDYCYNA

Ograniczone ramy artykułu oraz charakter 
czasopisma nie pozwalają na należyte | rzedsia- 
wlenie niezwykle cennego wkładu. Jaki wnio­
sła do rozwoju regionu szczecińskiego powoła­
na do życia w 1948 r. Pomorska Akademia Me­
dyczna im. gen. Świerczewskiego. Wkład ten 
jest trudny do ilościowego określenia, odnosi 
się bowiem do najcenniejszego czynnika — lu­
dzi, którzy związali swe losy życiowe z Pomo- B 
rzem Zachodnim. Zapewnienie opieki nad zdro­
wiem kilkuset tysięcy obywateli jest w znacznej 
mierze zasługą pracowników' rąbkowych PAM. 
Ułatwili oni tozwiązanie palącego problemu nt- 
sycenia Pomorza Zachodniego lekarzami, po­
mogli w doskonaleniu kadr lekarskich.

Jest rzeczą znaną, że nawet z tzysto ekono­
micznego punktu widzenia służba zdrowia od­
dalę duże usługi, zachowując luli przywraca­
jąc ludziom zdolność do pracy, chroniąc Ich 
przed chorobami zawodowymi i ich skutkami. 
Niemniej wizne jest niesienie pomocy z ogól­
noludzkiego punktu widzenia. Opieka zdrowot­
na nad dorosłymi 1 dziećmi przyczyniła się 
w dużym stopniu do osiągnięcia wysokiej stopy 
przyrostu naturalnego, w wyniku czego nastą­
piło przyśpieszenie zaludnienia Pomorza Za­
chodniego.

Oddzielną kartę stanowi bogaty dorobek na­
ukowy pracowników Pomorskiej Akademii Me­
dycznej. Zyskał on światowy razglos 1 można 
go uznać nie tylko za rozwój nauk medycznym, 
nie i juko trwały wkład w ogolny rozwój kultu­
ralny Pomorza Zachodniego.

JOZEF RUTKOWSKI

') Liczby te nie obejmują artykułów popu­
larnych i publicystycznych.

') Por. Knssut Z., Rachunkowość jako nauka, 
Warszawa 1951), s. 21, 27 1 67—69.
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PIASTOWSKI SPADEK

Potężna budowlo zamku* ,szczeclńr 
tklego góruje nad miastem. północne 
skrzydło Zamku całkowicie odbudo­
wane po wojnie, mieści kameralną 
sałg widowiskową oraz Wojewódzki 
Dom Kultury. Po całkowitej odbudo­
wie, która zakończy się w 1963 r. Za­
mek Szczeciński stanie tle ważnym 
ośrodkiem kulturalnym i naukowym. 
Znajdą tu swą siedzibę szczecińskie 
związki twórcze, towarzystwa nauko­
we, klub studencki, biblioteki i czy­
telnie, a także jeszcze jedna sala wl- 
dowiskowo-kinowa na tysiąc miejsc, 
kawiarnia Itd.

Autorem projektu odbudowi Zam­
ku jest ini. arch. Andrzej Korzeniow­
ski. który przy zachowaniu zabytko­
wej elewacji w stylu późnego rene­
sansu stworzył na wskroś nowoczesne 
wnętrza, wygodne, Junkcjpnalne, 
efektowne. Na czele Komitetu Odbu­
dowy Zamku stoi przewodniczący 
Prezudium WRN — Włodzimierz Ml-

POTRZEBNE TOW ARZYSTWO

Bardzo ważnym elementem życia 
intelektualnego miasta jest Szczeciń­
skie Towarzystwo Naukowe liczące 
obecnie ponad stu członków: lekarzy, 
biologów, socjologów Ud. Towarzyst­
wo dzieli się na J zasadnicze wydzia­
ły: Nauk Społecznych, Przyrodniczo- 
Rolntczych, Lekarskich oraz Matema­
tycznych i Technicznych.

Prócz szerolf.ej działalności nauko­
wo-dydaktyczne j Szczecińskie Towa­
rzystwo Naukowe wydaje regularnie 
miesięcznik „Szczecin" — jedyny te­
go rodzaju periodyk na Pomorzu Za­
chodnim, poświęcony problemom nau­
ki, sztuki i kultury tych ziem.

15 LAT BIBLIOTEKARSTWA

Już w lipcu 1945 roku Zarząd Miej­
ski Szczecina podjął uchwałę o powo­
łaniu Biblioteki Miejskiej. Dziś księ­
gozbiór liczy ponad 230 tys. tomów 
zgromadzonych w centrali i w 40 fi­
liach miejskich. Liczba czytelników 
wzrosła w tym czasie do 32 tys. osób, 
którzy rocznie wypożyczają około 700 
tys. książek.

W lipcu br. szczecińscy biblioteka­
rze obchodzili swe Piętnastolecie. 
Większość z nich to ludzie wysoko 
kwalifikowani, z cenzusami, prawdzi­
wi miłośnicy książki. Wśród pracow­
ników bibliotekarskich woj. szczeciń­
skiego nie ma ani jednego biblioteka­
rza bez ukończonej szkoły średniej, a 
wielu z nich zdobywa tytuły magi­
sterskie i doktorskie. Dyrektorem 
Miejskiej l wojewódzkiej Biblioteki 
w Szczecinie jest mgr Stanisław Ba- 
doń.

REKORDY FREKWENCJI

Ponad 20 kin miejskich oraz 30 t» 
renowych tg stanowczo za mało, jak 
na gusty szczecińskich kinomanów. 
Nic więc dziwnego, że kina biją re­
kordy powodzenia, czego najlepszym 
dowodem jest ogólnopolski rekord 
frekwencji na filmie „Krzyżacy". W 
szczecińskich kinach „Kosmos" i „Co­
losseum" film ten zdążyło obejrzeć 
więcej widzów niż w analogicznym 
okresie w Warszawie.

500 LAT MUZYKI POLSKIEJ

IV końcu października otwarty zo­
stał kolejny sezon szczecińskiej Fil­
harmonii im. M. Karłowicza. W bie­
żącym sezonie elementem porządku­
jącym plany artystyczne jest konty­
nuacja cyklu „500 lat muzyki pol­
skiej", który w ub. r. doprowadzony 
został już do XX wieku. Sezon obec­
ny zatem poświęcony będzie głównie 
kompozytorom współczesnym. Szcze­
cińscy melomani będą mieli akzję wy­
słuchać dwa prawykonania: „Allegro 
de Votron" Michała Spisaka i „Pre­
ludia taneczne" Witolda Lutosławskie­
go. Na zakończenie-sezonu orkiestra 
przygotowuje wielkie „Reąuiem" W. 
A. Mozarta. Filharmonia szczecińska 
gościć będzie w bieżącym sezonie kil­
ku znakomitych polskich i zagranicz­
nych solistów.

Dyrektorem Filharmonii szczeciń­
skiej jest znany muzyk Józef Wiłko­
mirski.

„13 MUZ"
MISTRZA GAŁCZYŃSKIEGO

Najpopularniejszy w Szczecin a Klub 
— to „13 Muz", którą to nazwę wy­
myślił sam mistrz Ildefons podczas 
swej bytności w Szczecinie. Klub pi- 
wstał w 1948 r. Skupia on przedstawi­
cieli 5 związków twórczych Szczecina 
(ZPAP, ZLP, SDP, ZASP i SARP). 
Dlatego też odbywa się tu większość 
organizowanych przez te związki im­
prez. Znalazł tu również swą siedzibę 
„Teatr propozycji", prezentujący co 
ambitniejsze pozycje światowej dra­
maturgii. co tydzień odbywają się li­
terackie czwartki, filmowe wtorki, 
środowe pokazy mód. Ponadto — licz­
ne spotkania z literatami I wieczory 
autorskie, dyskusje plastyczne i dzien­
nikarskie. Klub dysponuje kawiar­

nią, salą imprezową na 2W miejsc t 
czytelnią.

WYDALI NA KSIĄŻKI 19 MLN Zł,

Ta „rozrzutność" przynosi woj. 
szczecińskiemu zaszczytów ciągu 9 
miesięcy bieżącego roku bowiem mie­
szkańcy ziemi szczecińskiej wydali 
na książki ponad 19 min zł, zajmując 
pod tym względem trzecie miejsce w 
kraju — za Warszawą i Trójmiastem. 
Przeciętna suma wydawana na książ­
ki przez 1 mieszkańca wynosi Ż4,n zł 
przy przeciętnej ogólnopolskiej n 

23,67 zl.
„Dom Książki" posiada obecnie 10 

księgarń w Szczecinie oraz M na te­
renie województwa. W roku przy­
szłym sieć tych placówek powiększy 
się o ś nowe księgarnie. '

PB.fi HANNA MORAWSKĄ
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